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Unio ndoid t ncKęscia każdej rodzinie.:.

Życzenia
KONSULA ZSRR
dla mieszkańców
ziemi krakowskiej
DRODZY PRZYJACIELE!

Korzystając
z miłego zaproszenia Redakcji —

za pośrednictwem łamów „Gazety”, w Imieniu
Konsulatu ZSRR w Krakowie i swoim wła­
snym, serdecznie pozdrawiani Was w związku
z nadchodzącym, nowym 1970 rokiem i prze­
kazuję Wam najlepsze życzenia.

W minionym roku ludzie pracy miasta Krakowa
1 województwa krakowskiego, tak jak i całego kraju,
wypełniając wskazania V Zjazdu PZPR, osiągnęli sze­
reg świetnych sukcesów w budownictwie przemysło­
wym i kulturalnym.

Ludzie radzieccy z całej duszy cieszą się wielki­
mi osiągnięciami narodu polskiego i życzą mu dal­
szych sukcesów na wszystkich odcinkach budownic­
twa socjalistycznego.

Pozwólcle wyrazić przekonanie, te tradycyjna bra­
terska przyjaźń i wszechstronna współpraca między
naszymi narodami, służąca interesom naszych państw,
sprawie socjalizmu i pokoju — w nowym roku bę­
dzie się w dalszym ciągu rozwijać I umacniać.
. . 1970 r. mija sto lat od dnia urodzin Wlodzimie-
lAł rza Iljicza Lenina, z którego imieniem i dzia-
V V łalnością związana jest cała rewolucyjna epoka

w tyciu ludzkości. Ludzie radzieccy wielką miłością
otaczają wszystkie miejsca, gdzie przebywał Lenin.
W naszym kraju szeroko znany jest, zarówno Kraków
jak i Podhale, gdzie, korzystając ze współpracy i po
mocy rewolucjonistów polskich i polskiej ludności,
w ciągu dwóch lat mieszkał i pracował W. I. Lenin,
kierując przygotowaniami do rewolucyjnych bojów.

Muzea W. I. Lenina w Krakowie, w Białym Dunaj­
cu i Poroninie, otoczone przez naród polski pieczoło­
witą opieką, są miejscami odwiedzin ludzi radziec­
kich, licznych grup turystycznych, które chętnie od­
wiedzają Wasz piękny kraj.

Drodzy
Przyjaciele! Niech Nowy Rok przyniesie

dużo radości i szczęścia każdej Waszej rodzinie.
Życzymy robotnikom, chłopom, inteligencji, u-

czącej się młodzieży, wszystkim mieszkańcom miasta
1 województwa — powodzenia, szczęścia 1 dalszych
sukcesów w dziele budownictwa socjalistycznego, na

chwałę narodu polskiego.
Konsul ZSRR w Krakowie

WŁADIMIR NIESTIEROWICZ

ROK 1969... Jak ten rok podsu­
mować? Czasem trudno jest podsu­
mować w polityce jeden miesiąc,
bal — tydzień nawet...

Wystarczy przeczytać sprawozda­
nia — lub może tylko refleksje -

naszych korespondentów z różnych
stolic świata (na stronie 5 - przyp.
Red.), by zdać sobie sprawę z tego,
jak obfity w wydarzenia, jak cieka­
wy i burzliwy, był ten kończący się
właśnie rok 1969.

KAROL MACCUŻYŃSKI

SPOJRZENIE
NA ROK

1969

Spotkanie
noworoczne

w Komitecie

Centralnym
PZPR

i

WARSZAWA (PAP)
Z okazji Nowego Ro­

ku odbyło się we wtorek
w Komitecie Central­
nym spotkanie z udzia­
łem członków Biura
Politycznego i sekre­
tariatu KC, pierwszych
sekretarzy Komitetów

Wojewódzkich Partii,
kierowników wydzia­
łów Komitetu Central­
nego, redaktorów na­
czelnych centralnych
pism partyjnych i prze­
wodniczących niektó­
rych organizacji społe­
cznych.

I sekretarz KC PZPR

Władysław Gomułka
złożył zebranym najlep­
sze życzenia noworocz-

P
OZOSTAŁY niewygaszone konflik­
ty — Bliski Wschód, Wietnam...
trwał i nasilał się wyścig zbrojeń
między głównymi mocarstwami.
Czytelnik prasy czytał, nie zawsze

rozumiejąc o co chodzi i o jaką staw­
kę gra się toczy, o rakietach i systemach
antyrakietowych, o pociskach z wieloczło­
nowymi głowicami.

Ale z drugiej strony: rósł na całym świę­
cie sprzeciw i protest wobec interwencji
amerykańskiej w Wietnamie, a w ostatnich
miesiącach w samych Stanach Zjednoczo­
nych przybrał nieznane dotychczas pod
względem zasięgu społecznego i stanowczo­
ści formy działania, wpływając niewątpli­
wie na niekonsekwentne jeszcze i niespre-
cyzowane manewry administracji Nixona,
by z tej wojny zacząć się wycofywać.

Na Bliskim Wschodzie konflikt trwa i w

Pewnym sensie nabrzmiał. Ale nieprzejednana
polityka Izraela doprowadziła do prawie całko­
witej izolacji tego państwa; spontaniczne i nie-

z°rganizowane akcje partyzanckie przekształ­
ciły się w nową, zorganizowaną siłę militarną i

Polityczną, jaką stał się w minionym roku ruch

palestyński, a w ostatnich tygodniach, po dłuż­
szej przerwie, przedstawiciele czterech mo­
carstw wznowili właśnie poufne rozmowy, ma­
jące na celu polityczne rozwiązanie tego kon­
fliktu, w oparciu o uchwalę Rady Bezpieczeń­
stwa z listopada 1967 roku.

Jeśli chodzi o perspektywy zahamowa­
nia wyścigu zbrojeń, to właśnie ten tru­
dny, zawiły rok 1969 przyniósł, wbrew po­
zorom, bardzo konkretne postępy. Można
już mówić o masowym podpisywaniu ukła-

■sra

Wszystkim
Ludziom Pracy, Czytelnikom
Sympatykom i Korespondentom
najlepsze życzenia sukcesów w pracy zawodowej
dla dobra naszej socjalistycznej OJCZYZNY

oraz wszelkiej pomyślności w życiu osobistym

w nowym 1970 roku
składa

KRAKOWSKIEJ

a

72-godzinny rozejm
ogłoszony przez NFWWP

z okazji Nowego Roku
Obrady konferencji paryskiej

PARYŻ—LONDYN
W poniedziałek o godzinie

18-tej czasu warszawskiego
w Wietnamie południowym
weszło w życie 72-godzinne
przerwanie ognia ogłoszone
przez Narodowy Front Wy­
zwolenia z okazji Nowego Ro­
ku. Dowództwo armii USA I
wojsk sajgońskich zapowie­
działo jedynie 24-godzinne za­
wieszenie działań bojowych,
które miało wejść w życie we

przez
ognia.

miastu

du o nieproliferacji; osiągnięto kompromi­
sowe porozumienie w sprawie częściowej
demilitaryzacji dna morskiego; ONZ opu­
blikowała raport o skutkach działania broni
bakteriologicznej i chemicznej, zalecając
konwencję o zakazie używania tych rodza­
jów broni (w tych wszystkich inicjatywach
rozbrojeniowych można z uzasadnioną sa­
tysfakcją odnotować aktywny udział, a

często wręcz inicjatywę polskiej dyploma­
cji).

Wreszcie, znowu w ostatnich tygodniach mi­
nionego roku, rozpoczęły się w Helsinkach

wstępne rozmowy między ZSRR a USA na te­
mat ograniczenia zbrojeń strategicznych. Pow­
szechnie spodziewano się długiego i jałowego
okresu rozmów proceduralnych. Powszechną
aprobatę wzbudził fakt, że rozmowy te zostały
przeprowadzone szybko i doprowadziły do wy­
znaczenia następnego etapu, tym razem w Wie­
dniu. Kto wie, czy w przyszłości to wydarze­
nie nie zostanie przez kronikarzy uznane za wa­
żniejsze nawet od lądowania człowieka na Księ­
życu, które dziś na pewno w większości popular­
nych ankiet zyskałoby nazwę „wydarzenia ro­
ku”.

| ą i RESZCIE Europa. Spokojna, rozwa-

]/\j żna, konsekwentna ofensywa dyplo-
’ ’

matyczna państw socjalistycznych
sprawiła, że idea ogólnoeuropejskiej kon­
ferencji w sprawie bezpieczeństwa i współ­
pracy, która jeszcze przed rokiem mogła
być lekceważona lub sabotowana, stała się
bezsprzecznie najbardziej realną i aktualną
propozycją dyplomatyczną roku na naszym
kontynencie. (Tutaj znowu warto i trzeba

przypomnieć, jak ważną 1 pozytywną rolę
odegrała Polska w lansowaniu tej idei od
pięciu lat).

Zmiana rządu w NRF. Odsunięcie od
władzy chadecji po raz pierwszy w 20-let-
niej historii tego państwa. Bezsporny, sze­
roko dziś omawiany, także na Zachodzie,
wzrost autorytetu NRD, jako czynnika po­
litycznego i gospodarczego. Podpisanie
przez rząd Brandta układu o nieprolifera­
cji, otwarcie po raz pierwszy jakichś per­
spektyw dialogu, a na dalszym etapie: nor­
malizacji stosunków z państwami socjali­
stycznymi. W tym rzędzie — odpowiedź na

inicjatywę Władysława Gomułki z maja
1969, nowe choć nie zawsze jasne i kon­
sekwentne sformułowania w sprawie gra­
nicy na Odrze i Nysie, w sprawie istnienia
dwóch państw niemieckich, w sprawie u-

kładu monachijskiego.
Zmiana rządu we Francji, związana z odej­

ściem od władzy gen. de Gaulle’a. Problemy
Wspólnego Rynku i brytyjskie zabiegi wokół

wejścia do tej wspólnoty gospodarczej. Głęboki,
a w ostatnich miesiącach burzliwy kryzys struk­
tury władzy i ustroju w tak szybko skądinąd
rozwijającym się kraju jak Włochy. Istotne i

interesujące zmiany, a zwłaszcza dyskusje w

Watykanie i wewnątrz kościoła katolickiego.
Nowy typ przewrotów wojskowych — pod ha­
słem reform społecznych, w Ameryce Południo­
wej... To tylko kilka z kilkunastu tematów, o

których należy pamiętać, które zapisały się w

kalendarzu roku 1969. O których zresztą
szerzej korespondenci ze stolic świata, o

stronic dalej.
Rok niełatwy do podsumowania,

który żadnego z problemów światowych o-

statecznie nie rozstrzygnął. Otworzył je­
dnak wiele nowych perspektyw 1 chyba
wzbudził wiele nadziei w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Śnieg pokrył drogi 1 po­
la. Uroki zimy trzeba u-

wlecznić na zdjęciu. CAF

wtorek o godzinie 2-giej w

nocy czasu warszawskiego.
Wojska amerykańskie i saj-

gońskie nie respektowały jed­
nak ogłoszonego
NFWWP przerwania
Doszło do kilku starć sprowo­
kowanych przez siły agreso­
ra. Sporadyczne walki zano­
towano m. in. w prowincji
Quang Nam — na wybrzeżu
oraz delcie Mekongu.

*

Posiedzenie wtorkowe pa­
ryskiej konferencji w sprawie
Wietnamu było ostatnim w

1969 roku i poszczególne de­
legacje dokonały podsumowa­
nia dotychczasowych obrad.

Przedstawiciele Stanów Zje­
dnoczonych i administracji
sajgońskiej nie wysunęli w

swych przemówieniach żad­
nych nowych argumentów,
wykazując w ten sposób, że
w ich stanowiskach nie ma

najmniejszego postępu.
Ambasador Dinh Ba Thi,

przemawiając na posiedzeniu
w imieniu delegacji Tymcza­
sowego Rządu Rewolucyjnego
Republiki Wietnamu Połud­
niowego, podkreślił, że stano­
wisko zajęte przez przedsta­
wicieli USA świadczy o za­
miarze sabotowania rokowań
przez rząd Stanów Zjednoczo-
czonych-, jak również o jego
zamiarze kontynuowania i
rozszerzania działań wojen-,
nych w Wietnamie.. Rząd
Stanów Zjednoczonych — po­
wiedział ambasador Dinh Ba
Thi — nie wyrzeka się prób
wywalczenia zwycięstwa mi­
litarnego i nie dąży do roz­
wiązania problemu południo-

piszą
kilka

Rok,

1 norekfutra u lisów

Mk>

Noworoczne

na drodze

święto narodowe Kuby

delegacji
także pod-

jak najlepsze
— dalszych o-

w pracy zawo-

spolecznej oraz

wódzkiej Rady Narodo­
wej w Krakowie składa
mieszkańcom ziemi kra­
kowskiej
życzenia
sięgnięć
dowej i
wiele szczęścia i rado­
snych dni w życiu oso­
bistym.

11 grudnia 1969 roku

godzinie 20.00 przed kame­
rami Telewizji i mikrofo­
nami Polskiego Radia —

przewodniczący Rady.
Państwa i Ogólnopolskiego
Komitetu Frontu Jedności
Narodu — marszałek Pol­
ski Marian Spychalski wy­
głosi przemówienie nowo­
roczne.

Skóry oraz całe_______________ __

... pochodzące z Byd­
goskiego Przedsiębiorstwa Obrotu Surowcami Włókienniczy­
mi i Skórzanymi znane są nie tylko w kraju ale i również
za granicą — 65 proc, produkcji bydgoskie zakłady przezna­

czają na eksport. Na zdjęciu: *’*ł *- — *-

wych.

selekcjonowanie skór futerko-

wo-wietnamskiego
rokowań.

Przedstawiciel
DRW Ha Van Lau
kreślił, że konferencja pary- 8
ska nie dała dotychczas po-
zytywnych wyników, dlatego, 8
że Stany Zjednoczone odma- S
wiają uparcie wyrzeczenia S

się swej agresywnej polityki S
' i Wietnamu. S

i
w stosunku do
Zaznaczył on, że jedynym
słusznym rozwiązaniem pro­
blemu byłoby wycofanie z

Wietnamu południowego
wojsk Stanów Zjednoczonych
i Ich sojuszników oraz umo­
żliwienie Wietnamczykom po­
wzięcia samodzielnie decyzji
o własnym losie.

Depesza
WARSZAWA (PAP)

Z okazji święta narodo­
wego Kuby — XI roczni­
cy zwycięstwa rewolucji
kubańskiej — I sekretarz
KC PZPR Władysław Go­
mułka, przewodniczący Ra­
dy Państwa Marian Spy­
chalski i premier Józef Cy­
rankiewicz skierowali do
I sekretarza KC Komuni­
stycznej Partii Kuby, pre­
miera Rewolucyjnego Rzą­
du Republiki Kuby Fidela
Castro i prezydenta Osval-
do Dorticosa depeszę z ser­
decznymi życzeniami.

Naród polski — czytamy m.

in. w depeszy — wysoko ceni

przyjaźń bratniego narodu

kubańskiego i z głęboką syna-

życzenia
Prezydium WRN
Z okazji nowego roku

z Polski
śledzi jego wysiłki i suk-
we wszystkich dziedzi-

osiągnięte pod przewod-

patią
cesy
nach
nictwem Komunistycznej Par­
tii Kuby. Jesteśmy przekona­
ni, że więzy braterstwa i

współpracy łączące nasze kra­
je, zacieśniać się będą coraz

bardziej w interesie naszych
narodów, jedności krajów so­
cjalistycznych, wspólnej wal­
ki przeciwko imperializmowi,
dla dobra socjalizmu i poko­
ju.

Życzymy Wam, Drodzy
Towarzysze, oraz zaprzy­
jaźnionemu narodowi ku­
bańskiemu, dalszych sukce­
sów w budownictwie so­
cjalistycznym i we wszech­

stronnym rozwoju Waszego
bohaterskiego kraju.

Przemówienie

noworoczne

przewodniczącego
Rady Państwa

wradioiTV

Uniwersytet
w Addis Abebie

zamknięty
RZYM (PAP)

etiopskiego Mi-

Oświaty zam-

czas nieokreślo-

Decyzją
nisterstwa

knlęto na

ny uniwersytet im. Haii<
Selassie w Addis Abebi*
w następstwie krwawych
zajść, do jakich doszło tam

w poniedziałek. Na terenie

uniwersytetu doszło do
starć między studentami a

policją, w wyniku których
zginęło trzech studentów,
a pięciu odniosło rany.

Powołano specjalną ko­
misję dla wyjaśnienia
przyczyn tych zajść. Sytu­
acja w Addis Abebie jest
w dalszym ciągu napięta.

połączenie
Nowej Huty
z centrum

Krakowa

Drugie

HENRYK CYGANIK

W uroczystym oddaniu spo-

(INF. WŁ.) Nasze miasto wzbogaciło się wczo­
raj o nową, wielką inwestycję komunikacyjną.
O godz. 10 z pętli w Dąbiu ruszył pierwszy tram­
waj nowej linii nr 22. W efekcie uzyskaliśmy dru­
gie połączenie Nowej Huty z pozostałymi dziel­
nicami Krakowa.

PARY2 (PAP)

Agencja France Presie

donosi, że we wtorek w

godzinach rannych zapadl
wyrok w toczącym się w

Jerozolimie procesie au­
stralijskiego pasterza Mi­
chaela Rohana oskarżonego
o podpalenie w

br. meczetu

tym mieście,
bunał uznał,
„całkowicie

rząd Robót Inżynieryjnych —

wykonawcę linii tramwajo­
wych. Nie sposób nie wspo­
mnieć tu również o podwyko­
nawcach: w zakresie robót o-

________ „_ świetleniowych PRE „Elek-
km/godz.) wozy przegubowe, tromontażu” Nowa Huta 1 sie-

Długość całej arterii Nowo- ~ i_~’' 4 4 m-d-k- ...

grzegórzeckiej wynosi 6 km, a

etapu obecnie przekazanego —

4 km.

Zakończenie budowy linii

tramwajowej oraz 2 jezdni dla
ruchu kołowego — mimo sze­
regu trudności na jakie natra­
fiono w czasie realizacji inwe­
stycji, nastąpiło o 3 lata wcze­
śniej od pierwotnie plano­
wanego terminu. Tak znaczne

skrócenie planowanego termi­
nu realizacji zaliczyć więc na- łeczeństwu tej tak bardzo po
leży do poważnych sukcesów
w budownictwie urządzeń ko­
munikacyjnych naszego mia­
sta. Było to m. in. wynikiem
wykonania zobowiązań podję­
tych przez inwestora — Dy­
rekcję Inwestycji
II i generalnych
ców: KPRI nr 1
robót drogowych i

wych oraz PPB HiL — Za-

Na trasie, która biegnie od
ul. Dajwór przez Grzegórzec­
ką. aleie: Pokoju, Planu 6-let-
niego i Lenina do Wzgórz
Krzesławickich, kursować
będą szybkobieżne (do 70

ci trakcyjnej — MPK w Kra­
kowie. Przebiegiem budowy
interesowało się i wielokrotnie
przychodziło z pomocą kierow­
nictwo wojewódzkiej i dziel­
nicowych instancji partyjnych
oraz Prezydium RN m. Kra­
kowa.

Budowa arterii Nowogrze-
górzeckiej kosztowała blisko

200 min zł.

sierpniu
Al Aksa w

Izraelski try-
że Rohan jest

nieodpowie­
dzialny” 1 w związku a

tym powinien być umiesz­
czony w szpitalu psychia­
trycznym „aż do czasu,
gdy stan jego zdrowia u-

legnie poprawie”. Tak

więc sprawca podpalenia
meczetu uniknie kary.

I nagroda w konkursie „Gazety Krakowskiej”
„URODŹENI W PRL”

Listopad
1946 r. przyniósł mojemu ojcu pierwszy, po wyzwoleniu,

szczęśliwy dzień. Urodził mu się syn. Siedział ojciec godzinami
przy dębowej kołysce, patrząc na bezradne przebieranie nóżkami

małego. Wojna skończyła się już dawno, a przecież ciągle żył na­
dzieją i marzeniami o spokoju, o pracy. Na Podhalu ciągle było gorą­
co, chociaż dawno już przebrzmiały echa kanonad i wystrzałów. Gdzieś,
na północy, zabliźniały się rany, ludzie szukali zapomnienia tego, co się
zapomnieć nie dało. Tylko tu, pogrobowcy skompromitowanych idei,
strzelali do geometrów dzielących dworski las. Sąsiad bał się sąsiada.
A wszyscy razem bali się bezwzględnych bandytów „Ognia”.

Miejskich
wykonaw-

w zakresie
uzbrojenio-

trzebnej miastu inwestycji,
udział wzięli przedstawiciel
władz partyjnych i admini­
stracyjnych miasta, dzielnic
Grzegórzek i Nowej Huty oraz

przedsiębiorstw wykonaw­
czych. Symbolicznego przecię­
cia wstęgi' i otwarcia linii
dokonał z-ca przewodniczące­
go Prezydium RN m. Krako­
wa Jan Skiba, (wp)

Wieczorem przychodzili do naszego
demu dwaj milicjanci, ze stacjonującej
we wsi placówki. Matka przygotowywa­
ła wieczerzę. Mężczyźni grali w karty.
Rozmawiali. Sierżant Marek wyrokował
bliski koniec tego oczekiwania i stra­
chu, obiecywał rychły spokój.

Ojciec nie doczekał. Przyszło ich
dwóch. Luty był tego roku mroźny. Od-

czytali wyrok i w imieniu jakiegoś tam

pajacowatego rządu wypełnili go. Naj­
ohydniej, jak można sobie wyobrazić.
Gdzie oni się tego nauczyli? A przecież
mówili po polsku. Zapytali o broń. Po­
tem jeden z nich, z odległości metra,
strzelił do ojca dwukrotnie w skroń.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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POMYŚLNY
BILANS

Partyjne dyskusje
nad nowym planem

W dniu wczorajszym odbyło
się posiedzenie egzekutywy
KP PZPR w Oświęcimiu, w

której uczestniczyli: sekretarz
KW Kazimierz Barwacz oraz

pracownicy instancji powiato­
wej z I sekretarzem Cz. Słotą.

Członkowie egzekutywy wy­
słuchali informacji o działal­
ności powiatowej organizacji
partyjnej w roku 1969. Na ple­
narnych posiedzeniach KP i
jego egzekutywy, rozpatrzono
szereg węzłowych dla życia
powiatu problemów. Poprawił

ZE ŚWIATA

WICEPREZYDENT USA Spi-
ro Agnew wziął we wtorek u-

dzlał w uroczystym zaprzysię-
ieniu w Manili prezydenta
Filipin Marcosa. Wizyta Agne-
wa wywołała w Manili burz­
liwe demonstracje.

IRACKI trybunał rewolucyj­
ny skazał zaocznie na karę
śmierci 14 osób oskarżonych
o szpiegostwo na rzecz Izrae­
la. Wyroki te zapadły we wto­
rek.

NA WEZWANIE związków
zawodowych 90.000 włoskich

pracowników komunikacji
miejskiej kontynuowało we

wtorek kilkugodzinne straj­
ki, domagające się za­
warcia nowej zbiorowej umo­
wy o pracę.

STARANIEM ambasady PRL
w Ankarze i tureckiego Mini­
sterstwa Oświaty zorganizowa­
no w Ankarze i Stambule wy­
stawę o polskim teatrze.

AGENCJA MENA donosi,
te o godzinie 13.30 czasu war­
szawskiego we wtorek prezy­
dent Naser powrócił z Libii do
Kairu. Jego wizyta w Libii
trwała 4 dni.

NORWESKI zbiornikowiec

„Kong Haakon VII” spuszczo­
ny na wodę dopiero w bieżą­
cym roku, nadał we wtorek

sygnał o eksplodowaniu dwóch
zbiorników i o wybuchu poża­
ru. Pożar wkrótce ugaszono.
Zbiornikowiec zmierza obecnie
do portu liberyjskiego Monro-
vla.

Narada
wWKSD

W dniu 30 grudnia 1969 r. odbyła
! »ię w Wojewódzkim Komitecie SD

w Krakowie pod przewodnictwem
dra Jana Garlickiego narada prze­
wodniczących i sekretarzy Powia­
towych Komitetów SD. W naradzie

uczestniczyli członkowie Prezy­
dium WK oraz krakowscy posło­
wie Stronnictwa Demokratyczne­
go na Sejm PRL..

Referat poświęcony aktualnym
problemom polityczno-gospodar­
czym wygłosił sekretarz WK —

Leon Pankanin. Nawiązując do

epraw przedstawionych ostatnio w

liście Biura Politycznego KC
PZPR omówił zadania stojące
przed wszystkimi instancjami, or­
ganizacjami 1 członkami Stronnlc-

Sekretarz WK omówił również

problemy międzynarodowe, a

zwłaszcza szeroko zakrojone ini­
cjatywy pokojowe obozu socjali­
stycznego zmierzające do odprę­
żenia, wygaszenia ognisk zapal­
nych w śwlecle 1 ustabilizowania

pokoju w Europie. Przedmiotem

uwagi była w referacie również

problematyka NRF 1 perspektywy
rokowań z nową ekipą kanclerza

Brandta.
W referacie poruszono także o-

ziągnięcia krakowskiej organizacji
ED oraz zadania instancji powiato­
wych na roik 1970.

W drugiej części narady odbyło
łię spotkanie jej uczestników z

Prezydium WK, w czasie którego
przewodniczący dr Jan Garlicki

podziękował aktywowi za dotych­
czasową ofiarną społeczną pracę.

się styl pracy wszystkich, o-

gniw partii, wzrosła ich rola i
autorytet.

Pomyślny jest także bilans
pracy partyjnej w zakresie
ilościowego rozwoju organiza­
cji. W roku 1969 przyjęto do
partii 657 kandydatów. Pozy­
tywnie oceniono realizację za­
dań gospodarczych, zadań w

zakresie poprawy warunków
socjalnych, rozwoju kultury i
pracy ideowó-wychowawczej.

Sekretarz KW PZPR tow.
Kazimierz Barwacz w wystą­
pieniu swym omówił aktualną
sytuację polityczną i gospo­
darczą kraju oraz wojewódz­
twa i wynikające z niej zada­
nia. Wskazał on również na

szereg istotnych problemów i
zadań, związanych z realizacją
uchwał V Zjazdu, plenarnych
posiedzeń KC, XI Wojewódz­
kiej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej i plenarnych
posiedzeń Komitetu Woje­
wódzkiego.

Szczególnej koncentracji
wysiłków wymagają zadania
wynikające z uchwał II i IV
Plenum KC oraz listu Biura
Politycznego KC. Problemy te

będą przedmiotem działalności
powiatowej organizacji par­
tyjnej w roku 1970.

Awantury syjonistycznych
chuliganów

NOWY JORK (PAP)

Jak podaje agencja TASS grupy
chuliganów ze zyjonistycznej or­
ganizacji „Liga Ochrony Żydów”
wtargnęły w poniedziałek do od­
działu agencji TASS 1 biura linii

lotniczych Aerofłot w Nowym
Jorku. Chuligani awanturowali się
przez dłuższy czas 1 rozrzucali an­
tyradzieckie ulotki. Kilku z nich
aresztowała policja.

Ofiarował bogini

14-letniego chłopca

Makabryczna zbrodnia

w Indiach
DELHI (PAP)

Agencja Reutera donosi, że pe­
wien bogaty właściciel ziemski z

okolic Agry (India) ofiarował 14-

letnlego chłopca lokalnej bogini
Chayan Devi wierząc, że jego
śmierć przyniesie mu milionową
fortunę. Chłopiec został w bestial­
ski sposób zamordowany, a na­
stępnie jego zwłoki poćwiartowa­
no, ofiarowując krew bogini.

Policja indyjska ujawniła, ż« ta

makabryczna zbrodnia wydarzyła
się przed trzema tygodniami w

wiosce Kukarson. Aresztowano
dwie osoby, w tym kapłana hin­
duistycznego ale sam właściciel
ziemski pozostaje nadal na wol­
ności.

W toku śledztwa wyszło na jaw,
że właściciel ten, którego na­
zwiska jeszcze nie ujawniono,
miał sen, jakoby bogini Chayan
Devl obiecała mu 20 min rupii w

zamian za chłopca złożonego jej w

ofierze. Bogacz zwrócił się więc
do miejscowego kapłana 1 jeszcze
innej osoby, a opowiedziawszy im

swój sen, obiecał każdemu po 40

tys. rupii, jeśli w „cudowny spo­
sób" pomnoży swe bogactwo.

Wezwano pasterza z pobliskiej
osady 1 polecono mu aby przypro­
wadził swego syna. Chłopca wpro­
wadzono do świątyni, a kiedy
zasnął zamordowano go w okrutny
sposób. Tydzień po zniknięciu
chłopca ojciec poinformował po­
licję.

Tow. JÓZEFOWI

NOWAKOWI

I Sekretarzowi Komitetu

Powiatowego PZPR
w Nowym Targu,

składamy serdeczne

wyrazy współczucia
■ powodu zgonu OJCA.

Prezydium Powiatowej
Rady Narodowej
w Nowym Targu

UWAGA CZYTELNICY!

Już w sobotę
w magazynie „Gazety Krakowskiej**
wielki konkurs poświęcony
życiu i działalności W. I. Lenina

W najbliższym numerze magazynu sobotnio-niedzielne­
go „Gazety Krakowskiej”, który znajdzie się w sprzedaży
3 stycznia 1970 r. zostanie ogłoszony wielki konkurs po­
święcany życiu i działalności Lenina w okresie Jego poby­
tu w Krakowie 1 na Podhalu w latach 1912—1914, pt. „Sia­
dami Wodza Rewolucji”.

W związku z tym — w 14 kolejnych numerach magazynu
sobotnio-niedzielnego „Gazety”, jakie ukażą się w dniach od 3

stycznia do 4 kwietnia 1970 r., będziemy publikować zdjęcia, na

których zostaną przedstawione obiekty związane z życiem 1 dzia­
łalnością Lenina w Krakowie I na Podhalu. Każde z tych zdjęć
będzie numerowane od 1—14 i zaopatrzone odpowiednim tekstem.
Zadanie Czytelników biorących udział w konkursie, polegać bę­
dzie na udzieleniu odpowiedzi na pytanie, co dane zdjęcie przed­
stawia oraz w jaki sposób eksponowany na zdjęciu obiekt wiąże
się z życiem i działalnością Lenina w okresie od czerwca 1912 r.

do sierpnia 1914 r.

Wszyscy Czytelnicy uczestniczący w konkursie proszeni
są wpisywać każdego tygodnia po opublikowaniu w ma­
gazynie sobotnio-niedzielnym „Gazety Krakowskiej” ko­
lejnego zdjęcia, krótką odpowiedź do kuponu konkurso­
wego, który zostanie wydrukowany w najbliższym nume­
rze naszego magazynu. Jedna z odpowiedzi powinna np.
brzmieć: .Zdjęcie nr x przedstawia budynek przy ul. Szew­
skiej 16 w Krakowie, gdzie Lenin wygłosił odczyt”.

Po opublikowaniu ostatniego zdjęcia konkursowego
w dniu 4 kwietnia 1970 r. Czytelnicy biorący udział w kon­
kursie prześlą wypełnione kupony w kopertach z zazna­
czeniem: Konkurs „Siadami Wodza Rewolucji” — pod
adresem Redakcji „Gazety Krakowskiej”, Kraków uL Wie­
lopole 1.

Przypominamy, że na Czytelników biorących udział
w konkursie przypadną liczne, atrakcyjne nagrody, m. in.:
wycieczki turystyczne do Związku Radzieckiego, odbiorni­
ki telewizyjne i radiowe.

„Potop“ na ekranie
„Rozpaliła się wówczas

wzdłuż całej wschodniej ścia­
ny Rzeczypospolitej straszna

wojna. Pan Billewicz już na nią
nie poszedł bo nie pozwoliły
mu na to wiek i głuchota, ale
laudańscy poszli. Owóź, gdy
przyszła wieść, że Radziwiłł po­
bity został pod Szkłowem, a

laudańska chorągiew w ataku
na najemną piechotę francuską
prawie w pień wycięta — sta­
ry pułkownik, rażony apoplek­
sją, duszę oddal”. — Tak za-

cznie się film oparty na na­
stępnej części trylogii Sienkie­
wicza.

AKCJA>GAZETY<

TELEWIZOR
KONTO NBP.VII

710-38581
ODDZIAŁ MIEJSKI

Lista zgłoszeń
stale rośnie

Wzrasta lista zgłoszeń zakła­
dów pracy odpowiadających na

apel „Gazety Krakowskiej” w

sprawie fundowania telewizo­
rów dla domów rencistów,
państwowych zakładów spe­
cjalnych dla przewlekle cho­
rych oraz szpitali.

Wczoraj otrzymaliśmy wiado­
mość, że do akcji zainicjowanej
przez naszą Redakcję przyłączyła
się załoga Wytwórni Silników Wy-
sokoprężnych w Andrychowie. U -

chwałą Plenum Rady Zakładowej
z dnia 29 grudnia br. załoga wy­
twórni przekazała na konto pro­
wadzonej przez nas akcji 1000 zł.

Ofiarodawcom serdecznie dzię­
kujemy, a załogom zakładów, któ­
re chciałyby pójść w ich ślady,
przypominamy nazwę i numer

konta:

Państwowy Dom Specjalny
dla Przewlekle Chorych, Kra­
ków, ul. Helclów 2 NBP VII
Oddział Miejski Kraków
710-98-581.

Reżyser „Pana Wołodyjow­
skiego” — Jerzy Hoffman pod­
jął się ekranizacji „Potopu”.
Wespół z profesorem Adamem
Kerstnerem i Wojciechem Zu-
krowskim zakończył on rozpo­
czętą przed 7 miesiącami pra­
cę nad scenariuszem. Autorzy
starali się być wierni Sienkie­
wiczowi, choć dokonano ko­
niecznych skrótów i przesu­
nięć. Wyeliminowano np. fra­
gment powieści opisujący
Kmicica niszczącego Prusy.
Zrezygnowano z postaci het­
mana Gosiewskiego 1 paru in­
nych wodzów, pozostawiając
jako najbardziej typowych —

Janusza Radziwiłła i Stefana
Czarnieckiego. Pozostaną też

oczywiście: Jan Kazimierz i
Karol Gustaw oraz główne po­
stacie fikcyjne trylogii.

nim ten będzie prawdziwym gi­
gantem: czas projekcji obliczono
na przeszło 6 godzin (w dwóch czę­
ściach). Zrealizuje się go z dużo

większym rozmachem niż „Pana
Wołodyjowskiego”. Do najwięk­
szych. scen zaangażuje się po 10

tys. statystów i przeszło tysiąc ko­
ni.

Całość prac nad tym dziełem zaj-
mie twórcom pięć lat. Opracowa­
nie scenopisu pochłonie najbliższe
pół roku. Dalszy rok to przygoto­
wanie ponad 20 tys. kostiumów,
budowa wielkich dekoracji, zebra­
nie kilkunastu tysięcy egzempla­
rzy broni, przygotowanie — przy
współudziale konsultantów scen

bitew 1 pojedynków. Pierwsze

zdjęcia rozpoczną się jesienlą 1971
roku.

Obsada aktorska nie jest jeszcze
w pełni skompletowana, ale pew­
ny jest udział Tadeusza Łomnic­
kiego w roli pana Michała oraz

Mieczysława Pawlikowskiego jako
Zagłoby. (LS)

Jacqueline Onassis

spodziewa się dziecka

RZYM (PAP)

Według Informacji zamieszczonej
w poczytnym włoskim tygodniku
dla kobiet „Annabclla”, Jacąueline
Onassis, żona greckiego multlmi-
lionera spodziewa się dziecka. Ty­
godnik „Annabella” zamieszczając
tę Informację w swoim ostatnim
numerze powołuje się na pewne
źródła.

We wszystkich przedsiębior­
stwach przemysłowych praca ak­
tywu partyjnego ogniskuje się w

tych dniach wokół problemów i

wytycznych zawartych w liście
Biura Politycznego do organizacji
partyjnych.

W Krakowskiej Fabryce Kabli
zaawansowane są przedsięwzięcia
zespołów powołanych dla oceny
wyników kończącego się roku 1 u-

stalenia zadań na rok 1970. W „Ka­
blu" powołano 10 takich zespołów
działających w obrębie poszcze­
gólnych wydziałów produkcyj­
nych. Pracuje w tych zespołach 58

specjalistów: inżynierów, ekono­
mistów, planistów, którzy swoje
oceny, wnioski i propozycje prze­
kazują do komisji głównej.

Począwszy od 3 stycznia w „Ka­
blu” rozpoczną się zebrania od­
działowych organizacji partyj­
nych, na których w oparciu o ma­
teriały zebrane przez zespoły do­
kona się gruntownej oceny dzia­
łalności poszczególnych wydzia­
łów.

W Zakładach Metalurgicznych w

Trzebini, które swe tegoroczne za­
dania zrealizowały 24 bm„ pracę
partyjną nad wytycznymi wynika­
jącymi z listu Biura Politycznego
zainaugurowała narada aktywu
zakładowego. Wczoraj na temat

spraw związanych z listem dysku­
towali lektorzy Komitetu Zakła­
dowego. Na 3 stycznia zwołano
plenum KZ, na którym dyrektor
przedsiębiorstwa złoży szczegóło­
wą informację o realizacji tego­
rocznego planu i zadaniach na rok
przyszły.

Jednym z kluczowych proble­
mów produkcyjnych w 1970 roku

jest rozszerzenie asortymentu pro­
szków metalicznych. Trzebińska

załoga jest głównym w kraju pro­
ducentem tego artykułu.

W Zakładach Budowy Maszyn i

Aparatury im. Szadkowskiego fi­
nał partyjnych dyskusji nad lis­
tem Biura Politycznego stanowić
będzie Konferencja Samorządu
Robotniczego, której przedłożony
zostanie projekt zwiększonych za­
dań na 1970 rok.

Główny nurt w tych dyskusjach
wyznaczą problemy wydajności
pracy, zatrudnienia 1 postępu te­
chnicznego. Istnieją — Jak mówi
sekretarz KZ Wojtyła — realne
szanse aby znacznie powiększyć w

stosunku do pierwotnych ustaleń
— zadania w zakresie wzrostu wy­
dajności. Wysiłki załogi pójdą
w tym kierunku, aby 80 proc, pla­
nowanego na rok przyszły przy­
rostu produkcji uzyskać właśnie
drogą wzrostu wydajności.

Nowe, wynikające z uchwał IV
Plenum przedsięwzięcia w zakre­
sie postępu technicznego dysku­
towane będą u „Szadkowskiego”
na tle szczegółowej oceny rozwoju
techniki w latach 1963—1969. Przy­
gotowuje się specjalne materiały
analizujące, co w tym okresie w

Grudniowy zeszyt

„Problemów Pokoju
i Socjalizmu0

Grudniowy zeszyt miesięcznika <

„Problemy Pokoju 1 Socjalizmu”
(nr 12/136) przynosi na wstępie ko­
munikat o posiedzeniach Rady Re­
dakcyjnej tego pisma, które —

przy udziale 58 partii komunistycz­
nych i robotniczych — odbyły się
na przełomie października i listo­
pada 1969 roku w Pradze.

W numerze Czytelnicy znajdą
dwie pozycje polskie: artykuł Ja­
na Sobczaka o dwuletnim poby­
cie W. I . Lenina na ziemi pc-lskiej
oraz sprawozdanie z konferencji
„przy okrągłym stole” jaką
przedstawiciele redakcji „Proble­
mów Pokoju 1 Socjalizmu” odbyli
w Warszawie z kierowniczymi
pracownikami KC PZPR 1 Komi­
tetu Warszawskiego PZPR. Tytuł
sprawozdania: „Wymogi współcze­
sności a praca partii wśród mas. Z
doświadczeń Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej”. Ponadto gru­
dniowy numer zawiera wiele cie­
kawych artykułów i wypowiedzi.

„Problemy Pokoju 1 Socjalizmu”
znajdują się w sprzedaży w kios­
kach „Ruchu” oraz w Klubach

Międzynarodowej Książki 1 Prasy
„Ruch”. Czasopismo to można tak­
że zaprenumerować na terenie ca­
łego kraju. Przedpłaty na prenu­
meratę przyjmują wszystkie urzę­
dy pocztowe, listonosze 1 placów­
ki „Ruch” do dnia 10 każdego mie­
siąca poprzedzającego okres pre­
numeraty. Koszt prenumeraty
miesięcznej „Problemów Pokoju 1

Socjalizmu” wynosi 5 zl, kwartal­
nej — 15 zł, półrocznej — W zł, ro­
cznej — 00 zł.

fabryce zrobiono na rzecz rozwo­
ju nowej techniki I jakie są efek­
ty dokonanych przedsięwzięć. Po­
dobne dwuletnie oceny opracowu­
je się np. dla zagadnień ekonomi­
ki zakładu.

2 stycznia materiały związane z

oceną przedsiębiorstwa przedłożo­
ne zostaną pod obrady Egzekuty­
wy KZ. (aw)

Przedterminowo

wykonali plan
Otrzymaliśmy dalsze meldunki o

przedterminowym wykonaniu pla­
nów gospodarczych za rok 1969.
Meldunki takie nadesłały: Baza

Sprzętu Melioracyjnego w Krako­
wie, Rejonowe Przedsiębiorstwo
Melioracyjne w Tarnowie, Woje­
wódzkie Zjednoczenie Przedsię­
biorstw Melioracyjnych w Krako­
wie oraz Zakłady Mięsne w Kra­
kowie.

W zakresie zaopatrzenia rolnic­
twa w nawozy mineralne w I po­
łowie roku gospodarczego (który
w tym wypadku liczy się od 1 lip-
ca) swoje zadania w 100 procen­
tach zrealizowały PZGS w pow.
miechowskim 1 w pow. wadowic­
kim. (S)

Załoga Zakładów Usług Radio­
technicznych i Telewizyjnych Od­
dział w Krakowie zameldowała,
że wszystkie zadania zarówno w

zakresie czynów produkcyjnych
jak i społecznych zostały zreali­
zowane w dniu 29 bm.

Tarnowskie Okręgowe Zakłady
Gazownictwa już 19 bm. wykonały
roczne zadania produkcyjne. Do
końca br. dostarczą odbiorcom

przemysłowym i komunalnym do­
datkowo 200 min m sześć, gazu.

Roczny plan produkcji globalnej
wykonała i to na 8 dni przed ter­
minem — załoga Krakowskich Za­
kładów Przemysłu Gumowego.

Na 6 dni przed terminem wyko­
nała zadania załoga Przedsiębior­
stwa Budowy Zakładów Chemicz­
nych „Chemobudowa”, Dyrekcja
w Oświęcimiu. (jd)

Od stycznia
nowe czasopismo

„Ideologia i Polityka^
Jak już informowaliśmy, w sty­

czniu 1970 r. ukaże się pierwszy
numer miesięcznika Wydziału Agi­
tacji 1 Propagandy KC PZPR pt.

„IDEOLOGIA I POLITYKA”

W miesięczniku prowadzone bę­
dą następujące działy:
© WIEDZY O PARTII I PAŃ­

STWIE
• EKONOMII I POLITYKI GO­

SPODARCZEJ
• HISTORII I WSPÓŁCZESNEGO

RUCHU ROBOTNICZEGO
• WYBRANYCH ZAGADNIEŃ

MARKSISTOWSKIEJ TEORII
ROZWOJU SPOŁECZNEGO

Miesięcznik rozprowadza­
ny będzie wyłącznie
przez prenumeratę. In­
stytucje państwowe i organizacje
społeczne mogą zamawiać jeszcze
prenumeratę „Ideologii 1 Polityki”
za pośrednictwem oddziałów i de­
legatur „Ruchu”, do 15. I . 1970 r.

Prenumerata kwartalna wynosi 18

zł, półroczna — 36 zł, a roczna —

72 zł.

KOMUNIKAT DOKP

DOKP Kraków prosi wszyst­
kich podróżnych, przebywają­
cych na terenie województwa
krakowskiego 1 rzeszowskiego,
aby planowali swoje wyjazdy
w okresie już od stycznia.

Przejazdy wyłącznie w dniach
3 14 stycznia mogą spowodować
przepełnienie w pociągach.

Równocześnie Dyrekcja zawia­
damia, że uruchomione zostaną
następujące dodatkowe pociągi,
nie przewidziane w rozkładzie

jazdy:
1) pociąg pospieszny Przemyśl

17.33 — Kraków przyjazd 21.10,
odjazd 21.20 — Szczecin 9.18, dnia
2 1 8 stycznia,

2) pociąg pospieszny Kraków

odjazd 15.32 — Warszawa 21.04,
przez Radom, dnia 3 14 stycznia,

3) pociąg osobowy Zakopane
20.44 — Kraków przyjazd 0.56,
odjazd 1.06 — Warszawa 6.20
.przez Częstochowę, dnia 1 stycz­
nia.

W
Poświęcone sprawom wychowawczym

Wspólne Plenum

WKKFiT i KKKFiT
Wczoraj w sali obrad Prezy­

dium WRN odbyło się plenarne
posiedzenie Krakowskiego Komi­
tetu Kultury Fizycznej i Turysty­
ki oraz Wojewódzkiego Komite­
tu Kultury Fizycznej i Turysty­
ki. Na sali obrad znaleźli się
przedstawiciele krakowskich
związków sportowych oraz klu­
bów sportowych. Głównym tema­
tem wczorajczych obrad były za­
gadnienia wychowawcze, które są

integralną częścią działania spor­
towego. W referacie wygłoszo­
nym przez wiceprzewodniczącego
WKKFiT J. Masnego omówiono

sytuację w klubach Krakowa i

województwa, wskazując, że więk­
szość klubów naszego regionu nie
za wiele czasu poświęca sprawom
wychowawczym.

Obecnie ta sytuacja musi ulec
zmianie. Władze sportowe nasze­
go miasta i województwa nie wy­
obrażają sobie działalności spor­
towej bez łączenia jej z działalno­
ścią ideowo-wychowawczą, spo-.
łeczną, polityczną i światopoglą­
dową klubu. Do głównych pro­
blemów wychowania ideowego po­
winno należeć kształcenie posta­
wy patriotycznej, wychowywanie

Bilans osiągnięć polskich sportowców
Miniony rok był pierwszym ro­

kiem przygotowań naszych spor­
towców do kolejnej olimpiady w

Monachium. Toteż z dużą uwagą
śledziliśmy występy naszych za­
wodników na arenach międzyna­
rodowych. Bilans nie jest najbar­
dziej pomyślny dla naszej czo­
łówki. Uzyskaliśmy w 1969 r. wy­
niki słabsze niż w roku poprzed­
nim. (Szczególnie chodzi tu o mi­
strzostwa świata.) Zdobyliśmy za­
ledwie 13 medali 1 98,5 pkt. pod­
czas gdy rok 1968 przyniósł nam

19 medali 1 136 pkt. Największe
sukcesy zanotowali Bogdan An­
drzejewski w szpadzie, Waldemar
Baszanowski w podnoszeniu cię­
żarów oraz żużlowcy w składzie:

Jancarz, Wyględa, Pogorzelski,
Tkocz i Glueckllch, którzy zdo­
byli złote medale. Srebro przy-
padło Januszowi Kierzkowsklemu
— kolarstwo torowe, Holcowl 1
Rutkowskiemu — żeglarstwo oraz

drużynie skeetowej (Karolkiewlcz,
Rogowski, Gawlikowski, Danek),
a także zespołowi floretu męż­
czyzn (Parulskl, Kozlejowskl, Dą­
browski, Kaczmarek i Woyda)
oraz drużynie szablowej (Pawłow­
ski, Nowara, Majewski, Kawecki

Wyróżnienie
dla działaczy TKKF

Wczoraj w Zarządzie Wojewódz­
kim Towarzystwa Krzewienia Kul­
tury Fizycznej • przewodniczący
Komisji Sportu i Turystyki WRN
Jan Krejcza wręczył znanym dzia­
łaczom sportowym odznaki „Za
Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”.
Otrzymał je: Jan Nasadnlk prezes
ZW TKKF, Stanisław Wardzała
sekretarz ZW TKKF, Wincenty Po.
rządnicki prezes ogniska TKKF

„Chemobudowa” Oświęcim, Alojzy
Jonkisz, prezes ogniska TKKF
Wilamowice.

Gratulujemy wyróżnienia.

W KILKU WIERSZACH

• W Berlinie rozegrano między­
narodowe spotkanie w hokeju na

lodzie pomiędzy reprezentacją
NRD a kanadyjską drużyną Gal
Hornets. Zwyciężyła reprezentacja
NRD 4:3.

Nieoczekiwanie wysokiej poraż­
ki doznali mistrzowie świata, ho­
keiści ZSRR na zakończenie ka­
nadyjskiego tournee. Ulegli oni

zespołowi Montreal Junior Cana-
dlens 3:9 (2:4, 0:2, 1:3).

• W drugim dniu turnieju „Na­
dziel olimpijskich” w hokeju na

lodzie reprezentacja Polski do­
znała kolejnej wysokiej porażki
tym razem w meczu z NRD. Po­
lacy przegrali 1:12.

• W kolejnych spotkaniach mi­
strzostw Europy juniorów na lo­
dzie (grupa „A”) uzyskano na­
stępujące wyniki: CSRS — Fin­
landia 3:1, ZSRR — Szwecja 6:5.

człowieka oddanego Polsce Ludo­
wej i socjalizmowi.

W obszernym referacie a także
w wystąpieniu wiceprzewodniczą­
cego KKKFiT Zdzisława Oleszka
nakreślone zostały szczegółowo
kierunki pracy sportowej, które

zabezpieczą wszechstronne wycho­
wanie młodego pokolenia sportow­
ców. Aby zabezpieczyć te wytycz­
ne decydującą rolę w pracy wy­
chowawczej klubu odegrać powi­
nien wysoki poziom ideowo-mo-

ralny kadry instruktorskiej, tre­
nerskiej i działaczy. Oni bowiem

powinni świecić przykładem dla

młodzieży. Wymagać się będzie
od trenerów i instruktorów po­
głębiania fachowej wiedzy a tak­
że znajomości podstaw pedagogi­
ki I psychologii.

Obradom przewodniczył prze­
wodniczący WKKFiT Czesław
Stawarz a udział w plenarnym
posiedzeniu wzięli m. in.: z-ca

kierownika Wydziału Propagandy
KW PZPR Zdzisław Kwater, ku­
rator Czesław Banach, przewod­
niczący KKKFiT M. Stefanów,
przewodniczący Komisji Sportu 1

Turystyki WRN Jan Krejcza.

1 Grzegorek). Brązowe medale

zdobyli indywidualnie łuczniczka
Brzezińska, Kaczmarek 1 Szołty­
sek — podnoszenie ciężarów oraz

Parulskl we florecie. Drużynowo
zaś łuczniczki (Mączyńska, Brze­
zińska 1 Ulatowska).

W mistrzostwach Europy zdo­
byliśmy 33 medale — 5 złotych,
5 srebrnych, 23 brązowe i 214 pkt.

Sporo sukcesów zanotowali tak­
że nasi młodzi sportowcy, którzy
w mistrzostwach świata juniorów
zdobyli 1 złoty, 3 srebrne 1 1 brą­
zowy medal, a w mistrzostwach

Europy 1 złoty, 4 srebrne i 8 brą­
zowych medali.

Mamy nadzieję, że pierwszy,
niezbyt udany rok startów, bar­
dziej wyczuli kierownictwo
związków sportowych i zawodni­
ków. Czasu do Monachium zosta­
ło niewiele.

Kraków pierwszy
w turnieju TGS

W Oświęcimiu odbył się turniej
kontrolny juniorów w hokeju,
którzy objęci są szkoleniem w

terenowych grupach. Bardzo do­
brze spisali się w nim hokeiści
TGS Kraków którzy w silnej obsa­
dzie wywalczyli zdecydowanie
pierwsze miejsce. W turnieju o-

święcimsklm brały udział w gru­
pie.. pierwszej: Podhale I, Oświę­
cim II 1 Kraków, w grupie dru­
giej: Oświęcim I, Krynica I Pod­
hale II. Kraków po zwycięstwie
nad Podhalem I 10:8 1 Oświęci­
miem II 12:0, zmierzył się ze zwy-
clscą grupy drugiej Podhalem IX
1 w meczu o pierwsze miejsce zwy­
ciężył zespól nowotarski 8:2.

1 znowu o-

chłodzental
Od północne­
go - wschodu
znad ZSRR

nadciąga fala
zimna. Wczo­
raj o godzinie

lS-tej w Suwałkach notowano

już —19 st. Rozpogodzenia, po.
stępujące od wschodu, sięgały
po Warszawą. Polska południo­
wa miała zachmurzenie i tem­
peraturą —« do—10st.Tui
ówdzie występowały drobne o-

pady. Nad Europą środkową I

północną rozbudowuje się u-

kład wyżowy. Dziś będzie jesz­
cze zachmurzenie duże z lo­
kalnymi rozpogodzeniami.
Miejscami opady śniegu i ząrm-
glenia. Spadek temperatury w

dzień do —12 st. na Podhalu i
w rejonach podgórskich, a do
—3 st. na pozostałym obszarze
województwa. W nocy do —15
st. zaś w rozpogodzeniach do
-1 0 . Wiatry słabe i umiarko­
wane, miejscami dość silne, po­
wodujące lokalne zamiecie.

(jo)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Pozostał ból matki, płacz trzymie­

sięcznego synka i pogrzebane bandyc­
kim strzałem nadzieje ojca, nadzieje,
które jawiły mu się jeszcze w czasach,
gdy bił go w mordę niemiecki bauer.

Chyba w miesiąc później zeszli z gór
ci wspaniali mężczyźni — apostołowie
świetlanych, sanacyjnych idei i wmie­
szali się w tłum. Nad górami szumiał
Wiatr i śpiewały potoki.

Jesienne dymy palonych na ugorach
watr kładły się nisko nad ziemią, rów­
nolegle do pochylonego nad kartofli­
skiem grzbietu matki. Od czasu do cza­
su odrywała się od motyki i biegła w

kierunku miedzy, gdzie, owinięty w ko­
cyk, spał malec. Wiało chłodem. Na po­
szarpany graniami horyzont nakładały
się złote koronki zorzy. Ziemia szeroka
kuliła się w półśnie postępującego doli­
ną Dunajca wieczoru. Czy jutro też u-

smarkani pastuszkowie rozpalą watry?
Czy wystarczy na mleko dla małego?

Ktoś z Gromadzkiej Rady powiedział
matce, że może się starać o rentę po
mężu. Napisała podanie, dołączyła kilka
urzędowych dokumentów i po miesiącu
otrzymała pierwszy przekaz.

Renta po mężu przydała się matce na

leczenie małego. Całą prawie jesień
przespał opatulony w kocyk na mie­
dzach pól. Gdzie miała go zostawić?
Chłodny wiatr i deszcze zrobiły swoje.
Obsypanego wrzodami kąpała matka w

rumiankowym wywarze. Sąsiadki ki­
wały głowami powątpiewając, aby prze­
żył przynajmniej jeszcze miesiąc. Naj­
odważniejsza, Sieckula mówiła:

— Może byłoby i lepiej, gdyby go Bóg
zabrał. Ciężko ci samej, możesz nie

podołać, a z niego i tak nic nie będzie.
No i nie wiadomo co nas jeszcze czeka...

— Czasy będą coraz lepsze, a Bogu
chyba tamten jeden wystarczy — mat­
ka zagryzała wargi, zaciskała pięści i ze

złością patrzyła na rozrzewnioną są­
siadkę. Wiedziała, że musi podołać.

Minął miesiąc i synek czuł się coraz

lepiej. Kilkakrotnie jeździła z nim je­
szcze do lekarza w Nowym Targu. Ile­
kroć wychodziła z ogródka, niosąc na

rękach gaworzącego dzieciaka, przypo­
minała sobie czas, kiedy, jako szesna­
stoletnia dziewczynka, patrzyła na

śmierć ojca i siostry. Obydwoje zmarli
na gruźlicę. O lekarzach wiedzieli z o-

powiadań naczelnika poczty i z kościel­
nych kazań. Przyciskała do piersi swój
kruchy, słaby i bezradny skarb. Uśmie­
chała się — jej synek nie podzieli losu
tamtych najbliższych.

Wstawała o piątej rano. Mały jeszcze
spał. Cichutko stąpała po wyszorowanej
do białości podłodze. Suchy trzask za­
pałki — i nikły płomień lampy nafto­
wej rozświetlał mrok zimowego poran­
ka. Podkładała drew do pieca. Pokra­
jane kromki smarowała marmoladą i u-

kładała na fajansowym talerzyku. O
szóstej z minutami odjeżdżał autobus do
Nowego Targu. Narzucona z pośpiechem
chusta pokrywała się natychmiast war­
stewką szronu.

Był już na tyle dorosły, że umiał za­
sznurować sobie buty i wlać do garnu­
szka przygotowane w piecyku mleko.
Okręcał szalem szyję, zamykał drzwi
domu i szedł do przedszkola. To przed­
szkole było dla niej dobrodziejstwem.
Kiedy spotykali się wieczorem w domu,

opowiadał jej o pędzących środkiem
izby drewnianych lokomotywach, o

dziwnych sklepach dziecięcych, w któ­
rych kostkę klockowego masła wymie­
niało się za szachowego konia. W mie­
szkaniu było ciepło. Pachniały sosnowe

polana. Odblask płonących w piecu
drewek przecinał izbę czerwonymi pła­
szczyznami światła. Zasypiała natych­
miast. Mówił coraz ciszej; dziecięce
szczebiotanie zlewało się z migotaniem
ognia. Jej oddech stawał się równo­
mierny.

Kiedyś zapytał ją, gdzie pójdą, jeśli
zawali się ich stary dom. Franuś Ko-
cańdów mu powiedział, gdy nad Dunaj­
cem paśli gęsi, że ich chałupa runie i

pewnie będą musieli przenieść się do
szałasu.

— W zimie w szałasie będzie zimno,
prawda mamo? — dopytywał się stro­
skany.

— Postawimy nowy dom. Nie martw

się. Ten jeszcze wytrzyma parę lat.
*

ten dzień zwolniła się z pracy.
Przed szkołą — szumiało ni­
czym w ulu. Szedł trzymając
się jej spódnicy, z dumą .dźwi­

gając swój nowy tornister. Promienie
wrześniowego słońca załamywały się w

jej pierwszych zmarszczkach. Mówiła
półgłosem o tym, jak powinien się
grzecznie w szkole zachowywać, słu­
chać nauczycieli, nie rozbijać kolegom
głów. Nie słuchał prawie, podniecony
tym ważnym wydarzeniem. Zapomniał
nawet kopać nogą przydrożne kamyki.
A kiedy wracał już sam do domu spo­

strzegł na podwórzu ogromny traktor,

zaś czterej robotnicy składali z przycze­
py smukłe smrekowe pnie.

— Mamo, co to? — zawołał wpadając
do izby.

— Jak to, co? Drzewo! — Nigdy nie
widział u niej tak ślicznego i tajemni­
czego uśmiechu.

— Na co?
— Będziemy budować dom.
— A skąd to drzewo?
— Z gromadzkiego lasu. Dostaliśmy

do Gromady. I pożyczkę dostaliśmy,
aby mieć czym zapłacić robotników. Za
rok będziemy mieszkać w nowym do­
mu.

Jeszcze nie rozumiał co znaczy, że
drzewo dała Gromada, że udzielono
matce pożyczki, ale sam, nie wiedząc
dlaczego, rzucił się na jej szyję i po­
wiedział:

— Zobaczysz, jak się będę dobrze u-

czył.
Pod koniec marca tym samym trakto­

rem przywieziono kamienie i wapno.
Aż któregoś ranka robotnicy rozpoczęli
kopanie rowów pod fundamenty. A kie­
dy przyszła pora jesiennych deszczów,
siedzieli we dwoje w pachnącej świe­
żym drzewem izbie — ona obierała kar­
tofle, on odrabiał swoje codzienne lek­
cje.

— Mamo, czy ty też chodziłaś do
szkoły?

— Tak, ale tylko trzy lata.
— A dlaczego ja muszę siedem?
— Siedem, a jak będzie trzeba to i

więcej. Widzisz, u nas w domu, u two­
jej babci, była ogromna bieda. Nie mie­
liśmy, tak jak ty, książek i zeszytów.
Nie było obowiązku chodzenia do szko­

ły. Toteż kiedy miałam dziesięć lat, po­

szłam na służbę, aby pomóc rodzicom i
rodzeństwu. Moje siostry i bracia tak
samo, Stryjek Jasiek to nawet pierw­
szej klasy nie skończył.

Odkładał pióro i słuchał matczynych
opowieści. Czasem wydawały mu się
niewiarygodne. Bo niby jak można nie
umieć pisać i czytać? Jak można, raz dó
roku, w Święta Wielkanocne, jeść słod­
kie placki i mięso. Tylko raz do roku.
Jak można chodzić boso, piechotą, dwa­

HENRYK CYGANIK - I NAGRODA W KONKURSIE

T/UIEMKICZY
dzieścia kilometrów do miasta i dopie­
ro na moście, przed pierwszymi zabu­
dowaniami, ubierać buty? Ale matka
nie mogła kłamać. Musiała to wszystko
przeżyć, całą tę nędzę podhalańskiej
wsi.

— Musisz się uczyć. Gdybyś urodził
się w tamtych czasach, może już nie
żyłbyś, a może musiałabym się teraz

rozglądać za jakimś dobrym gazdą, a-

byś miał znośną służbę.
*

iała dopiero trzydzieści cztery
lata, a nosiła w sobie przeżycia
może setek takich lat. Patrzyła
z niepokojein, jak wymykał się

spod jej opieki, jak coraz rzadziej prze­
siadywał wieczorami w domu. Kiedyś,

gdy na cały miesiąc wyjechał na kolo­
nie letnie, myślała, że oszaleje sama w

pustych ścianach.

— Już wkrótce skończysz szkołę i
pójdziesz do miasta. Zostanę sama...

Nie wiedział co powinien odpowie­
dzieć. Jej żal i smutek stawały się dla
niego nie do zniesienia. Dała mu całą
swoją młodość, wszystkie siły 1 dni,
które mogły być dla niej najpiękniejsze.

Wielkie miasto, wypełnione po brzegi
ludźmi, krzyczącymi reklamami i nie
kończącymi się sznurami samochodów,
oddalało się i nikło w niedopowiedzia­
nych marzeniach.

— Przecież będziemy mieszkać ra­
zem. Będę pracować, albo chodzić do
szkoły zasadniczej. Zdobędę zawód. Ku­
pimy sobie radio i ty nie będziesz mu­
siała pracować.

— Nie. Ty będziesz się uczyć. Wyje-
dziesz do Krakowa. Musisz. Tak pew­
nie chciałby twój ojciec. Ja sobie jakoś
poradzę. Jeszcze nie jestem taka stara.

Czasem, wieczorami, odwiedzał ich
Stanisław. Był wdowcem. Mieszkał nie­
daleko za wsią, prawie w samym lesie.
Żonę zabili mu ci od „Ognia”, z zem-
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JÓZEF NAGÓRZAŃSKI

Przewodniczący Prezydium Wojewódzkiej Rady Naródowej

( Z1%1 SPOŁECZNE)
wzbogaciły majątek narodowy

MINĄŁ ROK 1969, rok
ćwierćwiecza Polski Lu­
dowej. Był to okres dal­
szego rozwoju ziemi kra­
kowskiej, jej poważnych
osiągnięć i sukcesów.
Tradycyjnym już zwycza­
jem zwróciliśmy się do

Przewodniczącego Prezy­
dium WRN, posła na

Sejm PRL, Józefa Nagó-
rzańskiego, z prośbą o

rozmowę. A oto jej treść:

wzrósł do-
narodowy
wkładowi

wsi i mia

— W Krakowskiem odno­
towywaliśmy w minionym
roku wiele sukcesów gospo­
darczych. Podsumowując je,
na co należałoby zwrócić
szczególną uwagą?
— Wydaje mi się, iż należa­

łoby przypomnieć głównie te,
które mogą zainteresować sze­
rokie kręgi społeczeństwa.' A
jest ich rzeczywiście wiele.

Podobnie jak w ubiegłych
latach, w całym wojewódz­
twie zwracano baczną uwagę
na budownictwo dróg. Dzięki
wspólnemu wysiłkowi miesz­
kańców wszystkich powiatów
i rad narodowych udało nam

się zakończyć o rok przed na­
kreślonym terminem realiza­
cję uchwały KW PZPR w tej
sprawie. W ciągu czterech lat
wybudowaliśmy czynem spo­
łecznym 2.000 km dróg lokal­
nych. Właśnie przed kilku
dniami oddaliśmy do użytku
dwutysięczny kilometr. Na

szczególne wyróżnienie zasłu­
gują tu powiaty: krakowski,
miechowski, olkuski, tarnow­
ski. Dzięki szerokiej inicjaty­
wie aktywu i zaangażowaniu
społeczeństwa w tej dziedzinie
od kilku lat znajdujemy się w

czołówce krajowej.
Skoro mowa o czynach spo­

łecznych, należy podkreślić, że
w roku 1969 dał się zauważyć

dalszy wzrost aktywności
wsi, gromad i małych miaste­
czek w realizacji pilnych dla
środowiska przedsięwzięć. Na­
leży zanotować wzniesienie
wspólnym wysiłkiem 15 do­
mów kultury i 15 świetlic,
rozbudowę wielu ośrodków
zdrowia i remiz strażackich
(50). Wydłużały się „nitki”
wodociągów i instalacji gazo­
wych i elektrycznych. Urzą­
dzano zieleńce i place zabaw
dla dzieci, porządkowano mia­
sta i miasteczka.

Ogólną wartość zrealizowa­
nych w ub. roku czynów spo­
łecznych szacujemy na około
660 min zł. O tyle
datkowo majątek
dzięki wielkiemu
pracy mieszkańców
steczek. I za to składam ser­
deczne podziękowanie wszyst­
kim, którzy
realizacji tych
sięwzięć.

Szczególne
należy się służbie
wych
nych, która spiesząc z facho­
wą i techniczną pomocą
wszędzie tam. gdzie wystąpio­
no z inicjatywą, w znacznym
stopniu przyczyniła się do bu­
dowy tych 2 tysięcy km dróg.

Drugim poważnym źródłem
naszych osiągnięć są inwesty­
cje państwowe. Na ich realiza­
cję wydano w minionym roku
ponad 1,4 mld zł. Znaczną
kwotę, bo 420 min zł pochłonę­
ły inwestycje w rolnictwie.
Dzięki temu zmeliorowano
7.900 ha gruntów ornych, dre­
nowanie 3.500 ha, przeprowa­
dzono regulację rzek i obwało­
wanie na długości 43,5 km.

Rozpoczęto kompleksowe prace
melioracyjne w

wzniesiono szereg
kółek rolmczycl.
spr cjalistycznych,
PCM-y. Z ••emr.-yfikowano -0 wsi
i przysiółków. Liczne linie ener­
getyczne zmodernizowano. Ener­
gia elektryczna dociera jut do

94,5 proc. wsi. W ub. r. zbudo­
wano 192 nowe ujęcia wody pit­
nej.

Także w innych dziedzinach
mamy wiele do odnotowania.
M. in. wzniesiono 27 nowych
szkół, przedszkoli, internatów
Zbudowano ponad 21 tys. izb
z funduszów państwowych i

spółdzielczych. Wielkie nakła­
dy przeznaczono na inwesty­
cje komunalne w miastach.
To m. in. przyczyniło się do
dalszej aktywizacji Piwnicz­
nej, Starego Sącza, Makowa
Podhalańskiego. Krzeszowic,
Kęt, Limanowej

— Czy w zakresie
stycyjnym mogliśmy
więcej?
— Oczywiście, że tak. Szczę­

brali udział w

wielkich przed-

podziękowanie
powiato-

zarzadów dróg lokal-

Dąbrowskiem,
obiektów dla

. gospodarstw
rozbudowano

inwe-
zrobić

gólnie wiele nie wykorzysta­
nych pieniędzy pozostaje w

rolnictwie. Brak specjalistycz­
nych przedsiębiorstw budow­
nictwa rolniczego dla realiza­
cji małych, rozproszonych in­
westycji utrudnia ich wzno­
szenie.

Również wiele inwestycji w

miastach nie zostało zakoń­
czonych. Opóźniają się prace
przy budowie wielu obiektów
kontynuowanych.

Nie wykorzystaliśmy wszys­
tkich możliwości. Często było
to powodem opieszałości wy­
konawców. ale nie bez winy
są również rady narodowe —

inwestorzy szeregu inwestycji.
Nie dotrzymano

’ terminów

przygotowania
niedostatecznie troszczono się
o terminowe oddawanie do u-

żytku wznoszonych obiektów.
— Rok miniony obfitował

w wiele wydarzeń politycz­
nych. żeby wspomnieć cho­
ciaż o kampanii pozjazdo-
wej, wyborach do Sejmu i
rad narodowych, jubileuszu
Polski Ludowej. Takie oko­
liczności zwykle wpływają
na dalsze zacieśnienie orga­
nów władzy ze społeczeń­
stwem. Jak to było w Kra­
kowskiem?
— W 1969 roku częściej niż

w latach poprzednich kontak­
towaliśmy się ze społeczeń­
stwem zarówno w miastach
jak i w najbardziej oddalo­
nych wsiach. Przedstawiciele
rad narodowych poprzedniej
kadencji oraz kandydaci na

radnych spotykali się z wy­
borcami. Jedni rozliczali się z

tego, jak realizowali postula­
ty sprzed 4 lat, drudzy zapo­
znawali się z potrzebami te­
renu. Była to szeroka dysku­
sja i szczera rozmowa. Trzeba
stwierdzić, że społeczeństwo
nasze, mimo iż wielu jego po­
stulatów nie można było zrea­
lizować w minionej kadencji,
przyjmowało z pełnym zrozu­
mieniem wyjaśnienia przed­
stawicieli rad. Ostatnio, pod­
trzymując poprzednio wysu­
nięte postulaty, wyborcy de­
klarowali swą pomoc w ich
realizacji.

Pocieszający Jest fakt, że w

ub. roku było znacznie mniej
skarg I pretensji pod adresem
rad. Świadczy to niewątpliwie o

oczekiwać mieszkańcy

które winny być załatwione
szybko, bez potrzeby odwoły­
wania się do wyższych instan­
cji. Jeszcze wielu urzędników
pracuje opieszale. Wypadki te

notujemy jednak coraz rza­
dziej. Staramy się im prze­
ciwdziałać. Stale podnosimy
kwalifikacje pracowników, co

pomaga również w uspraw­
nianiu pracy organów wła­
dzy.

— Z wypowiedzi Towarzy­
sza Przewodniczącego wyni­
ka, że miniony rok żegna­
my sukcesami. A czego mo­
gą
naszego województwa w no­
wym, 1970 roku?
— Przed nami stają jeszcze

dokumentacji, większe, ale i trudniejsze za­
dania. Będziemy jednak mu-

sieli zwrócić większą uwagę
na dyscyplinę inwestycyjną i
finansową. W Krakowskiem
winno nastąpić generalne'po­
rządkowanie budownictwa.
Musimy doprowadzić do tego,
aby w następnej 5-latce roz­
począć prawidłowy cykl In­
westycyjny, bez przekrocze­
nia terminów zakończenia bu­
dów i kosztów budowy. Po­
prawić musimy organizację
pracy.

Będziemy rozpoczynać nie­
wiele nowych inwestycji, jed­
nak musimy doprowadzić do

tego, aby wszystkie obiekty,
przewidziane do zakończenia
w 1970 roku, były przekazane
do użytku. Do planu wejdzie
szereg inwestycji niezbędnych
dla miast, osiedli i wsi.

Główna uwaga zwrócona
zostanie na budownictwo rol­
nicze, służące podnoszeniu
produkcji rolnej. Także na o-

światę i gospodarkę komunal­
ną, służbę zdrowia. Rozpocz-
niemy wielką
patrzenie wsi
wodę.

Przed nami
ważnej uchwały KW PZPR w

sprawie kultury Chodzi tu nie
tylko o budowę obiektów, ale
również o

kulturalnego,
działalności już istniejących
placówek kulturalnych.

To tylko najważniejsze za­
dania. Każdy miesiąc zapew­
ne będzie stawiał przed nami

__

.. nowe problemy do rozwiąza-
tym, że poprawiła się ich prąca, tilą. Będziemy je realizować
Szybciej załatwią się.sprawy oby- ‘

watela, dokładniej informuje się
go o poczynaniach rady.

Oczywiście, w szerokiej
współpracy ze społeczeństwem
zarówno rady narodowe jak i
ich organy nie ustrzegły się
błędów. Częste bywają jesz­
cze objawy niedbalstwa. Zbyt
długo załatwia się sprawy,

batalię o zao-

i rolnictwa w

stoi realizacja

ożywienie życia
usprawnienie

wspóinie ze społeczeństwem.
Korzystając z okazji, życzę

wszystkim mieszkańcom wo­
jewództwa jeszcze większych
sukcesów gospodarczych i po­
myślności w życiu osobistym
w nowym 1970 roku.

Rozmawiał:
EDMUND PIEKARZ

sty, że jego samego nie zastali w domu.
Spalili dom. Stanisław był gajowym.
Tuż po wojnie gromada wytypowała go
jako przedstawiciela, do komisji roz­
dzielającej dworską ziemię i las. Stąd
„Ogień” kilkakrotnie próbował wyko­
nać na nim wyrok, ale przecież w koń­
cu nie zdążył. Stanisław zawsze przy­
nosił coś dla małego i patrząc na jego
jasną czuprynę, mówił:

— Takie same kędziorki miał mój

coraz częściej. Aż któregoś wieczoru
przyniósł butelkę wódki i przyprowa­
dził starego Plewę. Matka krzątała się
po izbie jakaś nieswoja, stłukła nawet

garnuszek. Nakryła stół białym obru­
sem i podała kolację. Plewa gadał dużo,
obficie raczej popijając. Siedzieli dosyć
długo i było już po północy, kiedy stary
odezwał się do drzemiącego na krześle
chłopca:

— Słuchaj, no smyku. Nie wiem, co

„GAZETY KRAKOWSKIEJ** „URODZENI W PRL”

mały. Już prawie zaczynał chodzić.
— A co się z nim stało? — pytał za­

ciekawiony, podnosząc głowę znad ze­
szytów,

— Nie trzeba, synku, o tym mówić —

matka z niepewnością obserwowała za­
myśloną twarz Stanisława.

— Trzeba, Anielko, trzeba. Niech wie,
bo przecież i jego ojciec... Mój synek
spalił się w domu, wraz z zamordowaną
swoją matką. Zrobili to ci sami ludzie,
co i twojego ojca zabili...

*

ty o tym myślisz, ale chcielibyśmy two­
ją mamę wydać za mąż...

*

Częściej Stanisław bywał weselszy.
Opowiadał o przygodach z kłusownika­
mi, o życiu lasu. Raz nawet wziął ma­
łego na polowanie, na dziki. Przychodził

miesiąc później zamieszkali już
we trójkę, w domu gajowego
Stanisława, w domu położonym
daleko za wsią — prawie w le­

sie.

Bardzo często otrzymywał listy od
matki. Nic się nie zmieniło — dalej peł­
na była troski i obaw o swoje nowe go­
spodarstwo. Czasem dopisywał kilka
słów ojczym. Przemawiał w tych listach
jakoś pogodnie, po męsku. Ponoć pod
Lubaniem pokazały się wilki. W stycz­
niu trzeba będzie zrobić na nie polo­
wanie. Podkopywały się pod Błażejową

Fot. W. Klag

JERZY PĘKALA

Przewodniczący Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa

lODBYŁIŚMY WIELKĄ ROZMOWĘ
ZE SPOŁECZEŃSTWEM

— MINIONY ROK u-

plynąl pod znakiem ob­
chodów 25-lecia PRL o-

raz wyborów do Sejmu i

rad narodowych. Jak o-

ceniacie, Towarzyszu
Przewodniczący, rok

1969? — Z tym pytaniem
zwracamy się do prze­
wodniczącego Prezy­
dium Rady Narodowej m.

Krakowa JERZEGO PĘ­
KALI.

— Wybory do Sejmu i rad
narodowych w sposób istotny
wytyczyły kierunki naszej u-

biegłorocznej i przyszłorocz­
nej pracy. Odbyliśmy wielką
rozmowę ze społeczeństwem
na temat spraw gospodar­
czych, komunalnych i socjal­
nych. Szeroki był wachlarz
tych rozmów. Ich wynikiem
jest ponad 1600 wniosków
zgłoszonych przez wyborców.
Wniosków słusznych, możli­
wych w większości do zreali­
zowania. dotyczących spraw
najbardziej nabrzmiałych.
Wyborcy postulowali m. in.,
aby rozwiązać sprawy zaopa­
trzenia Krakowa w wodę, po­
prawić pracę punktów usłu­
gowych i handlowych.

Wnioski i postulaty zostały roz-

patrzone
rodowej
Jedności
realność

cji. Ostatnia

Narodowej

przez komisje Rady Na-
oraz Komitet Frontu

Narodu, oceniono ich
i przekazano do realiza-

w 1969 roku sesja
Rady Narodowej m. Krakowa
(jak zapewne czytelnicy pamięta­
ją) poświęcona była właśnie spra­
wie wniosków i postulatów.

Chcemy, aby każdy został
poinformowany o tym, co się
stało z jego wnioskiem, czy
będzie ten wniosek realizowa­
ny i kiedy. Każdy wniosek był
i jest dla tego, który go zgła­
szał — sprawą ważną. Rów­
nocześnie trzeba powiedzieć,
że wiele z nich jest niezwykle
istotnych. Dotyczą one spraw
interesujących nie tylko
wnioskodawcę, ale ogół mie­
szkańców Krakowa.

— Jakimi osiągnięciami w

gospodarce miasta zamyka­
my odchodzący rok?
— Zarżnijmy od budownic­

twa mieszkaniowego. Plan ro­
czny przekroczyliśmy, oddając
około 600 izb ponad przewidy­
waną ilość. Mówiąc inaczej, w

tym roku oddaliśmy do użyt­
ku mieszkańców Krakowa
15.200 izb. Około 6 tys. rodzin
zamieszkało w nowych miesz­
kaniach, a więc ponad 20 tys.
ludzi poprawiło swoje warun­
ki mieszkaniowe. Oczywiście,
dominuję budownictwo spół­
dzielcze.

Równocześnie Jednak, przy tak

pomyślnych wynikach w budow­
nictwie mieszkaniowym, nie wy­
konaliśmy w peini Inwestycji w

usługach, handlu, gospodarce ko­
munalnej i rolnictwie. Oznacza

to, że nie wszystkie pawilony
handlowe 1 usługowe zaplanowane
na 1969 r. mogły być w tym roku
otwarte.

Nastąpiła poprawa miej­
skiej komunikacji. W ub. ro­
ku przybyło 19 wozów tram­
wajowych, 12 autobusów. Być'■może mieszkańcy Krakowa
nie odczuli w sposób wyraźny
zwiększenia taboru, bo prze-

’

cięż równocześnie nastąpiło
’

przedłużenie tras komunika­
cyjnych i otwarcie nowych. O
7 min więcej osób przejecha-

■ło w ub. roku tramwajami, o

5 min osób — autobusami.
’

Przebudowaliśmy ulicę Wado­
wicką i skrzyżowanie na rogu

’ Alei i Manifestu Lipcowego
1 (pod „Cracovią”). Wyremon­

towaliśmy ulice Nowopłaszo-
wską i Karmelicką. Zakoń­
czyliśmy drugi etap przebu­
dowy ulicy Nowogrzegórzec-

. kiej.
Warto tu także wspomnieć

o zakładach przemysłowych i
’

usługowych, a także handlo-
’

wych, oddanych społeczeń-
; stwu w ub. roku. Wymienię
• tylko niektóre: nowe Zakłady

Żabawkarskie, Piekarnię w

czął rozumieć, co kryje się pod owym
tajemniczym „ktoś”.

*

Tak
budziła się w nim — przez świat

wychowywanym chłopcu, jakaś
świadomość, jakaś więź... A kiedy
zasiadł za maturalnym stolikiem,

śmiał się zwycięsko do tego chłopca,
który dziesięć lat temu pasał nad Du­
najcem gęsi i tak bardzo brał sobie do
serca ostrzeżenia Kocańdowego Franu­
sia przepowiadającego rychłe zawalenie

się ich wiekowej chałupy.
W tamte wakacje pojechał ze starym

Plewą na polanę po siano. Sierpniowe
słońce chyliło się powoli ku grzbietom
Gorców. Plewa przykucnął pod choja-
kiem, wyciągnął z kieszeni kapciuch i

powoli, z namaszczeniem, nabijał fajkę.
— To jużeś pokończył szkoły, hę?

stajnię' i pogryzły się z owczarkami.
Koniecznie trzeba je przepłoszyć.

Mieszkał w internacie. Miał kłopoty
z matematyką. Początkowo miasto
przygniatało go swoim blaskiem, ru­
chem i tłumem. Kilkakrotnie miał o-

chotę uciec w swoje góry. Czuł się ni­
czym owczarek zamknięty w czterech
ścianach. Nikogo nie znał. Niedoszlifo-
wany język śmieszył jego kolegów. Nie
szczędzili mu docinków, żartowali z je­
go „trzi po trzi” i „fcenia. do hol”. IJ-
czył się dużo. W drugim półroczu otrzy­
mał stypendium. A kiedy na szkolnej
spartakiadzie okazał się najlepszy w

sprintach i w skoku w dal, koledzy na­
brali do niego respektu, I już bez niego
nie odbyła się żadna wycieczka, żadne
imieniny. Wciągnęli go do drużyny har­
cerskiej. Był może nawet dla nich tro­
chę maskotką, oryginałem, z którym
koleżeńska zażyłość jest w dobrym to­
nie. On sam nie zastanawiał się nad
tym. Oto teraz dopiero zaczął rozumieć
dzięki komu jest teraz w liceum, dla­
czego w ogóle przeżył te pierwsze lata,
począł pojmować opowieści matki i
wspomnienia Stanisława.

Ostatnim smutnym akcentem jego
życia był stuk zmarzniętych grudek zie­
mi spadających na trumnę ojca. Potem

już było, jak mawiała matka, coraz le­
piej. Nie byli wówczas sami, w walącej
się chałupie, tak samo, jak on, teraz

rzucony na ulice wielkiego miasta, nie
był sam. Ktoś dbał o comiesięczną
zmianę pościeli w internacie, ktoś po­
stawił za katedrą profesora, aby mu

tłumaczył równania i idee wierszy Nor­
wida; ktoś dawał mu stypendium; ktoś
zapraszał do kin i teatrów. Powoli Ła- niwersytęty w głowie?..,

_

Trzeba ci się rozejrzeć za jakąś
robotą. Staszek ci załatwi może w kom­
binacie. Wreszcie zaczniesz własny
chleb jeść.

— Zdałem egzaminy wstępne na uni­
wersytet. Jeszcze będę się uczyć pięć
lat.

— Niby gdzie?
— No, przecież mówię, że na uniwer­

sytecie.
— Cóżeś

zwariował?
szedł, a na

chaj smyku. Przed wojną tylko dziedzi­
ców syn do szkół chodził, a myśmy się
na służbach krowy doić, a nie książki
czytać uczyli. A tobie takie zbytki i u-

ty, chłopie, dokumentnie
Patrzcie go, od gnoju od-
uniwersytet się pcha. Słu-

Czyżynach, Dom Towarowy
„Jubilat", pawilony handlo­
wo-usługowe na Kozłówku i
w Nowej Hucie Odremonto­
wanych też zostało kilka ka­
wiarń

— Do najważniejszych o-

biektów kulturalnych zaliczyć
należy budynek Liceum Sztuk . .

_

Plastycznych. Otwarty został przyszłym
oddział Muzeum Historyczne­
go — Muzeum Teatralne,
dwie nowe biblioteki, dwa
kluby, dwie świetlice środo­
wiskowe.

W dziedzinie służby zdrowia
— mamy do zanotowania roz­
budowy Szpitala im. Żerom­
skiego i Zakładu dla Dzieci
Niedorozwiniętych. Nowa Hu­
ta otrzymała żłobek tygodnio­
wy oraz przychodnię lekarską.
Taka sama przychodnia ot­
warta została w Podgórzu.

Wspomnieć by jeszcze wypadało
o przedszkolu na Matecznym, Do­
mu Nauczyciela w Toniach. Do­
mu Akademickim, nowym skrzy­
dle Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej. Wszystko to w telegraficz­
nym skrócie, bo przecież na bie­
żąco społec. eństwo informowane

jest o realizacji planu gospodar­
czego.

— Jakie są najistotniejsze
sprawy, które zdaniem To­
warzysza Przewodniczącego
decydować będą o działal­
ności Rady Narodowej w

1970 roku?
— Najistotniejsza sprawa,

to przygotowanie planu pię­
cioletniego. Przedsiębiorstwa
podległe Radzie Naródowej i
wydziały rad narodowych o-

pracowują nowy plan w opar­
ciu o dyrektywy IV Plenum.
Nowe zasady planowania
zwiększają kompetencje rad
narodowych, ale zwiększają
także i naszą odpowiedzial­
ność

Jakie to będą sprawy, któ­
rych realizację podejmiemy w

przyszłym roku? Zacznę może
od tego co najbardziej intere­
suje społeczeństwo Krakowa
— od sprawy wody.

Nowe ujęcie wody dla Krakowa
1 doprowadzenie Jej do miasta
zrealizowane zostanie dopiero w

1974 roku. Tymczasem trzeba więc
doraźnie podjąć pewne kroki.
Przede wszystkim chcemy zwięk­
szyć ilość studni głębinowych i

poprawić przepustowość obec­
nych ujęć. Z tym wiąże się jed­
nak sprawa ogólnej społecznej
dyscypliny.

Chodzi mi tu przede wszys­
tkim o racjonalne wykorzys-

— No, widzicie, Plewa. Jak to
mawiacie?... aha..
ludzie tyz”. Tak
ną. Dziś „ludzie
tyz”.

— Coś mi się
dzieści lat za wcześnie urodziłem. Dziś
umiałbym pisać i czytać, a kto wie, czy
i na uniwersytet bym nie chodził.

Cmoknął na konie. Wóz potoczył się
kamienistą, leśną drogą ku rozłożonej
w dole, w dolinie Dunajca, wsi.

*

Za rok chłopak z podgórskiej wsi
przystąpi do egzaminu magisterskiego
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie. I pomimo, iż w liceum miał kło­
poty z matematyką, wybrał zawód che­
mika. Kiedy przyjeżdża na wakacje do
ojczymowej leśniczówki, daleko na dro­
gę wybiega na jego powitanie jasno­
włosy braciszek wyprzedzany przez bia­
łego owczarka. Matka, jak ongiś, przy­
gotowuje kolację, a oni razem z ojczy­
mem rozmawiają o wydarzeniach w

świecie i w... lesie. Przy powitalnym
kieliszku brakuje tylko starego Plewy
którego rok temu odprowadzili na

cmentarz — ostatniego, niepiśmiennego
mieszkańca wsi.

*

Opisana tu, droga życiowa dotyczy
chłopca z podgórskiej wsi, który dzięki
tajemniczemu „ktoś”, dopiął celu, o ja­
kim marzyła pamiętnego lutego jego
matka. Nietrudno, oczywiście, odga­
dnąć, iż owym „KTOSIEM”, który czu­
wał nad realizacją wszystkich planów i
celów, BYŁA MOJA LUDOWA OJCZY­
ZNA.

wy
. „Casi sie zmieniajom,
mówiliście przed woj-
się zmieniajom, casi

zdaje, że się o czter-

HENRYK CYGANIK

tanie wody przez zakłady
przemysłowe, które jak wie­
my korzystają także z wody
pitnej. Tam, gdzie to jest mo­
żliwie chcemy, aby zakłady
budowały własne ujęcia.

W dalszym ciągu będziemy
rozwijać budownictwo miesz­
kaniowe i według planu w

roku wybudowa­
nych zostanie w Krakowie
ponad 16 tys. izb mieszkal­
nych. Istotne jest to, że bę-.
dziemy konsekwentnie reali­
zować poprawę funkcjonalno­
ści mieszkań. Mam tu na my­
śli zarówno rozsądnie zmienio­
ne normatywy, funkcjonalne
rozłożenie pomieszczeń, jak i
jakość oddawanych obiektów.
Nie zostanie zatwierdzony do
realizacji żaden projekt, w

którym byłaby kuchnia poz­
bawiona światła. Oczywiście,
tam gdzie już budowę rozpo­
częto, zostaną one zrealizowa-'
ne zgodnie z projektami.

Prace nad przyszłą pięciolatką
oznaczają dla nas przygotowanie
odpowiednich terenów pod budo­
wnictwo. Będziemy budować na

terenach już uzbrojonych. Przy­
czyni się to do oszczędności za­
równo miejsca, czasu jak i nakła­
dów finansowych. Bo przecież na

terenach już zabudowanych ma­
my i komunikację i usługi i han­
del.

— Zaczęliśmy od wnios­
ków i postulatów. Około 500
z nich, jak mi wiadomo, do­
tyczyło usprawnienia admi­
nistracji. Jak widzi Towa­
rzysz Przewodniczący zada­
nia Rady i radnych w przy­
szłym roku?
— Jak powiedziałem, każdy

wniosek został skrupulatnie
rozpatrzony. Będziemy się
starać, aby formy naszej pra­
cy dostosować do potrzeb spo­
łeczeństwa,
chcemy
kontakt radnych z wyborca­
mi, aby wysłuchiwali opinii i
czuli się odpowiedzialni przed
tymi, którzy obdarzyli nas

swym zaufaniem. Społeczeń­
stwo Krakowa wykazuje duże
zainteresowanie tym, co się
dzieje w jego mieście i wyda­
je mi się, że niejednokrotnie
za mało z tego zainteresowa­
nia korzystamy. Z wieloma
sprawami powinniśmy się
zwracać do społeczeństwa,
wysłuchiwać jego sądów i o-

pinii. Wówczas podejmowane
decyzje będą bardziej trafne.

Posłużę się tu przykładem pu­
blicznej dyskusji na temat kra­
kowskich Błoń. zainicjowanej
przez waszą redakcję. Padło wiele

uwag i głosów niezwykle istot­
nych dla naszych dalszych pla­
nów i zamierzeń.

Chciałbym, aby klimat tros­
ki społecznej o miasto, o jego
wygląd, był w przyszłym ro­
ku jeszcze lepszy. Zrobiliśmy
razem wiele. Możemy się po­
szczycić. pięknymi zieleńcami
i parkami, wyremontowanymi
ulicami i uporządkowanym o-

toczeniem wielu osiedli
ków.

Ale chodzi o to, by nie
cić do niszczenia efektów

pracy,, tak jak to się dzieje w

Parku Jordana. Co jakiś czas

chuligani niszczą znajdujące się
tam obiekty. Ingerencje milicji
nie wystarczą jeśli nie będzie
kontroli i zdecydowanej postawy
społeczeństwa.

— Czego życzyłby Towa­
rzysz Przewodniczący mie­
szkańcom Krakowa i sobie
w Nowym Roku?
— Mieszkańcom — aby nie

zawiedli się na swoich rad­
nych, aby te plany i zamie­
rzenia, jakie przed nami sto­
ją, zostały zrealizowane. Ich
realizacja wymaga jednak po­
mocy i zaangażowania nas

wszystkich. Życzyłbym więc
sobie, aby społeczeństwo oka­
zywało pomoc w podejmowa­
nych przez nas poczynaniach,
które w konsekwencji służą
nam wszystkim.

I tradycyjnie — aby Nowy
Rok był pomyślniejszy zaró­
wno w naszych sprawach o-

gólnomiejskich, zawodowych
jak i osobistych.

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA

Równocześnie
utrzymywać stały

i blo-

dopuś-
naszej
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PRZEWIDUJEMY, że w

latach osiemdziesiątych
nastąpi zmniejszenie ty­
godniowej liczby godzin,
przeznaczanych na pracę
zawodową. Jakie są prze­
widywania, dotyczące spo­
sobu spędzania wolnego
czasu — mówi dr hab.
WŁADYSŁAW KWASNIE-
WICZ (docent UJ).
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I A I ITAJĄC NOWY ROK, łączymy z nim zawsze nasze najlepsze nadzieje, tworzymy plany wybiegające często wiele lat naprzód. Ale bez tych wizji,
l/U nadających kształt naszym marzeniom, nie potrafilibyśmy dostrzec celu codziennej krzątaniny, wielkich wysiłków i niejednokrotnych wyrzeczeń.
V ” Aby te wizje oparte były na realnych przesłankach, poprosiliśmy o wypowiedzi przedstawicieli poszczególnych dyscyplin naukowych.

Nasz noworoczny toast spełnimy za pomyślność i urzeczywistnienie tego, o czym mówią naukowcy — a o czym wszyscy marzymy. A więc za realność
naszej przyszłości- za dziesięć — piętnaście lat, jak dobrze pójdzie...
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Zapewne nadal będziemy wy­
korzystywać nasz czas dyspo­
zycyjny na różne działania o

charakterze zarobkowym, czy
gospodarczo-domowym. Pow­
stanie jednak równocześnie o-

kazja do daleko idącego po­
głębienia kontaktów z różnymi
dziedzinami kultury, zwłasz­
cza nauką i sztuką. Wiele też

przemawia za tym, że będzie­
my coraz bardziej społeczeń­
stwem podróżującym, jednak
nie tylko w celach zawodo­
wych (dojazdy do pracy!, de­
legacje służbowe!), ale także
w celach turystycznych, kra­
joznawczych — szerzej mówiąc
rekreacyjnych. Bardziej in­
tensywnie włączymy się też w

procesy zarządzania różnymi
dziedzinami życia zbiorowego.
Powstanie więc istotnie nowa

sytuacja, w której do głosu
dojdzie możliwość łatwiejsze­
go regenerowania naszych sił
fizycznych, a także znacznego
rozszerzenia horyzontów inte-
lektua ych, czy stopnia za­
angażowania społecznego. Wy­
dalę się jednak, iż realizacja
tej frapującej perspektywy nie
może przebiegać w sposób ży­
wiołowy. Już teraz pora po­
myśleć o zbudowaniu długo­
falowego programu różnorod­
nych inwestycji kulturalnych;
nasz system szkolny musi dą­
żyć do rozbudzenia w najszer­
szych kręgach młodzieży po­
trzeb o szczególnej wadze spo­
łecznej. Wśród nich ważne

miejsce zajmuje konieczność

rozwijania aktywnej,
czej postawy wobec
Czas wolny nie może być bo­
wiem tylko czasem konsum­
pcji. Musi być także czasem

twórczym.
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— Jakie prognozy można snuć w tej materii na lata
80-te?

Mówi prof. Wydz. Chemii PK WITOLD MAZGAJ:

— Mówi: doc. dr TADEUSZ WOJTASZEK, dziekan
Wydz. Ogrodn. WSR.

Najwybitniejsi znawcy problemu wypowiedzieli się,
że nawet w roku 2060 podstawową bazą produkcyjną
środków żywności będzie rolnictwo. Tym bardziej w

latach 1980 w Polsce odżywiać się więc będziemy pro-
wytwarzanymi chemosyn-

twór-

życia.

CHEMIA
ŻYWI

N
AWOZY mineralne są
najskuteczniejszym na­
rzędziem w walce o

wzrost plonów. Szcze­
gólną rolę odgrywają

przy tym nawozy azotowe. W
połowie lat 80-tych na potrze­
by rolnictwa pracować będą
już wszystkie poważne obiek­
ty, takie jak Puławy, Włocła­
wek, Police i Gdańsk dostar­
czający nawozów fosforo­
wych.

Wydajność naszego rolnic­
twa jest wciąż niska, a więc
zadaniem przemysłu chemicz­
nego w tej dziedzinie jest do­
starczenie ziemi odpowiedniej
ilości nawozów. Perspektywy
są nader optymistyczne, a do­
świadczenia wielu krajów na­
dają im kształt realny. Oto np.
Francja, która po wojnie im­
portowała zboże, obecnie eks­
portuje poważne ilości ziarna.
W tejże Francji, w doświad­
czalnej kooperatywie farmer­
skiej w La Valette, po nasy­
ceniu piaszczystej gleby po­
tężną dawką nawozów orga­
nicznych, parę lat temu ze-

brano z 1 hektara 40 q pszeni­
cy. Kiedy zaś obok nawozu

dostarczono piaskom odpo­
wiedniej ilości wody — plony
sięgnęły 100 q pszenicy z jed­
nego ha!

Nasze rolnictwo może po­
kryć zapotrzebowanie rynku
wewnętrznego lat 80-tych z u-

względnieniem przyrostu licz­
by obywateli do 40 min, pod
warunkiem, że zrealizowany
zostanie program minister­
stwa rolnictwa, a również re­
sortu chemii i przemysłu ma­
szynowego.

Przeciętna wydajność z hek­
tara czterech podstawowych
zbóż wynosi u nas 21—22 q.
Chemia musi pomóc osiągnąć
przynajmniej drugie tyle. W
tym sensie możemy mówić, że
chemia również żyw; człowie­
ka.

duktami rolniczymi, a nie
tetycznie przez przemysł.

ZA PRZYSZŁOŚĆ
STEROWANĄ

Mówi prof. dr inż. HENRYK GÓRECKI, dyr. In­
stytutu Automatyki i Elektroniki Przemysłowej AGH:

P
RZYSZŁOSC w dziedzinie au­
tomatyzacji przemysłu, to w

pierwszym rzędzie kwestia
rozwiązania problemu szero­
kiego zastosowania maszyn

cyfrowych do zarządzania, w sfe­
rze takich zagadnień jak planowa­
nie inwestycji i planowanie pro­
dukcji. Maszyny tego rodzaju są
również niezbędnym sojusznikiem,
narzędziem ofensywnej polityki e-

konomicznej: umożliwiają bowiem

operatywne kierowanie procesami
produkcji w zależności od popy­
tu i cen jakie kształtują się w

kraju, w naszym bloku i na ryn­
ku światowym.

Na jakim etapie jesteśmy, jeśli
chodzi o nasz rejon przemysłowy?
— Niewątpliwie, dobre perspekty­
wy stwarza fakt, że tak poważne
ośrodki jak kombinat Huty im.
Lenina i Zjednoczenie Przemyślu
Azotowego bardzo intensywnie
zmierzają w kierunku organizo­
wania nowego, wysoce wydajnego
systemu zarządzania produkcją,
dzięki wprowadzaniu urządzeń cy­
frowych. Drugim, niezmiernej wa­
gi zadaniem jest rozwiązanie pro­
blemów zastosowania maszyn cy­
frowych do identyfikacji procesów
przemysłowych. O co

opracowanie modeli

ńych tych procesów
dane „pobierane” z

przetwarzane przez ową aparaturę.
Maszyna cyfrowa przejmie tu,
primo: rolę „doradcy” współpra­
cującego z obiektem, albo czło­
wiekiem— secundo: zawładnie ste­
rowaniem produkcją bądź w ukła­
dzie otwartym, bądź zamkniętym.
U nas pierwsze użycie maszyny
cyfrowej do przetwarzania danych
znajdujemy na terenie kombinatu

nowohuckiego. Jest to aparatura
polskiej konstrukcji „Odra”. W

przyszłości należy liczyć się, iż
kombinat będzie musiał objąć au-

tu chodzi? O

matematycz-
w oparciu o

produkcji i

tomatycznym sterowaniem pewne
działy produkcji, np. konwertoro-
wnię. Również w górnictwie rysu­
ją się realne możliwości zastoso­
wania maszyn cyfrowych do cen­
tralnej rejestracji przetwarzania
danych, zarządzania i automaty­
zacji kompleksowej np. w zakresie

transportu.

ZA PRZYSZŁOŚĆ...
KADRY ELEKTRONIKÓW

ROZWÓJ automatyki ściśle wią-
że się z postępem w dziedzinie
elektroniki. Obecnie w AGH,

na Wydziale Elektrycznym, istnie­
ją 3 instytuty zajmujące się zaga­
dnieniami automatyzacji. Wydaje
się jednak, że w przyszłości trze­
ba myśleć również o stworzeniu

Instytutu Elektroniki. Staje się
bowiem konieczne prowadzenie na

szeroką skalę badań w zakresie

konstrukcji aparatów elektronicz­
nych, w dziedzinie nowych tech­
nologii obwodów scalonych, fizy­
ki półprzewodników i wreszcie w

dziedzinie skomplikowanych ukła­
dów elektronicznych. A oto inne

zagadnienie. Świat nauki i prak­
tyki odczuwa dotkliwie potrzebę
sprawnie działającego systemu
wymiany informacji. Bez niej nie
może być mowy o postępie orga­
nizacji pracy naukowo-badawczej
i produkcyjnej. W związku z tym
powstaje odrębna specjalizacja
pod nazwą informatyki. Jej fun­
damentem jest elektronika. Pro­
blemy przekazywania i opracowy­
wania informacji będą więc mu-

siały w przyszłości znaleźć odbi­
cie w powołaniu odpowiednich je­
dnostek naukowo-badawczych.

Wznieśmy więc toast

roczny za pomyślność
„przyszłości sterowanej" i za po­
wodzenie planów kształcenia tak

potrzebne) nam kadry elektroni­
ków.

nowo-

naszej

przemysłowe formy produkcji
(specjalizacja, koncentracja).

Skuteczniejsze metody o-

chrony roślin i zwierząt przed
chorobami, szkodnikami i
chwastami, to dalsze poważne
rezerwy. Z braku odpowied­
nich danych ilustrujących ten

problem w Polsce, przytoczę
wyliczenia w skali światowej,
które wskazują, że na skutek
chorób, szkodników i chwas­
tów, rolnictwo światowe tra-

cj tyle żywności, ile wystar­
czyłoby na wyżywienie ponad
miliarda ludzi rocznie.

Duże rezerwy tkwią rów­
nież W możliwościach wzrostu

wydajności plonów roślin. Tak
np. w Anglii w dziesięciolet­
nim okresie (1950—1960) wy­
dajność pszenicy z 1 ha wzro­
sła z 26 do 36 q. Ponieważ
znacznie wolniej wzrasta wy­
dajność innych gatunków
zbóż, przeto rozszerzanie are­
ału uprawy pszenicy może być
również rezerwą. Z wydatną
pomocą na odcinku wzrostu

wydajności uprawianych roś­
lin może przyjść przemysł,
zwłaszcza chemiczny. Bez od­
powiedniej ilości dobrej jako­
ści nawozów mineralnych,
środków ochrony, regulatorów
wzrostu, mas plastycznych i
odpowiednich maszyn uzyska­
nie większej wydajności jest
niemożliwe. Usunięcie braków
na tym odcinku może dać w

efekcie duży skok w zwiększe­
niu środków żywności. Można
tu przytoczyć przykład z ó-
grodniczego kierunku produk­
cji, gdzie zastosowanie folii
(przeźroczystej i ciemnej) w

uprawie niektórych warzyw
może dać w efekcie wzrost

wydajności z ha o 100 i więcej
procent.

Jestem przekonany, że kraj
nasz w roku 1980 będzie pro­
dukował tyle środków ży­
wności, że zaspokojone zosta­
ną wszystkie potrzeby wew­
nętrzne przy znacznym wzro­
ście eksportu. ,i:.,
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A więc zgodność poglądów
przedstawicieli różnych dys­
cyplin naukowych na temat

możliwości rozwojowych na­
szego rolnictwa. Tak więc
nauka, opierając się na obiek­
tywnych przesłankach — od­
suwa od nas wizję talerzyka z

glonem, który miałby nam za­
stąpić np. schabowy kotlet i
bochenek rumianego chleba.
Stół zastawiony tabletkami,
proszkami itp., straciłby wie­
le swego uroku. Tyle, że wte­
dy odpadłby definitywnie pro­
blem linii i diety-cud.

GDZIE
SZUKAĆ
REZERW

ŻYWNOŚ
CIOWYCH?

A SKUTEK burzliwe­
go tempa industrializa­
cji i urbanizacji nasze­
go kraju corocznie u-

bywa w Polsce około
30 tys. ha gruntów z użytko­
wania rolniczego. Jedynym
więc sposobem poszukiwania
rezerw żywnościowych jest i n-

tensyfikacja produkcji
rolniczej na wszystkich odcin­
kach (rolnym, ogrodniczym,
zootechnicznym, leśnym).

Istotne rezerwy tkwią w

zmianie struktury gospo­
darstw rolnych, które muszą
przechodzić w przyszłości na

kanie przejmować będzie sze­
reg dalszych procesów zme­
chanizowanych, co wymaga z

kolei dodatkowego miejsca dla
potrzebnych urządzeń.

JAK BĘDZIEMY
MIESZKAĆ?

Jakie są główne tendencje architektoniczno-urbani­
styczne?

— mówi doc. Wydziału Arch. PK WITOLD CĘC-
KIEWICZ:

Z
acznijmy od tego, że
mieszkania nasze muszą
być większe. Trwają pra­
ce nad nowymi normaty­
wami, jak również nad

nową technologią budowy.
Spodziewać się należy powięk­
szenia dotychczasowej po­
wierzchni mieszkań o 15—20
proc. Poprawi się też standard
ich wyposażenia, gdyż miesz­

CHEMIA
UBIERA

JAK PRZEDŁUŻAĆ
MŁODOŚĆ?

O perspektywach gerontologii i zapobieganiu do­
legliwościom wieku starczego rozmawiamy z prof.
dr BRONISŁAWEM GIĘDOSZEM.

|W
ZROST liczby lu­
dzi w wieku star­
szym jest już dzi­
siaj bardzo znacz­
ny, a będzie się

zwiększał z roku na rok.
Przeciętny wiek życia w

Europie w latach 1945—51
wynosił 66,5 lat. Nowocze­
sne społeczeństwa rozu­
mieją zagadnienie starości.

W naukach lekarskich pow­
stała nie od dziś nowa gałąź
wiedzy o starzeniu się i staro­
ści zwana gerontologią. Po co?
— Po to by przywracać czło­
wiekowi młodość. Po to, by
starość uczynić znośną, by
przeciwdziałać tym zmianom,
które czynią starego człowie­
ka niedołężnym, nieporadnym,

niezdolnym nawet do wyko­
nywania niezbędnych czyn­
ności.

Państwo łoży olbrzymie
sumy na cele opieki społe­
cznej. Na terenie naszego
miasta Polski Komitet Po­
mocy Społecznej zainicjo­
wał budowę Domu Spokoj­
nej Starości, organizuje
także kluby starego czło­
wieka w poszczególnych
dzielnicach.

Istnieje konieczność utwo­
rzenia w naszym mieście

przychodni czy poradni ge-
rontologicznej, a także wy­
dzielenia w szpitalach oddzia­
łów gerontologicznych. Nie­
stety, placówek takich Kra­
ków się jeszcze nie doczekał.

Mówi doc. Wydziału Chemii PK FRANCISZEK
GAJEWSKI:

0

Czego możemy oczekiwać w latach 80-tych w dziedzinie zaspokojenia
potrzeb rynkowych? Jakie są główne tendencje rozwojowe gospodarki
w grupie przemysłu środków konsumpcyjnych?

Odpowiada doc. dr habil. ANTONI FAJFEREK, prorektor Wyższej Szkoły
Ekonomicznej.

M
AMY dwa typy konsumpcji:
indywidualną i zbiorową.
Zbiorowa — to oświata, wy­
datki na zdrowie, kulturę itp.
Do konsumpcji zbiorowej do­

płaca w znacznym stopniu państwo. W
latach 80-tych wzrośnie typ kon­
sumpcji zbiorowej, m. in. przez wpro­
wadzenie obowiązkowego kształcenia
młodzieży na poziomie szkoły średniej,
przez proces starzenia się naszego spo­
łeczeństwa (wzrost wydatków państwa
na renty i akcje socjalne dla ludzi star­
szych), oraz przez polepszenie się wa­
runków zdrowotnych i higienicznych,
zwłaszcza na wsi. Równocześnie wzro­
śnie typ konsumpcji indywidualnej,
głównie dzięki wzbogaceniu się miesz­
kańców naszego kraju. Nastąpi jednak
przesunięcie wydatków na konsumpcję
w innym, niż obecnie kierunku — na

co już obecnie powoli musi się przesta­
wiać nasza produkcja. Jak na razie, na

środki spożycia wydajemy średnio 60
proc, naszych miesięcznych zarobków.
W latach 80-tych wydatki te spadną do
około 40 proc., zaś pozostałe 60 wyda­
wać będziemy inaczej. Jak? — Przewi­
dujemy, że w końcu lat 80-tych w więk-

WŁASNE
MIESZKANIE
A BUDŻET

szym stopniu spełnione będzie — bodaj
czy nie główne — marzenie Polaków:
prawie każda rodzina (3—4-osobowa)
dysponować będzie własnym, wygod­
nym i samodzielnym mieszkaniem. Mie­
szkanie — to podstawa do planowania
rodzinnego budżetu. Jest udowodnione,
że ludzie, którzy nie mają własnych
mieszkań, w sposób nieracjonalny wy­
datkują swoje środki finansowe. Mie­
szkanie w poważnym stopniu rzutuje

na planowanie rodzinnego budżetu —

a więe na kierunki konsumpcji społe­
czeństwa. Po pierwsze — poważnie
wzrośnie wtedy popyt na tzw. artykuły
trwałe (meble, lodówki, itp.) oraz pół-
trwałe (miksery, elektroluksy i wszel­
kie akcesoria związane z tzw. małą me­
chanizacją domu). Tym samym wzro­
śnie ilość i jakość usług — głównie z

zakresu napraw sprzętu domowego.
W związku ze skróconym dniem pra­

cy i tak zwanymi weekendami, wzro­
sną nasze wydatki na sport i turysty­
kę, na kulturę. Tym samym będzie
musiała wzrosnąć ilość i jakość usługo­
wych instytucji wypoczynkowo-wcza-
sowych (hotele, motele, campingi). Dzie­
sięciokrotnie wzrośnie wskaźnik moto­
ryzacji: obecnie na 100 rodzin mamv

2,4 samochodu — w roku 1985 na 100
rodzin będzie ich 24.

Powtarzam jednak: podstawą dla
wykształcenia się tych kierunków kon­
sumpcji jest własne mieszkanie. Społe­
czeństwo może być bardzo bogate, ale
z braku mieszkań będzie źle wydatko­
wać swoje fundusze, a tym samym
źle konsumować.

— Aby prognozom stało się zadość:
choć minie kilkanaście lat i niejeden z

nas zdąży posiwieć —już dziś zacznijmy
myśleć o mieszkaniach dla naszych dzie­
ci. Własne mieszkanie — to przecież naj-
lepszy posag, podstawa racjonalnego
planowania budżetu rodzinnego.

Myślę jednak, że w niedale­
kiej przyszłości powinny one

powstać. Naturalnie konieczne

jest zajęcie się tym proble­
mem przez pracowników na­
ukowych.

Przy Polskim Towarzy­
stwie Lekarskim w Kra­
kowie istnieje Sekcja Ge-
rontologiczna, a przy kie­
rowanej przeze mnie ka­
tedrze — Patologii Ogól­
nej i Doświadczalnej po­
wstała parę lat temu, pra­
cownia gerontologiczna.
Prowadzimy obserwacje
procesu starzenia się u o-

sób skupionych w krakow­
skich klubach starego czło­
wieka. Jest to jednak cią­
gle za mało.

Prowadzenie badań w tym
kierunku jest tym bardziej
potrzebne, że zapobieganie
chorobom wieku starczego po­
winno rozpoczynać się wcze­
śniej, zanim jeszcze nastąpi
proces starzenia — poprzez
racjonalne odżywianie, syste­
matyczne stosowanie ćwiczeń

fizycznych, a także — co jest
może rzeczą najważniejszą — u-

nikanie ciągłych stressów psy­
chicznych. Oczywiście geria­
tryczna szkoła rumuńska An­
ny Aslam zajmująca się pro­
filaktyką i leczeniem chorób

charakterystycznych dla ludzi
w wieku starszym, z powo­
dzeniem stosuje także środki

farmakologiczne — jednak w

moim przekonaniu najważniej­
sza jest sugestia, chęć zacho­
wania sprawności fizycznej,
dobre samopoczucie psychicz­
ne i właściwy tryb życia.

Gerontologia jest więc
dziedziną mającą przed so­
bą ogromne możliwości.
Być może jej specjaliści
będą przedłużać kiedyś
młodość a nawet życie, na

razie jednak starajmy się
wszystkim interesować, być
młodym we własnej świa­
domości, nie unikać ruchu.

i

BECNIE podaż
wyrobów z włó­
kien syntetycznych
nie zabezpiecza po­
pytu. Ale już pod

koniec nadchodzącej 5-lat-
ki, radykalnej poprawie u-

legnie zaopatrzenie rynku
w artykuły z włókien sty-
lonowych. Wpłynie na to

wybudowanie w Puławach
1 oddziału kaprolaktamu, co

. przyniesie więcej niż po-
: dwojenie obecnej produk­

cji tego półfabrykatu. Sty-
lonu w różnych postaciach
będzie więc pod dostat­
kiem.

Gorzej zapowiada się sy­
tuacja z produkcją włókna
welnopodobnego. Mamy
zbyt mało akrylonitrylu —

produktu wyjściowego do
wyrobu anilany. W tej
dziedzinie pozostajemy wy­
raźnie w tyle od krajów
bardziej rozwiniętych. Ale
i tutaj są perspektywy, ty­
le że bardziej odległe.

Dotychczas akrylonitryl
otrzymuje się u nas z ace­
tylenu i cyjanowodoru.
Na świecie produkcję ak­
rylonitrylu oparto w ostat­
nich latach na propylenie i
amoniaku. To zaś oznacza

pilną potrzebę rozbudowy
bazy przemysłu petroche­
micznego. Po tej linii idą
plany rozwojowe dotyczą­
ce m. in. Blachowni Śląs­
kiej. .Rozbudowa przemy­
słu petrochemicznego umo­
żliwi wykorzystanie propy­
lenu do produkcji akrylo­
nitrylu i w końcowym e-

fekcie zapewni lepsze za­
opatrzenie w anilanę.

W latach 80-tych rozwi­
nie się produkcja elany,
przy czym oczekiwać na­
leży znacznie nowocześ­
niejszej technologii wytwa­
rzania. Wszystko to w cią­
gu najbliższych 10 lat po­
winno znacznie, jeśli nie
całkowicie, zaspokoić nasze

potrzeby na wyroby z włók­
na syntetycznego.

— Chyba, że nauka wy­
myśli nową rewelację, suo-

nalizowaną już właściwie
przez japońskie włókno nie-
mnące, podobne do jedwa­
biu. Jest to, jak twierdzą
znawcy, chemicznie nowy
typ włókna. A więc anilana
■— oby uszlachetniona —

stylon, elana i może cud-
włókno na szałowe kreacje
i męskie koszule samopio-
rące?...

Na kształt naszych mieszkań w

coraz większym stopniu oddziały­
wać będzie kolorowa telewizja
sprzężona m. in. z systemem świa­
towym Nie potrzeba dodawać, że
realność koncepcji uzależniona
jest przede wszystkim od stabili­
zacji światowej.

Mieszkania będą nosić wyraźnie
cechy układów elastycznych, poz­
walających na przekształcanie
wnętrza w zależności od potrzeb
rodziny. Stosować się będzie sze­
reg rozwiązań, które w ramach

tej samej powierzni mieszkalnej
pozwolą na lepsze jej wykorzysta­
nie, tworzenie nowych pomiesz­
czeń.

Budynki mieszkalne lat 80-
tych piąć się będą na kilka­
dziesiąt metrów w górę, bo
nadejdzie wreszcie czas racjo­
nalnego wykorzystania każdej
piędzi ziemi, która będzie mieć
za zadanie przede wszystkim
wyżywienie zwiększonej liczby
obywateli. Domy otoczone bę­
dą dużymi zespołami zieleni.
Wielokondygnacjowe garaże
zapewnią pomieszczenia dla
samochodów stanowiących po­
wszechny środek indywidual­
nej komunikacji.

Rozwiązać trzeba jednak
problem unowocześnienia sa­
mej technologii budownictwa.
Podstawę wszelkiego postępu
stanowi tutaj mechanizacja ro­
bót. Łączy się z tym m. in.
sprawa budowy ..fabryk do­
mów”, które wytwarzać będą
gotowe elementy nie wymaga­
jące prac wykończeniowych,
jak tynkowanie, malowanie
itp. Wytwarzanie tych elemen­
tów musi być podporządkowa­
ne zasadzie funkcjonalności
mieszkania, w którym człowiek
ma prawo korzystać z wszel­
kich wygód, jakie zapewnia
współczesna cywilizacja.

Miasta przyszłości wznoszone bę­
dą w terenach zdrowych klimaty­
cznie, najkorzystniejszych dla

funkcji rekreacyjnej. Do pracy w

ośrodkach skoncentrowanego prze­
mysłu dowozić będą ludzi środki

szybkiej komunikacji. Tu jednak
wybiegamy myślą daleko poza la­
ta 80-te...

Przed oczyma duszy jawi mi
się mieszkanie np. 3-pokojowe,
które od czasu do czasu prze­
kształcam w 4, a może 5-po-
kojowe. W rogu stoi potężny
telewizor transmitujący w na­
turalnych barwach powiedzmy
rewię mody, w którejś ze sto­
lic świata...

O doniosłym znaczeniu
lotów kosmicznych dla a-

stronomii rozmawiamy z

prof. dr EUGENIUSZEM
RYBKĄ:

ASTRO
NOMIA

IEŁATWO jest naświe­
tlić w skrócie doniosłe
znaczenie lotów kosmi­
cznych dla astronomii. W

niektórych przypadkach
jest ono różnorodne i wprost
rewolucyjne.

Badamy obecnie promienio­
wanie dochodzące do nas z o-

dległości 10 miliardów lat
światła, czyli promieniowanie,
które opuściło wysyłające je
obiekty dwa razy wcześniej,
zanim powstało Słońce i utwo­
rzyła się Ziemia. Badania te,
choć imponujące, mają jednak
bardzo istotny brak. — Pod­
stawą ich są obserwacje doko­
nywane z powierzchni Ziemi,
otulonej grubym płaszczem at­
mosferycznym, przepuszczają­
cym promieniowanie docho­
dzące do nas od ciał niebies-

A LOTY
KOSMICZNE

kich jedynie w dwóch dość
wąskich okienkach — optycz­
nym i radiowym. Z tego powo­
du z powierzchni Ziemi zbiera­
my niepełne informacje astro­
nomiczne i tu w sukurs przy­
szły astronomom loty kosmicz­
ne.

Gdybyśmy chcieli scharakte­
ryzować znaczenie lotów kos­
micznych dla astronomii, na­
leżałoby wskazać na dwa i-
stotne aspekty.

W pierwszym przypadku
chodzi o badanie najbliższego
otoczenia Ziemi przez jego ob­
serwacje z innego punktu w

' kosmosie oraz prowadzenie
doświadczeń w przestrzeni ko­
smicznej. Tego rodzaju bada­
nia przyniosły rewelacyjne od­
krycia, niemożliwe do osią­
gnięcia klasycznymi metodami
obserwacyjnymi. Odnosi się to
do badań Księżyca, najbliż­
szych planet, pyłu międzypla­
netarnego i promieniowania
Słońca. W drugim zaś przy­
padku aparaty pomiarowe,
wynoszone poza atmosferę
ziemską, pozwalają na badanie
promieniowania, którego a-

tmosfera nasza zupełnie nie
przepuszcza. Dzięki tym po­
miarom poznano nie tylko pro­
mieniowanie rentgenowskie
Słońca, lecz odkryto w prze­
strzeni międzygwiazdowej je­
szcze inne źródła tego promie­
niowania.

Jesteśmy dopiero u progu e-

ry kosmicznej. Wiadomości u-

zyskane z aparatury pomiaro­
wej umieszczonej na pojaz­
dach kosmicznych, choć mają
charakter wstępny, przyniosły
już bardzo wiele materiału
naukowego dla dalszego roz­
woju astronomicznych badań.
Dookoła Ziemi krążą obserwa­
toria astronomiczne, skąd
dokonywane są obserwacje
ciał niebieskich, a w niezbyt
odległej przyszłości może być
urządzone obserwatorium a-

stronomiczne na Księżycu.
Niewątpliwie najbliższe lata
przyniosą dalszy postęp tech­
niczny w badaniach astrono­
micznych spoza Ziemi i dalsze
odkrycia, których w chwili o-

becnej przewidzieć jeszcze nie

możemy.
Oczywiście, można napisać

fantastyczną powieść, ale to bę­
dzie tylko fantazja. Jakkol­
wiek modna jest obecnie futil-
rologia, to jednak od pracow­
nika naukowego ścisłych dy­
scyplin takiej przepowiedni
nie można uzyskać, chociaż
najbliższe lata mogą przynieść
wielkie rewelacje.
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JE§LI z kalendarza roku 1969 wypisać fakty, któ­
re ze względu na ich zasięg, wpływ na kształtowanie
się stosunków międzynarodowych i procesów społecz­
no-politycznych prasa światowa oceniała jako najwa­
żniejsze wydarzenia ostatnich lat, okaże się, jak wę­
złowym punktem na współczesnej arenie politycznej
jest stolica ZSRR.

Mijający rok dyplomacja
radziecka zapisze jako rok
inicjatyw politycznych, ktp-
re sprawiły, że mimo ist­
niejącego nadal napięcia w

sytuacji międzynarodowej i
wyścigu zbrojeń świat jed­
nak, a zwłaszcza kontynent
europejski, zrobił krok na-

WIATOWAŚWIATOWA narada
partii komunistycznych
i robotniczych, specjal­

na
'

niu
łem przywódców i
szefów rządów wszystkich
państw członkowskich Ra­
dy, grudniowe
przywódców
państw
wizyta przyjaźni w

skwie nowego kierownic­
twa partyjnego i państwo­
wego Czechosłowacji, roz­
poczęci^ w Moskwie roz­
mów pomiędzy Związkiem
Radzieckim i NRF w spra­
wie wymiany deklaracji o

rezygnacji z użycia siły,
wizyta ministra spraw za­
granicznych nowego rządu
francuskiego, M. Schuman­
na w Związku Radzieckim.

, Rok 1969 był szczególnie
obfity w wydarzenia wiel­
kiej miary i właśnie im bo­
gatsze, szersze tło, tym wy­
raźniej rysuje się obraz
Moskwy jako centrum po-

sesja RWPG w kwiet-
bieżącego roku z udzia-

partii i

MOSKWA

spotkanie
siedmiu

socjalistycznych,
Mo-

ŚWIATOWEJ

pozycji: osiągnięcia nauko­
we i techniczne, zwłaszcza
w takim kraju jak ZSRR.
Oczywiście na pierwszy
plan wysuwają się tu ek­
sperymenty kosmiczne,
wśród nich zaś grupowe lo­
ty statków typu „Sojuz”, o-

twierające już konkretne
perspektywy budowy du­
żych stacji orbitalnych. W
programie radzieckiej ko-
smonautyki stacje te trak­
towane są jako punkt wyj­
ścia do wszechstronnych
badań i przyszłych lotów
międzyplanetarnych. Z in­
nych osiągnięć naukowo-
technicznych wymienić
trzeba dwa, a mianowicie:
rewelacyjne szybkości u-

zyskane w jonosferze przez
silniki kwantowe oraz ek­
speryment z otrzymaniem
plazmy, przeprowadzony w

Dubnej pod kierunkiem
prof. Arcimowicza.

lityki światowej, głównego
ośrodka międzynarodowego
ruchu robotniczego i klu­
czowej pozycji dyplomaty­
cznej.

przód w kierunku trwałe­
go pokoju.

W naszych czasach tra­
dycyjne bilanse noworocz­
ne nie mogą się obejść bez

KONIEC

PEWNEJ EPOKI?

j"1

UBIEGŁY
szczególny
stwa NRD,
obchodził
istnienia,
odnotować
pomyślny rozwój gospodar­
ki NRD, którego ważnym e-

lementem jest współpraca
ze Związkiem Radzieckim,
Polską i innymi krajami
socjalistycznymi. Zarówno
przyjaciele, jak i wrogowie
NRD przyznają, że kraj ten
należy dziś do najbardziej
rozwiniętych gospodarczo
państw świata i że NRD
stała się ważnym czynni­
kiem w walce o pokój i
bezpieczeństwo w Euro­
pie.

ROK
dla społeczeń-

bowiem kraj
20-lecie swego

Bilans pozwolił
wszechstronny

CORAZ bardziej
czuwalne stają
efekty wprowadzane­
go od kilku lat w

NRD nowego systemu
ekonomicznego, któ­

rego celem jest unowocześnie­
nie produkcji i technologii o-

raz kształtowanie socjalistycz­
nych stosunków społecznych.
Przez wszechstronny rozwój
nauki, oświaty i szkolenia za­
wodowego dąży się do dosto­
sowania gospodarki do pozio­
mu światowego i wymagań
rewolucji naukowo-technicz­
nej. Koncentracja na wybra­
nych gałęziach przemysłu, de-

JEDNO wydarzenie — a właściwie proces czy też
zjawisko, na które złożyło się szereg wydarzeń i fak­
tów — określiło charakter kończącego się roku 1969 w

NRF. W „roku jubileuszów yna” — w 20 rocznicę u-

tworzenia Niemieckiej Rep ubliki Federalnej — wła­
dza polityczna w tym pań stwie przeszła z rąk kon-
serwatywno-nacjonalistycz nego odłamu burżuazji,

którego przedstawicielem jest CDU, w ręce liberał-
no-modernistycznych ugru powań klas posiadających,
reprezentowanych przez SPD.

I
ROK BILANSU

20-LECIA
cydujących o rozwoju całości
gospodarki, kompleksowa au­
tomatyzacja, stosowanie kom­
puterów oraz maszyn mate­
matycznych, nowoczesna orga­
nizacja produkcji — oto za­
gadnienia, na które w dąże­
niu do przyspieszenia rozwoju
gospodarki zwracano w NRD
specjalną uwagę w mijającym
roku.

W roku 1969 NRD wydatnie
umocniła swą pozycję na are­
nie międzynarodowej. Siedem
krajów Azji i Afryki nawiąza­
ło w tym okresie pełne sto­
sunki dyplomatyczne z NRD.
Wiele również krajów poczyni­
ło kroki zmierzające do roz­
szerzenia swych stosunków
handlowych i kulturalnych z

Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

Jeśliby postawić pytanie, co

dominowało w Niemieckiej
Republice Demokratycznej w

1969 roku, to należałoby odpo­
wiedzieć: dążenie do nowocze­
sności w produkcji, dostoso­
wywanie się do wymagań lat
70-tych, dążenie do zwiększe­
nia swego udziału w walce
krajów wspólnoty socjalisty­
cznej o pokój i bezpieczeństwo
Europy.

LEON BIELSKI

ZACZĘŁO się to 5 mar­
ca, kiedy głosami SPD i
liberalnej FDP socjal­

demokrata Gustaw Heine-
mann wybrany’ został pre­
zydentem NRF, zwycięża­
jąc kandydata chadecji,
Gerharda Schroedera. Sam
Heinemann nazwał wów­
czas swój wybór „cząstką
zmiany władzy”. Pełnia tej
zmiany przyjść miała w

pół roku później.
Wybory parlamentarne z

28 września przyniosły naj­
więcej — lecz mniej niż

przed 4 laty — głosów blo­
kowi chadeckiemu CDU
CSU, znaczny wzrost gło­
sów SPD i poważną poraż­
kę FDP. Neonaziści ponie­
śli fiasko, zdobywając
mniej niż 5 proc, głosów i
nie weszli do Bundestagu.
W powstałej w wyniku wy­
borów konstelacji parla­
mentarnej możliwe były
wszystkie kombinacje koa­
licyjne. Definitywne przej­
ście liberałów na pozycje
sojuszu z SPD zadecydo­
wało o upadku gabinetu
Kiesingera i zakończeniu
„wielkiej koalicji” SPD z

CDU/CSU. 21 października
Willy Brandt złożył przy­
sięgę jako kanclerz nowego
socjaldemokratyczno - libe­
ralnego gabinetu.

Zmiana stała się faktem,
cóż jednak ona niesie za

sobą? W ciągu 2 miesięcy
urzędowania nowy gabinet
zdołał zaledwie zamarko-
wać swe zamiary.

W dziedzinie polityki za­
granicznej nowy rząd NRF
uznał de facto istnienie
NRD, wyraził gotowość do
rozmów z ZSRR, Polską i
innymi krajami Europy
wschodniej, podpisał układ
o nierozprzestrzenianiu bro­
ni atomowej, jak również
udzielił częściowo pozyty­
wnej odpowiedzi na poko­
jowe inicjatywy obozu so-

cjalistycznego, jednak bez
zajęcia jasnego stanowiska
odnośnie węzłowych prob­
lemów, warunkujących
normalizację stosunków w

Europie.
W zakresie polityki we­

wnętrznej rząd Willy Bran­
dta zasygnalizował szereg

posunięć dotyczących mo­
dernizacji systemu pań­
stwowości zachodniońie-

mieckiej, jednakże nie wy­
szły one dotąd ze

projektów'.

Z WIĄZEK RADZIECKI
jest obok Stanów Zjed­
noczonych największym

potentatem w dziedzinie
badań naukowych, wyna­
lazków i wprowadzania
ich do przemysłu. Stąd
też rok 1969 w gospodarce
narodowej ZSRR cechowa­
ła szeroka modernizacja
procesów produkcyjnych,
wprowadzanie nowych te­
chnologii. O skali
przedsięwzięć mówi
gospodarczy na rok
Otóż dochód narodowy ma

wzrosnąć o 6 proc, (w sto­
sunku do roku 1969), przy
czym zakłada się, że 85
proc, tego przyrostu winno
być zapewnione poprzez
podniesienie wydajności
pracy.

Ubiegły rok dla gospodarki
narodowej ZSRR był trudnym
rokiem. Wyjątkowo ostra i

długa zima, w republikach po­
łudniowych wprost niesłycha­
na, dała się we znaki nie tyl­
ko rolnictwu, ale i przemysło­
wi. Rolnicy mieli ponadto
zimne i deszczowe lato. W

przemyśle wypadło skorygo­
wać plan. W sumie jednak o-

gólna produkcji wzrosła w po­
równaniu z rokiem 1968 o 7

proc. Wartość globalnej pro­
dukcji rolnictwa była w sto­
sunku do roku 1968 niższa o

3 proc. Jeśli chodzi o zbiory
zbóż (160,5 miliona ton), to

wypadły one na poziomie śre­
dniej ostatnich czterech lat i

są o 23 proc,
niej rocznej
ciolatki.

Wskazuje
jak wielki postęp uczyniło
rolnictwo radzieckie od ro­
ku 1965, czyli po przyjęciu
przez partię nowego kursu
w polityce rolnej. Aktem

wielkiej wagi dla radziec­
kiego rolnictwa było zwo­
łanie w listopadzie tego ro­
ku III Zjazdu Kołchoźni­
ków, który uchwalił nowy,
wzorcowy statut.

Pisząc o tym, jaki był,
czym się upamiętnił rok
1969 w ZSRR, nie sposób
pominąć obchodów jubile­
uszu XXV-lecia Polski Lu­
dowej. Zaczęły się one je­
szcze wiosną festiwalem
polskiej muzyki, zakończy­
ły w grudniu festiwalem
polskiej dramaturgii na

scenach 120 teatrów. W
międzyczasie mnóstwo
przeróżnych imprez w dzie­
siątkach miast z Moskwą
na czele. Tu imprezą ko­
ronną była otwarta w lip-
cu wystawa naszego prze­
mysłu. W ciągu miesiąca
zwiedziło ją przeszło pół­
tora miliona osób. Nasi ra­
dzieccy przyjaciele dołoży­
li wszelkich starań i dużo,
dużo serca, by polski jubi­
leusz wypadł w ich kraju
jak najokazalej.

tych
plan
1970.

wyższe od śred-

poprzedniej pię-

to wyraźnie,

Dobrosław POPRZECZKO

sfery

roku
ot-

U progu nowego
wszystko wydaje się
warte. Ale właśnie dlatego
sądzę, że ten rok będzie
jednym z najciekawszych
okresów w historii Repu­
bliki Federalnej. Przynie­
sie on odpowiedź na szereg
istotnych pytań, dotyczą­
cych trwałości, charakteru
i głębokości zmiany, jaką
wniosło w życie NRF ob­
jęcie rządów przez socjal­
demokratów.

RYSZARD DRECKI
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BLISKI WSCHÓD

NURT POSTĘPU
W OFENSYWIE

W REJONIE bliskowschodnim rozegrały się dwa
nadzwyczaj ważne wydarzenia wskazujące, że agresja
Izraela nie powstrzymała rozwoju postępowych nur­
tów w świecie arabskim. Obalona została monarchia li­
bijska. Do władzy doszły młode siły republikańskie.

W KRAJU, łączącym a- obcy kapitał czerpiący zyski z

rabski Wschód z Za- wydobycia 150 milionów ton

chodem, stworzone zo- ropy naftowej rocznie. Na
stały warunki do eliminacji zachodzie Egiptu powstało
ostatnich militarnych baz a- więc państwo sojusznicze,
merykańskich i brytyjskich, przybyło zaplecze polityczne,
Poważnie zagrożony został wojskowe i finansowe. Libia o-

ferowała swe zasoby pieniężne |
dla wspólnego celu, jakim jest 0
wyparcie Izraela z zagarnię- |

tych terytoriów arabskich.
Na południu nastąpiła zmia- |

na w Sudanie. Władzę objęła |
Rada Rewolucyjna z udziałem
sił lewicowych. Zarysowuje się
możliwość stworzenia frontu
sił postępowych, obejmujące- ■
go największe państwa Afryki ’|
i Bliskiego Wschodu.

Po raz pierwszy od przeszło |
dwóch lat państwa arabskie u- |

Zgodniły zwołanie konferencji g
na szczycie w Rabacie, w celu "

konsolidacji swych zasobów
gospodarczych i militarnych.
Izrael, który ze swej strony -

nie przyjmował żadnych po- |
stanowień Rady Bezpieczeń- g
stwa i odrzucał nawet propo- gzycje, które wychodziły ze |

strony jego własnych sojuszni- I
ków, poprzez politykę faktów ■
dokonanych na terenach oku­
powanych, stworzył przekona­
nie, że chce tu pozostać na za­
wsze. Wynikły z tego okre- g
ślone skutki dla strategii i g
taktyki arabskiej. Zaczęła do- gminować w stolicach arab- |
skich ocena, że jedynie drogą g
wzrastającego nacisku wojsko- g
wego będzie można zapewnić
likwidację skutków agresji
Izraela.

Walka partyzancka na tere­
nach okupowanych wzmogła I
się. Wybitnie też wzrosła si- |
ła Organizacji Wyzwolenia Pa- |
lestyny. Zatarg wewnętrzny w |
Libanie między rządem a OWP |

wykazał, że sił tych nikt lekce- i
ważyć nie może. Arabowie pa­
lestyńscy sprawili, że kryzys
rządowy pozbawiający Liban
władzy wykonawczej trwał B
blisko rok.

Uwagi te pisane są w arąb- |
skim Maghrebie. Także i tu g
dochodzi do nowych zjawisk. B
Najważniejsze jest znormali­
zowanie stosunków między Al­
gierią a Marokiem, a także
zakończenie długotrwałego |
sporu między Marokiem agMauretanią. A zatem i tutaj |

siły arabskie skonsolidowały g
się.

RZYM

MIASTO
WIECZNYCH
STRAJKÓW
DLA WŁOCH był to

okres niezwykle trud­
nych problemów społe­
cznych i politycznych.
W walce strajkowej ro­
botników, największej
w całym ćwierćwieczu
powojennym — postu­
laty ekonomiczne łączy­
ły się ściśle z szerszy­
mi hasłami klasowymi
świata pracy. Żądania
nowej polityki miesz­
kaniowej, reformy szkol­
nictwa, lecznictwa pu­
blicznego itd. stały się
powszechne.

Formalnie
biorąe, rząd

zobowiązał się do realiza­
cji szeregu reform. Jednak

kryzys polityczny państwa
włoskiego sprawia, że droga
od obietnic do realizacji jest
w równym stopniu bezna­
dziejnie długa dla reform wy­
magających dużych nakładów

pieniężnych, jak i dla zmian,
które niewiele kosztują (np.
reformy ustawodawcze, u-

sprawnienie administracji itd.)

W kraju narastał proces po­
laryzacji sił politycznych. Fa­
la walk strajkowych umocniła

TOlę związków zawodowych i

lewicy z partią komunistycz­
ną na czele. Logika wydarzeń
zmierzała do powstania w

bliższej lub dalszej przyszło­
ści dwupartyjnego rządu —

chrześcijańscy demokraci i so­
cjaliści — popieranego w par­
lamencie przez komunistów.
Przeciwko podobnej perspek-
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ZNAKOMITA większość
kryteriów, w jakich można
oceniać rok 1969 w Stanach
Zjednoczonych, wynika bez­
pośrednio lub pośrednio z

faktu wojny w Wietnamie.

ZAPOWIADANE przez no­
wego prezydenta próby za­
kończenia tej wojny, oka­

zały się w pierwszym roku je­
go rządów bardzo ograniczone,
choć do kwietnia przyszłego
roku z Wietnamu ma powrócić
sto tysięcy amerykańskich żoł­
nierzy. Powolne tempo wyco­
fywania wojsk i zapowiedź
„wietnamizacji” wojny prowa­
dzonej pod okiem amerykań­
skich dowódców wskazuje, że

Waszyngton nie wyrzekł się
koncepcji militarnego rozwią­
zania w Wietnamie. Próby po­
szukiwań politycznego rozwią­
zania konfliktu, w toku roz­
mów w Paryżu zostały przez
Stany Zjednoczone wyraźnie
zastopowane.

Wojna w Wietnamie przyniosła
w tym roku ostrą polaryzację na­
strojów amerykańskiej opinii pu­
blicznej. z jednej strony masowe

protesty doszły do kulminacji w

czasie pamiętnych moratoriów w

październiku i w listopadzie, z

drugiej strony nie bez zachęty
administracji, która troszczy się
o wybory do Kongresu w roku

przyszłym, zaktywizowała się a-

merykańska prawica, a zwłaszcza

jej najbardziej reakcyjne skrzv-

dlo.

Pozytywnym elementem sta­
ło się podjęcie przez Stany
Zjednoczone dialogu ze Związ­
kiem Radzieckim w Helsin-

NOWY JORK

KSIĘŻYC
I ZIEMSKIE

REALIA
kach, ale temu pociągnięciu
nie towarzyszyły ze strony
Stanów Zjednoczonych inne
kroki na drodze do odprężenia.
Przykładem może być negaty­
wne stanowisko USA wobec

propozycji państw socjalisty­
cznych zwołania ogólnoeuro­
pejskiej konferencji w sprawie
bezpieczeństwa i współpracy w

Europie.

tych realiów, niejako z Księży­
ca na Ziemię, sprowadziło ca­
łą Amerykę ujawnienie prze­
rażającej zbrodni w My Lai...

ANDRZEJ NOWALINSKI

tywie nastąpiła mobilizacja
prawicy. Rolę głównych opo­
nentów wzięli na siebie socjal­
demokraci, demaskując ,,ko­
munizm” wszędzie: w chade­
cji, wśród socjalistów, w Ko­
ściele katolickim, w admini*

stracji.
Nastąpiło też gwałtowne o-

żywienie podziemnej działal­
ności faszystowskiej i — w

znacznie mniej groźnym stop­
niu — anarchistyczno-lewac-
kiej. Faszyści zainteresowani
w wywoływaniu zamieszek u-

licznych i nastrojów paniki,
wspierani przez różne koła

prawicowe, przeszli do bezpo­
średnich uderzeń odznaczają­
cych się skrajną bezwzględno­
ścią.

Paraliż i niepokój wewnętrz­
ny uniemożliwiły rządowi
włoskiemu odgrywanie poważ­
niejszej roli na forum mię­
dzynarodowym. Trzęba jed­
nak podkreślić, że Włochy w

sposób ostrożny, ale kon­
sekwentny opowiadają się za

współpracą Wschód-Zachód i
za ogólnoeuropejską konfe­
rencją w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego.

DOMINIK HORODYŃSKI

PRAGA

W roku 1969 amerykańscy a-

stronauci chodzili dwa razy po

Księżycu. Był to wielki sukces
nauki i techniki. Ale według
opinii Gallupa — po pierwszym
lądowaniu człowieka na Księ­
życu polityczny prestiż Stanów

Zjednoczonych nie został

wzmocniony. Większość opinii
świata wyraźnie oddziela osią­
gnięcia w kosmosie od realiów

polityki Waszyngtonu. W świat

BYŁ TO w Chinach czwarty rok rewolucji kultural­
nej, rok IX Zjazdu KP Chin i 20-lecia ChRL oraz rok
rozpoczęcia rozmów chińsko-radzieckich.

ZJAZD wyłonił no­
we kierownictwo
polityczne kraju,

Składające się w dużej części
z wojskowych. Na czele KP
Chin pozostał Mao Tse-tung,
a Lin Piao oficjalnie stał się
jego następcą.

Nowy statut KP Chin stworzył
partię opartą na ideach Mao Tse-

tunga. Ta platforma polityczna
jest podstawą rozpoczętego po
zjeździe „porządkowania” KP
Chin oraz stopniowej i ograniczo­
nej jeszcze odbudowy struktury
organizacyjnej partii, zniszczonej
w toku rewolucji kulturalnej. W
ten sposób dąży się do wyelimi­
nowania resztek wpływów tzw.

organizacji rewolucyjnych pow­
stałych na początku rewolucji
kulturalnej. Uznano, że siły te

reprezentujące tendencje frakcjo-
nizmu i anarchizmu, obiektywnie
podważają fundament obecnego
systemu, opartego na bezwzglę­
dnym posłuszeństwie wobec „szta­
bu przewodniczącego Mao”.

W polityce zagranicznej rok
1969 przyniósł pewne nowe

tendencje w zestawieniu z‘
wydarzeniami, których świad­
kami byliśmy w poprzednich
latach i które niezwykle groź­
ny kierunek przyjęły w mar­
cu 1969, kiedy doszło do starć
zbrojnych nad Ussuri. We
wrześniu z inicjatywy strony
radzieckiej doszło do spotka­
nia w Pekinie premierów Ko­

sygina i Czou En-laia. W re­
zultacie w październiku roz­
poczęły się w stolicy ChRL
rozmowy chińsko-radzieckie w

sprawie wysuniętych przez
Chiny spornych problemów
granicznych. Równocześnie w

Chinach częściowo ograniczo­
no „wojnę propagandową”
przeciw ZSRR. Wszystko to
zrodziło nadzieje na możliwość
normalizacji stosunków pań­
stwowych między Chinami a

ZSRR. Znaczenie tego faktu
wykracza poza bilateralne
stosunki zainteresowanych
krajów. Stąd uwaga, jaka to­
warzyszy pekińskim rozmo­
wom, oraz wyraźne zaniepoko­
jenie tych sił, które postawiły
na dalsze zaognianie stosun­
ków między Chinami a ZSRR.

Stanowisko Pekinu nie ozna­
cza jednak jakiejkolwiek
zmiany ideologicznej postawy
Chin, której odrębność została
formalnie potwierdzona w

czasie IX Zjazdu i przypom­
niana w oświadczeniu rządu
chińskiego w związku z roz­
poczęciem rozmów z ZSRR.
Znalazło to również wyraz we

wrogim stosunku przywódców
KP Chin wobec czerwcowej
Narady Partii Komunistycz­
nych i Robotniczych w Mos­
kwie.

ZYGMUNT SLOMKOWSKI

ROK 1969 był w Czechosłowacji okresem trudnego
procesu normalizacji zarówno życia wewnętrznego
kraju, jak i stosunków CSRS z krajami socjalistycz­
nymi. Gdy opadła fala emocji i gdy światło dzienne
ujrzało wiele nieznanych bądź też ukrywanych do­
tąd faktów, dotyczących tzw. „postyczniowego rozwo­
ju”, nastał okres rzeczowej oceny zjawisk i wydarzeń,
poprzedzających sierpień 1968 roku.

Kwietniowe i majo­
we, a także późniejsze
posiedzenia plenarne

KC KPCz wskazały drogi
wyjścia z istniejącej sytu­
acji. Powstał program po­
zytywnego działania, prze­
kreślający błędy i defor­
macje przeszłości. I tej o-

statniej, „postyczniowej”, i
tej z okresu sprawowania
najwyższych funkcji w kra­
ju przez A. Novotnego.

Dziennik „Bratysławska
Prawda” pisał: „Społeczeń­
stwo zaczyna obecnie poj­
mować istotę przedsięwzięć
nowego kierownictwa KPĆz
zaczyna rozumieć, iż uma­
cnianie władzy państwowej
i kierowniczej roli partii
nie jest celem samym w so­
bie, ale drogą do pełnego
zabezpieczenia interesów
ludzi pracy i ustroju socja­
listycznego”.

Ukonstytuowanie się no-

wvch gahi-etów rzbdo” veh w

federacyjnej Czechosłowacji,
zmiany kadrowo-organizacyjue
w kierownictwie KPCz i jej
terenowych organach określa

się tutaj jako poważne zwy­
cięstwo nad sitami prawico­
wymi i oportunistycznymi.
Istnieje coraz szersze zrozu­
mienie, iż w fakcie odejścia
niektórych osób z wysokich
funkcji partyjnych i państwo­
wych nie należy dopatrywać
się aktów jakiegoś rewanżu.

Pozytywnym momentem

kończącego się roku jest fakt,
iż udało się w poważnym stop­
niu przełamać panujące w

niektórych środowiskach na­
stroje niepewności i biernoś­
ci. Dotyczy to szczególnie śro­
dowisk twórczych. Równie

pozytywnym zjawiskiem jest
rozbudzenie inicjatywy spo­
łecznej. Jest to zjawisko o za­
sadniczym znaczeniu, zważy­
wszy na złożoną sytuację go­
spodarczą Czechosłowacji. O-

piacowany niedawno program
działania rządu federalnego i
obu rządów republikańskich
przywiązuje szczególną wagę
do prac nad przygotowaniem
planu narodowego na rok 1970
1 najbliższą 5-latkę. Zdaniem
kierownictwa partii, należy
nada! realizować reformę go­
spodarczą, przy jednoczesnym
anulowaniu błędnych decyzji
i rozwiązań. Winno się m. in.

przywrócić rangę planu gos­
podarczego jako instrumentu

zapewniającego harmonijny i

zgodny z interesami społecz­
nymi rozwój ekonomiki.

Rok 1970 będzie rokiem
dalszych konsolidacyjnych
poczynań. Ich uwieńcze­
niem powirjen być kolej­
ny, XIV Zjazd Komuni­
stycznej Partii Czechosło­
wacji i wybory powszech­
ne do organów przedsta­
wicielskich obu narodowych
republik i federacji.

CZESŁAW BERENDA
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wanaście uderzeń zegara w sylwestrową pół­
noc. Pożegnamy dwanaście miesięcy które

przeminęły, powitamy — Nowy Rok Czas to

bilansów, serdecznych życzeń, horoskopów
i podpatrywania przyszłości. Jutro zerw>e-

my pierwszą kartkę z nowego kalendarza.
A stary, ten z roku 11)69, wypełniony gąszczem różnych
zapisków, zdarzeń i faktów, stanowiących już historię,
odłożymy do państwowych i domowych archiwów. Z
uczuciem zadowolenia z wielu spraw dokonanych

i 2 niedosytem zamierzeń, których nie udało się w peł­
ni urzeczywistnić 1 tak, jak w sprawach osobistych
czy rodzinnych, rozliczać się będziemy z planów szer.

szych, ogólnonarodowych. Jaki to był rok pod tym
względem?

Jedną z miar przebytej drogi sa zwykle porówna­
nia Obejmowanie szerszym spojrzeniem sporządzo­
nych bilansów: porównywanie własnego dorobku
z dorobkiem innych krajów i narodów, z gospodarczą
mapą świata Jakie miejsce na niej zajmujemy skró­
ciliśmy czy też powiększyliśmy pewne dystanse? Wie­
my, nie był to okres szczególnie wielkich sukcesów go­
spodarczych ani szczególnych niepowodzeń choctai,
na skutek wyjątkowo niesprzyjaiących warunków
klimatycznych zagrażały one rolnictwu. Suche liczby
nie oddają wielu barw naszej rzeczywistości, Z pra­
cowitych 12 miesięcy przypomnijmy niektóre z gospo­
darczych wydarzeń, wybrane obrazy z ich panoramy.

WISŁA PŁYNIE NOWYM KORYTEM...
10 maja 69: - Wiaduktem potężnej zapory pod Włocławkiem prze­

jechały pierwsze samochody. Wisła płynie tu już nowym korytem.
Batalia „Zapora 69” została wygrana, pierwsze cztery turbozespoły
wielkiej hydroelektrowni oddano do eksploatacji. Włocławek, miasto
słynne „Pamiątką z Celulozy”, potroiło liczbę mieszkańców. Rozrasta
się nowymi blokami mieszkaniowymi Niezależnie od zapory, na pod­
miejskich dawnych ugorach, trwa budowa nowoczesnych zakładów

_

włocławskich „Azotów” W rozległych obiektach w br. zapoczątko­
wano montaż urządzeń. W 1971 r. powinny ruszyć pierwsze ciągi pro­
dukcyjne. Dostawcą urządzeń technologicznych i dokumentacji są
firmy francuskie. Włocławskie „Azoty” (w przyszłości ok. 25 tys. pra­
cowników!) zwiększą bilans nawozów sztucznych dla naszego rol­
nictwa.

GÓRNICTWO: KOMBAJNY I TRANZYSTORY
4 grudnia 69: - w tradycyjna „Barburkę" rozpoczęła pracę kopalnia „Zofiówka”,

która jest najnowocześniejszym obiektem w górnictwie Europy. Pracą kombajnów
w podziemiach kierują wielkie sterownie 1 telewizja przemysłowa, urządzenia proto­
typowe. uprzednio wypróbowane w kopalni ..Jan". Górny Śląsk stał się także Mekką,
do której zjeżdżają górnicy z całego świata uczyć się skutecznej walki z podziem­
nymi pożarami i klęskami żywiołowymi Najbardziej zmechanizowane w okręgu
krakowskim są kopalnie „Janina" i „Jaworzno”. We wrześniu br polscy górnicy wy­
dobyli jubileuszową — 500 milionowa tonę węgla na eksport. Tegoroczny plan wydo­
bycia węgla zostanie wykonany z nadwyżką. Nasze górnictwo zajmuje 6 miejsce
w świecie.

KOMBINAT
im. LENINA

W kwietniu nadcho­
dzącego roku Nowa Hu­
ta zainauguruje uroczy­
stości swojego 20-lecia.
Miasto liczy już prawie
160 tys. mieszkańców.
W stałej rozbudowie
znajduje się nadal Kom­
binat im. Lenina, obec­
nie obejmuje on już tak
rozległy teren, że trze­
ba było ustawić nor­
malne drogowskazy na

jego obszarze i urucho­
mić wewnętrzne, spe­
cjalne linie komunika­
cyjne. W minionym ro­
ku Huta im. Lenina
wzbogaciła się o obiek­
ty należące do najnowo­
cześniejszych w polskim
hutnictwie. Rok 1969
zamknie produkcją po­
nad 4.200 tysięcy ton

stali, czyli produkcją —

trzy razy większą od
wszystkich przedwojen­
nych hut w Polsce.

LIPCOWE PODARUNKI: GRZYBÓW I POLICE

22 lipca 69: — W tarnobrzeskim zagłębiu siarkowym
została oddana do eksploatacji nowa kopalnia w Grzy-
bowie. Załoga, wykonując zobowiązania, do końca
roku wyprodukuje 60 tys. ton siarki ponad plan. Siar­
ka stała się drugim bogactwem narodowym Polski po
węglu, a tarnobrzeskie złoża należą do jednych z naj­
bogatszych w świecie.

*

W sobotę, 19 lipca 69: - rozpoczęła pracę kolejna
„fabryka urodzajów” w Polsce: kombinat chemiczny
w Policach pod Szczecinem. Zakłady będą wytwarzać
tzw nawozy kompleksowe dotychczas nie produko­
wane w kraju Kombinat należy do najnowocześniej­
szych zakładów Police, obok okręgu górniczo-energe­
tycznego w Turoszowie. to nowe przemysłowe słupy
graniczne naszej państwowości wzdłuż Odry i Nysy
Łużyckiej.

POLSKIE CIĘŻARÓWKI I „FIATY”
15 grudnia 69: - w dwudziestą pierwszą rocznicę urucho­

mienia produkcji samochodów ciężarowych w Polsce, fabry­
kę w .Starachowicach opuścił jubileuszowy - 220-tys. samo­
chód „star”. Zdobyły sobie one popularność w wielu kra­
jach świata. Produkujemy dzisiaj samochody na Żeraniu,
w Lublinie, Jelczu Sanoku Starachowicach, a motocykle
i skutery - w kilku dalszych fabrykach. Wydarzeniem
w naszej motoryzacji było podjęcie w ub. roku I rozszerze­
nie produkcji w br. „polskiego fiata" na licencji włoskiej.
Choć niektórzy podobno narzekają, życzmy sobie - oby
produkcja tych nowoczesnych samochodów stała się napraw­
dę masowa.

MK

LESZEK MARCINIK

OLBRZYMY NAD BAŁTYKIEM
Kwiecień 69: — w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni położono stępkę pod bu­

dowę pierwszego, polskiego 55-tyslęcznlka Tak olbrzymich statków dotychczas nie bu­
dowaliśmy W porcie szczecińskim przeładowano przeszło 14 min ton masy towarowej.
Szczerin jes: obecnie największym portem w rejonie basenu Morza Bałtyckiego. Miniony
rok był pomyślny również dla małych portów: na Helu w Łebie, Władysławowie. Darło­
wie, w Ustce ; Dziwnowie, kontynuowano rozbudowę nabrzeży i rybackich portów, nastąpi
ich znaczne ożywienie.

Nie był to rok szczególnie obfitych urodzajów. Dzięki pomocy inwestycyjnej pań­
stwa wieś otrzymała tysiące nowych maszyn i traktorów, zwiększone dostawy na­
wozów i materiałów budowlanych, a elek tryfikacja — niegdyś ciemnych wiosek, zo­
stanie w pełni zakończona w nadchodzących latach.

1.200 MEGAWATÓW Z PĄTNOWA
13 grudnia 69 r.: — została zakończona budowa elektrowni

PĄTNÓW, największej w bieżącym 5-leclu Inwestycji
w energetyce, uruchomiono sześć potężnych turbozespołów,
każdy o mocy 290 megawatów. Takich kolosów dotychczas
nie budowaliśmy. Każdy z nich wytwarza tyle energii, że

starczyłoby jej do zaspokojenia potrzeb oświetleniowych
milionowego miasta. W globalnej produkcji energii elektry­
cznej Polska w minionym roku wysunęła się na 8 miejsce
w Europie.

przypomnijmy — byliśmy krajem ciemnych, nieoświetlo­
nych wsi. Moc naszych elektrowni jest dziś większa od
wielu krajów, które wyprzedzały nas niegdyś pod tym
względem (m. In. Belgii Holandii. Szwajcarii, CSRS). Tego­
roczna produkcja polskich elektrowni wystarczyłaby na po­
krycie łącznych potrzeb energetycznych Bułgarii, Grecji,
Albanii, Irlandii, Węgier, Portugalii I Turcji. A przy tym,
wszystkie pątnowskie kotły i trzy ostatnie turbozespoły, są

już w całości — produkcji krajowej.

Panorama najnow­
szych osiedli w Nowej
Hucie: osiedla Kazi­
mierzowskiego i Jagiel­
lońskiego. Budujemy z

coraz większym rozma­
chem. W bieżącym pię­
cioleciu (do 1970 roku)
nasz kraj wzbogaci się
ogółem o 2.860 tysięcy
nowych izb mieszkal­
nych. Pomyślmy nad
tymi liczbami o takim
rozmachu budownictwa
mieszkaniowego, jeszcze
nie tak dawno, mogliś­
my jedynie marzyć.

BILIONOWY PRÓG |

Szacuje się że na koniec br. wartość globalnej produkcji
przemysłowej Polski przekroczy bilionowy próg, wyniesie
1.015 miliardów złotychl Jest to produkcja przeszło dwa

razy większa niż w 1960 r. Dane te mówią o przyspieszonym
tempie zwłaszcza w ostatnich latach — rozwoju całej
polskiej gospodarki narodowej. Inaczej: przemysł nasz obec­
nie dysponuje potężnymi mocami I potencjałem, wytwór­
czym. Tylko w ostatnim 5-leciu na jego rozbudowę przezna­
czyliśmy ponad 315 miliardów zł. Tych wielkich środków
nikt nam nie dał w prezencie, zostały one ciężko wypraco­
wane przez cały naród. Rzecz dzisiaj w tym, aby te wielkie
możliwości produkcyjne — wykorzystywać najpełniej. Pro­
dukować - najnowocześniej, nakładem —' najmniejszych
kosztów społecznych. I

-]

Polska krajem ludzi kształcących się Obecnie szkol­
nictwem ogólnokształcącym zawodowym i wyższym ob­
jętą jest 1/4 naszego społeczeństwa. Tak burzliwego
rozwoju oświaty i kultury nie notowano w polskiej
historii.

Był
to rok dalszego pomnażania bogactwa naro­

dowego, zwłaszcza globalnej produkcji prze­
mysłowej. Jeszcze w początkach lat pięćdzie­
siątych w produkcji tej na głowę mieszkańca
(energia elektryczna, stal, węgiel, cement, itd.)
Polskę od Anglii dzielił dystans aż — 69 lat, od

Francji — 37 lat, daleko było nam do wielu innych
krajów. Dystanse te obecnie skróciliśmy do kilkunastu
i kilku lat, a w wielu działach wytwórczości przemy­
słowej kraj nasz zajmuje przodujące lokaty.

Tak oceniając moglibyśmy być w pełni zadowoleni
z zeszłorocznego dorobku. Zyjemy jednak w epoce im­
ponujących osiągnięć nauki i techniki, gwałtownego
wyścigu gospodarczego. Nie wystarczy już tył k o

produkować. Produkcja ta musi być najnowocześniej­
sza, uzyskiwana w najkrótszym czasie, możliwie naj­
mniejszymi uakładami. Tak np. czas amortyzacji
współczesnych fabryk chemicznych wynosi dziś tylko
pięć lat, a w wielu innych branżach jest jeszcze krót­
szy. Po tym okresie, fabryka pozornie najnowocześniej­
sza w chwili przecięcia wstęgi, niestety, jest już prze­
starzała. Odnawianie eksportowych ofert liczy się w

miesiącach, gdy tymczasem u nas często wynosi aż
kilkanaście lat. Nie są nam potrzebne takie przemy­
sły, bowiem rozwijając je — tracimy tempo w prze­
mysłowym wyścigu. Rozpraszamy środki, energię i z

trudem zdobywane zasoby.

Zamykamy
miniony rok szczególnie doniosłymi wy­

darzeniami dla naszej przyszłości: konkretyzowa­
niem uchwał II i IV Plenum KC PZPR. Postawiły
one przed całą naszą gospodarką postulaty:

® — przymusu nowoczesności,
• — przymusu najwyższej jakości,
• — intensywnego rozwoju i efektywnego gospoda­

rowania,
• — prymatu nauki we wszystkich dziedzinach na­

szego życia.
Uchwały krytycznie oceniają ekstensywne metody

gospodarowania, rozwijania wytwórczości głównie w

oparciu o duże inwestycje i nadmierne zatrudnienie.
Wskazują na konieczność praktycznego stosowania in­
tensywnych metod rozwoju. Chodzi o podniesienie na

możliwie najwyższy poziom nowoczesności całej naszej
pracy i działalności. Nie są to zadania łatwe. Jednak
na pewno nie są trudniejsze niż budowa podstawowych
działów przemysłu od podstaw. Odpowiedzieć można,
że potencjał wytwórczy, który posiadamy, kryje możli­
wości i szanse kolejnego rozwiązywania zadań najbar­
dziej skomplikowanych. Z Nowym Rokiem życzymy
sobie — pełnego wykorzystania wszystkich tych szans.



Środa—czwartek, 31. xn . 1939 — 1 . 1. 1970 — nr 309 GAZETA KRAKOWSKA Sir. 7

ludziom
idzie tu o

po pracy, ale

I
I

IS

Święta
trzebne. Nie
wypoczynek
i o tradycję. W tym okre­
sie ludzie czują szczególną
potrzebę okazania swej ży­
czliwości innym. Te uczu­
cia budzą się zwłaszcza
wśród mieszkańców dużych
miast. Przez wiele lat mo­
żemy znać ekspedientkę ze

sklepu na rogu, ale znamy
ją jedynie z widzenia, choć
spotykamy ją codziennie.
Jak długo zostawia nam

gazety w kiosku „Ruchu"
ta starsza pani... Ładnych
parę lat; może 10, może wię­
cej... Co wiemy o tej ko­
biecie? Prawie nic. Ona
także o nas nic nie wie.
Mimo tak długiej znajomo­
ści jesteśmy sobie obcy.

Nie znamy pracownika
kotłowni, dzięki któremu
w naszych mieszkaniach
jest ciepło, nie znamy pra­
cownika elektrowni czuwa­
jącego, aby w ciemną noc

sam

pokój nasz mógł rozbłysnąć
światłem i aby telewizja
mogła nas irytować do koń­
ca programu. A jakimi
człowiekiem jest listonosz,
przynoszący nam listy? Ten
sąsiad mieszkający nad na­
mi ma dwoje czy troje
dzieci?

Nie znamy się. Ale świę­
ta są tym momentem, kie­
dy atmosfera, zbliżenie o-

garnia wszystkich ludzi.
Wyczuwa ją i ateista i
chrześcijanin, i studiujący
u nas mahometanin. Świę­
ta bowiem powoli tracą
swój aspekt religijny. Nie­
bo rozpłynęło się w prze­
strzeń kosmiczną. Niektórzy
z mieszkańców naszego glo­
bu widzieli Ziemię z „bo­
skich” wysokości. Ale głę­
boko humanistyczny ele­
ment bratania się wszyst­
kich ludzi pozostanie.

Refleksje te nasuwają się
zwłaszcza u progu Nowego
Roku. Roku, który zapew­
ne przyniesie dalsze podbo­
je kosmosu i inne wspania­
łe osiągnięcia myśli ludz­
kiej.

W czasie sylwestrowych
zabaw warto choć przez
chwilę pamiętać o hutni­
kach, lekarzach, straża­
kach, kolejarzach itd., któ­
rzy w tę sylwestrową noc

będą czuwać na swych po­
sterunkach. Warto wznieść
jeden z wielu toastów za
zdrowie tych ludzi. Nie
znamy ich. Lecz przecież
wszyscy jesteśmy sobie po­
trzebni. (LS)

Vj'/77.

Nowa Huta

Nowe osiedla mieszkaniowe
• Więcej obiektów handlowych
• Zagospodarowanie terenów zielonych

Do najmłodszych osiedli
Nowej Huty należą Mistrzejo-
wice. Prawie w całości budu­
je je Spółdzielnia Mieszka­
niowa „Hutnik”.

Teraz mieszka tu zaledwie
kilkaset osób, ale w niedale­
kiej przyszłości powstaną
cztery duże zespoły urbani­
styczne o pięknych nazwach:
Wiosenne, Letnie, Jesienne i
Zimowe.

Najpierw przystąpiono do
budowy osiedla Wiosenne. W

Mistrzejowicach zamieszka 40

tys. osób.
Osiedla te zaopatrzone zo­

staną we wszelkie niezbędne
obiekty socjalno - bytowe:
szkoły, przedszkola, żłobek,

Jedyna kwiaciarnia PP
„Owoce i Warzywa” przy
ul. Szewskiej posiada na

swojej wystawie bardzo o-

ryginalną dekorację. Wi­
doczne na zdjęciu wytwo­
ry z korzeni
dzierowniczki
Anny Korczewskiej.
Anna od 30 lat tworzy pię­
kne kompozycje z kwia­
tów. W 1962 r. w nagrodę
za zdobycie pierwszego
miejsca w konkursie wy­
robów kwiaciarskich, re­
prezentowała Polskę na

międzynarodowym pokazie
kwiatów w Londynie. Wy­
tworami z korzeni zajmuje
się od 10 lat. W nadchodzą­
cym nowym roku p. Anna
Korczewska życzy wszyst­
kim klientom więcej u-

śmiechu i zrozumienia dla
sprzedawców.

Fot. W. Klag

przychodnie lekarskie, placó­
wki handlowe, kulturalne itd.
Wykonawcą robót budowla­
nych jest Przedsiębiorstwo
Budownictwa Miejskiego.

Kilka dużych sklepów uzu­
pełni w najbliższym czasie
sieć handlowo-usługową po­
zostałych rejonów tej dzielni­
cy. Już w najbliższym roku
otwarte zostaną: skiepy prze­
mysłowe w pawilonie 125 w

osiedlu Kazimierzowskim i w

pawilonie 110 w osiedlu Stru­
sia oraz sklep spożywczy na

Wzgórzach Krzesławickich.
Gospodarze Nowej Huty

myślą także o zapewnieniu
maksymalnej ilości zieleni dla
swej dzielnicy. Przede wszy­
stkim przewiduje się syste­
matyczną rozbudowę Parku
Kultury i Wypoczynku oraz

zagospodarowanie Lasku Mo­
gilskiego i Krzesławickiego.

(LS)
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nakłady
dyżurny

ZBOROWSKI

Monte Carlo

Wiad. 5 .35 Melodie. 6.30
6.40 Pog. (KR). 6 .50 Muz.

się speł-
byłbym

PAŁAC

(Boh.
RYNEK

„Warszawscy Stnm-
. 24.00 Wiad. 0.05—3.00
Poznania.

Zakładach Re-

Budowlanych w

Czarodziejski
(zamkn.) — 11.

....

Śpiewające ptaki
Krakowski Oddział Hodow.

li Kanarków zorganizował w

okresie świątecznym intere­
sującą wystawę. Ponad dwie­
ście kanarków zaprezentowa­
nych zostało krakowskiej pub­
liczności przez 25 wystawców.

„Turkoty”, „Basy”, „Dzwon­
ki Dęte”, „Flety”, „Szokele”
i „Woda”uświetniały krako­
wską wystawę.

Zwycięzcą tegorocznego
konkursu został Józef Tułacz,
który na mistrzostwach Pol­
ski w Łodzi zajął VII lokatę
i zdobył puchar za najlepsze
„Turkoty” swych ptaków.
Dalsze miejsca zajęli: pp. Łu-
kasiewicz i Solecki.

Polskie kanarki poszukiwa­
ne są na rynkach zagranicz­
nych. Obecnie eksportujemy
je do Włoch, Belgii, Holandii
i Anglii.

Polski Związek Hodowli
Kanarków liczy 32 oddziały i
zrzesza około 34 tys. człon­
ków. Po wystawie oprowadzał
i udzielał informacji prezes
krakowskiego oddziału
Wilk.

CO,GDZIE
KIEDY?

ŚRODA

31
GRUDNIA
Sylwestra

CZWARTEK

1
STYCZNIA
Nowy Rok

ŚRODA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du-
tha 1): Zemsta — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Życie jest
snem — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Świętoszek —

19.15, LUDOWY (Majakowskie­
go): Ballada wigilijna — 20,
OPERETKA (Lubicz 48): Dama
od Maxima — 18, GROTESKA

(Skarbowa 2):
grosz

Szczepański 3): Pol. mai. i rzeź­
ba do 1764 r. (10—15). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): Dary i

zakupy dla Domu Matejki (10
—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Cyna w dawnych
czasach <12—18). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): 10—14 .

GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat roślin 1 zwierząt ub.

ępok oraz wyst, minerałów

(9—17). HISTORYCZNE (Jana
13); Dzieje 1 kultura Krakowa;
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. 11 —16. FRANCISZ KAŃ­
SKA 4: Szopki krakowskie
11—16. RYNEK GŁ. 35: Roz­
wój muzealnictwa w Czecho­
słowacji 11—16. PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): 10—13.
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep.
4): mai. Fedkowicza (10—15).
TPSP (al. Róż 3): Z epoki Re­
nesansu (11—15). KTF (Boh.
Stalingradu 13): „Kraj w któ­
rym żyjemy” (14—18). RYNEK
GŁ. 22: „20 rys. franc. XV-
XIX w.” (10—14). ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica): 11—15.
MUZ. MŁ. POLSKI (Tetmaje­
ra 109): 11—14 . GALERIA

„RYTM” (ZDK H1L): wyst.
prac. Józefa Bolesławskiego.

CZWARTEK

od zapomnienia”.
Slywestrowym nastroju" (KR).
17.55 Kwadrans akademicki

(KR). 18.10 Dziennik krak. 18.20
Podwieczorek taneczny dla
młodz. 19.00 Przegląd wyda­
rzeń „Echa dnia”. 19.15 Czwar­
ty partner — słuch, wg K.

Makuszyńskiego. 19.43 Muz.
20.00 Dziennik. 20.30 Muz. tan.

23.53 Toast noworoczny. 0.07 do

godz. 3.00 Rewia orkiestr i ze­
społów tan.

Na UKF 68,75 MHz lok. 1

Krakowa: 16.10 Kolorowe gita­
ry. 16.25 „Tadeusz Peiper 1
krakowska Awangarda” —

wspomn. J. A . Frasika. 16.40

Zespoły kameralne.

są dziełem
sklepu p.

Pani

Mała kronika
ŚRODA

• ZDK H1L: godz. 21 — Ogni­
sko Młodych: Bal sylwestrowy.

• DKD1M (Czackiego 11): godz.
16 — Filmy krótkometrażowe.

• MDK (Krowoderska 8): godz.
11 — Pokaz kroju 1 szycia dla

dziewcząt. — godz. 12 — Wesoły
Sylwester — program estradowy
dla uczniów szk. średn. —

14 — Klub z Kominkiem:
nieć” film.

• MDK (Józefa 12): godz.
Bajki filmowe dla dzieci od

godz.

Koniec roku — pora podsumowań i bilansu. Jak ocenia­
ją mieszkańcy naszego miasta rok ubiegły, jakie wydarze­
nia utkwiły w pamięci, czego oczekują od nowego roku —

z takimi pytaniami zwróciliśmy się do kilku naszych Czy­
telników.

Maluchy
witają Nowy Rok

CZWARTEK

SŁOWACKIEGO: Moral-

pani Dulskiej - 19.15,
STARY: Życie jest snem —

19.15, ROZMAITOŚCI: Święto­
szek — 19.15,
i marchewka
KA: Damą od
GROTESKA:

szot — 19.15,

LUDOWY: Król
- 18, OPERET-
Maxima — 19.15,
Nowy Don Ki-

KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Wojna z baba­
mi—15119.

GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat roślin i zwierząt ub.

epok oraz wyst. minerałów

(9—17). PAWILON WYST. (pl.
Szczep. 3): 13—18.
SZTUKI: 10—17 . KTF

Stalingr. 13): 10—14 .

GŁ. 22:

Pozostałe — nieczynne.

TADEUSZ HOLUJ — literat
Jest to raczej marzenie, a

nie to czego spodziewam się
w nowym 1970 roku — oczeku­
ję lepszej literatury. I . to za­
równo jeśli idzie o podniesie­
nie poziomu artystycznego u-

tworów jak i o większe ilości

tytułów i większe
książek. To jest moje gtuerab
ne pragnienie. Gdyby
niło choć w połowie,
naprawdę zadowolony.

Samemu sobie również ży­
czę lepszych książek i dużych
nakładów.

wany zostałem Srebrnym
Krzyżem Zasługi.

Dla mnie najważniejszą
sprawą w nowym roku jest
stałe podnoszenie wydajności
pracy i uzyskanie nowych u-

dogodnień socjalno - byto­
wych.

KAZIMIERZ

brygadzista
Pracuję w

montu Maszyn
grupie utrzymania ruchu. Za

największy swój sukces w sta­
rym roku uważani uzyskanie
tytułu mistrzowskiego w zawo­
dzie ślusarza. Otrzymałem takie
mieszkanie, na które czekałem

kilka lat.

Chcialbym, aby nadchodzący
rok przyniósł mi poprawę wa­
runków pracy i płacy, a Za­
kładowi jeszcze większe osiąg­
nięcia produkcyjne.

ANNA JAMKA
ruchu PKP

Za swój największy sukces
uważam zajęcie drugiej pozy­
cji w Ogólnopolskiej Olim­
piadzie BHP dia wszystkich
Dyrekcji Okręgowych Kolei

Państwowych. Miniony rok u-

płynął mi pod znakiem co­
dziennej, wytężonej pracy.
Dzień w dzień muszę wypusz­
czać na żelazne drogi ok. 60—
70 pociągów. W okresie świąt
liczba ta wzrasta do ok. 100.

W 1970 roku pragnęłabym
poprawy warunków pracy,
gdyż pomieszczenie w którym
pracuję, pod wieloma wzglę­
dami jest nieodpowiednie.
Pragnę, by nie było utyski­
wań na pracę kolei. Tak się
dziwnie składa, że o wszyst­
ko pasażerowie maja preten­
sje do dyżurnego ruchu.

Pięknie przystrojona sala gim­
nastyczna w MDK przy ul. Kro­
woderskiej. Godzina 18. Gong ob­
wieszcza rozpoczęcie wielkiego,
tradycyjnego już, noworocznego
balu. Orkiestra gra walczyka, ko­
rowód misiów, krasnali, kotów i
Indian sunie całą szerokością sa­
li. Miny jeszcze niepewne, ale już
za chwilę — bo oto w długiej po­
włóczystej szacie zjawia się Dzia-

I dek Mróz — uśmiech rozjaśnia
| małe twarzyczki. U rękawa Dziad-

[ ka mały dzwoneczek, srebrna

broda, srebrne wąsy. Kilka życz­
liwych słów powitania i gromkie
brawa.

Za chwilę zabawa w pełni. Przy
wtórze orkiestry Dziadek Mróz

intonuje piosenkę o „Kolorowym
śniegu” — dzieci podchwytują.
Wesołe wiersze Jana Brzechwy,
żartobliwe piosenki w wykonaniu
kabaretu, przyśpiewki, itp., itd.

„On się spali” — krzyczy jedno
1 dzieci, widząc jak iluzjonista
połyka ogień i zionie dymem. Na

szczęście nic takiego się nie stało.

Były też gry i konkurs dia ma­
luchów — oczywiście z nagroda­
mi. Kto najładniej zatańczy: ma­
rynarz — zajączek czy... Balbin-
ka, kto najzręczniejszy. A na za­
kończenie podarki od Dziadka.

ZBIGNIEW LECH

czyeiel
Zostałem zastępcą dyrektora

Zasadniczej Szkoły Zawodowej
nr 1 w Krakowie. Praca cie­
kawa, ale i trudna. Każdy
dzień przynosi nowe sprawy.
Za największe tegoroczne O-

siągnięcie uważam uregulowa­
nie spraw wychowawczych.

Życzenia? Dużo zdrowia, za­
dowolenia z pracy dla kolegów
i dla mnie... telefonu nieod­
zownego w mojej pracy.

JACEK NOWACZEK
dent

Nie cbcialbyin, al
brzmiało to bardzo pompaty­
cznie, aie pragnę, aby 1970

rok był rokiem, który zapo­
czątkuje prawdziwy i

wsztchny pokój na całym
bis. A przede Wszystkim,
ustała wojna w Wietnamie
Bliskim Wschodzie.

Chcialbym przejść gładko i
z najlepszymi wynikami przez
wszystkie egzaminy. Natomiast

jako kibic pragnę, aby Gór­
nik Zabrze zdobył Puchar

Zdobywców Pucharu.

uroczystości Dnia
w 1969 r. udekoro-

MOSUR — bryga­marian

dzista
Podczas

Odlewnika

APOLLO: Dziewica dla księ­
cia (wł. 18 lat) — 10, 12.30, O-
skar (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15
CHEMIK: Koniec agenta W4-C

(czes. 14 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Kochany łobuz (fr.
16 lat) — 15. KIJÓW: Winnetou
i król nafty (jug. 14 lat) —

15.30. Różowa pantera (USA,
18 lat) — 19.30, 23.30 (seanse z

imprezą sylw.) KULTURA:
Gamoń (fr. 14 lat) — 18, 20.15.
MELODIA: Wszystko na sprze­
daż (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Z azie w

metro (fr. 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MIKRO: Kolekcjoner (ang.
18 lat) — 15.3?, 18, 20.30 . ML.
GWARDIA: Ciężkie czasy dla

gangsterów (fr. 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Podróż w

milczenie (fr. 14 lat) — 10, 12,
16, 18, 20. TĘCZA: Janosik

(CSRS, 14 lat) — 17, 19. UCIE­
CHA: Czekam w

(poi. 11 lat) — 16, Cztery damy
i as (fr. 18 lat) — 20, 23.15 (se­
anse z imprezą sylwest.) .

WANDA: Na tropie sokoła

(NRD, 14 lat) — 10, 12.30. Kalej­
doskop (ang. 13 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: W peł­
nym słońcu (fr. -wł. 18 lat) —

15.30, 18, Zdobycz — (fr. 18 lat)
— 21,-23.40. WIEDZA: PKF.

Zapusty. Nowy Rok w mieście

Razłog. Czy umiesz odpoczy­
wać — 18. WISŁA: Gringo
(wł. 16 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Wspaniały Red

(USA, 7 lat) — 16, 18, Topkapi
(USA, 16 lat) — 21, 23.40.
WRZOS: Nauczyciel z przed­
mieścia (ang. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: nieczynne. ZWIĄ­
ZKOWIEC: Przygoda z piór
senką (poi. 14 lat) — 17, M.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Polowanie na mężczy­
znę (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ŚWIT M. SALA: Bohaterowie
Telemarku (ang. 14 lat) — 15,
17.30, 20. ŚWIATOWID: Wielki

wąż Chingachgook (NRD, 11

lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
M. SALA: Człowiek z M-3

(poi. 14 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

SFINKS: Hasło Korn (poi. 14

lat) — 16. 18, 20.
WIELICZKA — Górnik: Sie­

demnasty równoleżnik.
SKAWINA — Junak: Mor­

derca na zawołanie, Hutnik:
Słońce obcego nieba.

ZIELONKI — Krakowianka:

Więźniowie z Altony.

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3, PEDIATRYCZNY:

Prądnicka 37, CHIRURG.

DZIEC.: Prądnicka 37.

CZWARTEK

CHIRURGICZNY: N. Huta,
LARYNGOLOGICZNY: N. Hu­
ta, OKULISTYCZNY: N. Huta,
UROLOGICZNY: N. Huta,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,
PEDIATRYCZNY: Strzelecka 2,
CHIRURG. DZIEC.: N. Huta.

Siemiradzkiego 1 wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 295-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

W dobie „motylka" i... walca
Dziś nie wyobrażamy sobie prawdziwego „Sylwestra"

bez tańca. Starsi wolą walca, czy tango; młodzi przepada­
ją za „motylkiem”, są wreszcie tacy, którzy stanowią jak­
by grupę pośrednią — dla nich istnieją tylko: fokstrot,
slow-fox, rock and roli lub twist.

Co roku na tanecznym „horyzoncie” pojawia się jakiś
nowy meteor. Tak było dla przykładu z madisonem, choć
prawdę powiedziawszy, pisząc te słowa narażam się gru­
pie jego dzisiejszych zwolenników.

Taniec na przestrzeni dziejów przechodził ewolucję.
Znały g0 już starożytne Indie, Chiny czy Japonia. Był ta­
ki czas, kiedy dostępny był tylko dla pewnych specjalnie
uprzywilejowanych grup społecznych. W dawnych czasach
w Egipcie, Grecji i Rzymie był on elementem widowisk
kultowych.

Tańce towarzyskie, dziś tak popularne, miały swego po­
przednika w tzw. „basse danse”, czyli tańcu niskim, który
zrywał z powszechnie przyjętymi dotychczas schematami.

Szczytowym okresem rozkwitu sztuki tanecznej było
odrodzenie włoskie oraz barok.

Właściwie w tańcu klasycznym nowy okres rozpoczął się
na przełomie XVIII i XIX wieku. Wprowadzono wtedy

HELENA RYMASZEWSKA —

przewodnicząca Rady Zakłado­
wej Okręgowego Urzędu Toczt
i Telekomunikacji

Mieliśmy w tym roku znacz­
nie mniej skarg aniżeli w po­
przednim. To cieszy, świad­
czy o naszej lepszej pracy.

— Chciałabym, aby w przy­
szłym roku nie było ich zu­
pełnie, ale do tego potrzebna
jest również odrobina życzli­
wości, serdeczności a czasem

wyrozumiałości ze strony na­
szych klientów.

na u-

lat)

i

Powiat Kraków

Rozwój lecznictwa

zamkniętego

I

(pbor)

Wykonali
roczne zadania

i otwartego
W przyszłej 5-latce w po­

wiecie krakowskim przewi­
dziano dalszy rozwój lecznic­
twa zamkniętego i otwartego
poprzez zwiększenie liczby
placówek i podniesienie jako­
ści usług. Rozszerzenie
ostatnich o charakterze
niczo-profilaktycznym
duje wyraz m. in. w zmniej­
szającej się z roku na rok
liczbie ludności przypadającej
na jeden Ośrodek Zdrowia.

W miejsce istniejących pun-
«

tych
lecz-
znaj-

dowe kroki taneczne. W salonach począł królować walc.
Nie można też odmówić popularności tańcom narodowym.

Każdy naród pieczołowicie pielęgnuje swoje tradycje
taneczne. Mieszkańcy różnych regionów Polski chlubią się
kujawiakiem, mazurem, oberkiem.

W naszym regionie „królują” oczywiście — krakowiak
i podtatrzański „zbójnicki”.

Teraz krakowiaka i zbójnickiego w znakomitym wyda­
niu prezentują nam regionalne zespoły taneczne.

W czasie zabaw tanecznych, jakie odbywają się każdego
roku w noc sylwestrową nikt oczywiście nie może wyma­
gać od partnerki, czy partnera znajomości wszystkich taj­
ników tego, czy innego rodzaju tańca. Byłoby to za trudne
nawet dla absolwentów kursów M. Wieczystego.

I dlatego, z przymrużeniem oka trzeba doszukiwać się
sztuki tanecznej nawet w przyprawiających babcie i dzia­
dków o dreszcze — tak bardzo popularnych wśród mło­
dzieży „motylkach”, choć z pewnością łączą one w sobie
coś z „pląsawicy” i prawdziwego kunsztu, który można
czasami oglądać podczas wielkich międzynarodowych
konkursów tanecznych. I w tym miejscu należy się poch­
walić! Kraków znajduje się w ścisłej czołówce krajowej
i osiąga też sukcesy na arenie międzynarodowej.

Przypomnijmy sobie o tym w przerwie między... wal­
cem i cha-polką podczas zabawy sylwestrowej.

Piotr Borowski

któw lekarskich powstaną
niebawem ośrodki zdrowia.
Na lata 1970—71 planuje się
oddanie do użytku społeczeń­
stwa nowych budynków dla
Spółdzielni Zdrowia w Ryb­
nej i Bolechowicach, a w la­
tach późniejszych w Łuczy-
cach. Ośrodki te budowane
będą ze środków WZGS oraz

czynem społecznym ludności.
W najbliższej 5-latce prze­

widziane jest rozpoczęcie bu­
dowy szpitala wojewódzkie­
go i zespołu szkół medycz­
nych w Wieliczce. Szpital ten
ma posiadać wszystkie działy
specjalistyczne.

W zakresie opieki społecz­
nej przewiduje się rozbudowę
Państwowego Domu Specjal­
nego w Owcz.arach oraz za­
kładu rehabilitacji inwalidów*
w Wieliczce.

CZWARTEK

APOLLO: Oskar (fr., 16
15.45, 18, 20.15. DOM ŹOŁ-

NIERZA: Kochany łobuz (ang.,
16 lat) — 15.45. KIJÓW — Kleo­
patra (USA, 16 lat) — 15.45,
19.15. MELODIA: Wszystko na

sprzedaż (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: A to hi­
storia (USA, 14 lat) — 15.30,
17.45, 20.00. MIKRO: Przygody
Tomka Sawyera I s. (rum., 11

lat) — 15.45, 18, 20.00. SZTUKA:

Szepczące ściany (ang., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:
Czekam w Monte Carlo (poi.,
11 lat) — 15.45, 13, 20.15. WAR­
SZAWA: W pełnym słońcu

(fr. -wł., 18 lat) — 15.30, 18,
Zdobycz (fr., 18 lat) — 21, 23.49.
WIEDZA: nieczynne. WISŁA:
Wielki wyścig (USA, 11 lat)
— 11, 15.00, Gringo (wł., 16
lat) — 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Wspaniały Red (USA, 7 lat) —

16, 18, 20.00. WRZOS: Dwa ty­
godnie we wrześniu (fr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Trzej mu­
szkieterowie I s. (fr., 16 lat)
17, 19.
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ŚWIT: — Różowa pantera
(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ŚWIT m. sala: — Kochać

(szwedz., 18 lat) — 15, 17.15,
19.30 ŚWIATOWID: Wielki wąż
Chingachgook (NRD. 11 lat) —

16, 18, 20.15. SFINKS: Angelika
wśród piratów (ang., 16 lat) —

16, 18, 20.00. Wieliczka -- GÓR­
NIK: Zakochana wiedźma. —

Skawina — HUTNIK: Słońce

obcego nieba.
Pozostałe kina — jak 31 gru­

dnia.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

ŚRODA

. Rynek Gł. 42 (tlen), Retory-
1, Pl. Wolności 7, Rynek

9, Metalowców 1, Prąd-
85/87. Os. Teatralne 28
Centrum A bl. 3 (tlen).

CZWARTEK

Jak 31 grudnia.

ka 1,
Podg.
nicka

(tlen),

Zakłady Produkcji Czę­
ści Zamiennych Maszyn Budo­
wlanych — „Krakowski
Zremb” wykonały w dniu 24
grudnia plan na rok 1969.
Dały one gospodarce narodo­
wej produkcję wartości ok. 85
min zł. Do końca br. wypro­
dukują dodatkowo części za­
miennych na sumę ponad 1
min zł.

ŚRODA

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: 150-iecle ASP (10—15).
DOM SZOŁAYSKIĆH (pl.

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 „Kiermasz pod
Kogutkiem”. 7.00 Wiad. 7 .10
Kalendarz radiowy. 7.25 Mel.
i piosenki. 8 .00 Dziennik. 8.15

„Nowy Rok nastaje”. 8.35
Muz. 9 .00 Wiad. 9 .05 Z notat­
nika sudańskiego. 9.30 „Czaro­
dziej ekranu” — Walt Disney.
10.00 Dla przedszkoli — „No­
woroczny kwiatek” — słuch.
10.20 Godzina dla dziewcząt 1

chłopców. 11.20 Muz. baroku.
12.05 Dziennik. 12.20 „Wesoły
autobus”. 13.35 Melodie ludo­
we. 14 .00 Radiowa piosenka
roku. 14.44 „Koralowy koń” —

słuch. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 „Czym żył
świat w 1969 r.”. 16.25 „Pod­
róże Guliwera” — słuch. 17.55
Podwieczorek taneczny. 18.30

„Siadami muzycznych woja­
ży”. 19.00 Scena polska — Mie­
czysława Ćwiklińska. 19.30

Koncert chopinowski. — gra
A. Harasiewicz. 20.00 Dziennik.
20.20 Wiad. sport. 20.25 Rewia

orkiestr, zesp. tan. 1 piosenka­
rzy. 21.30 Radiovariete. 22.30

„Na noworocznym parkiecie”.
23.00 Dziennik. 23.10 Studio

jazzowe. 23.40 Taneczne „pas”
— z zesp.
persi”.
Pr. z

5.30
Wiad.
7.00 Muzyka Sudanu. 7.10 „No­
wy Rok nam bieży”. 7.30
Dziennik. 7 .45 „Poloneza czas

zacząć”. 7.59 Pog. (KR). 8.00
.Moskwa z melodią i piosen­

ką słuchaczom polskim”. 8.30
Wiad. 8 .35 „9 kwadransów z

lit. i muz. (KR). „Listy z po­
dróży” — J. Przybory. Śpiewa
Mieczysław Święcicki. „Zie­
mia dzieciństwa i młodości
Stefana Żeromskiego” — rep.
Cz. II — „Nad brzegiem wier­
nej rzeki”. 10.30 Koncert ży­
czeń. 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
11.20 „Widnokrąg” — „Wróżby
1 symbole”. 12.05 Wiad. 12 .20

Kraj — 1969 r. 13.05 Muz. poi.
13.55 Fragm. wieczoru sylwe­
strowego. 14.45 „Spacerkiem
po Warszawie”. 15.00 Dla dzie­
ci— „Przygody Dory i Flo­
ry”—cz.I
ne i nowe

Wiad. 17 .15

symfonie z

Kuby. 18.00

słuch. 16.00 „Daw-
z piosenką”. 17.00

Słynne walce i

oper. 17 .45 Muz.

„Mikołaj Rey z

Nagłowic" — słuch. 19.00 Wiad.
19.05 Felieton Szczypiorskiego.
19.20 Gra ork. tan. PR . 20.00
Wieczór lit.-muz. „Proszę o

jeszcze”. 21.30 „Melodie”. 22.00
"Wiad. 22 .05 Ogóln. wiad. sport.
22.20 Roman Waschko
wiada... 22 .50 Muz.
Wiad. 24 .00 Hymn.

ŚRODA
środa

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmalt. roln.
5.25 Mel. i piosenki. 5 .50 Gimn.
6.00 Wiad. 6 .10 „Pięć minut o

gospodarce”. 6.15 Muz. 6.30
16 lekcja jęz. ang. 6.45 Kalen­
darz radiowy. 6.50 Spotkanie
z polską piosenką. 7.00 Dzien­
nik. 7 .20 O problemach
ZBoWiD-U. 7 .35 Soliści. 7 .50
Gimn. 8.00 Wiad. 8.10 Tu Red.

Spot 8 15 Muz. 9 .00 Mel. lud.
9.30 Muz. 10.00 Wiad. 10.05 Pom-

palińscy” — pow. 10.25 Kon­
cert. 11 .00 Utwory fortep. 11 .25
Pol. przeboje 1969 r. 11 .45 Pu­
blicystyka międzynarodowa.
11.55 Kom. o st. Wód. 12 .05 Z

His®

14.00

kraju i ze świata. 12.25 Kon­
cert z polonezem. 12 .45 Rolni­
czy kwadrans. 13.00 Mel. lud.
13.20 „Swojskie melodie”. 13.40

,Więcej, lepiej, taniej”.
Rep. lit. 14.20 Koncert muz.

poi. 15.00 Wiad. 15.05 „Godzina
dla dziewcząt i chłopców”.
16.00 Dziennik. 16.10 Popołud­
nie z młodością. 17.00 Wiad.
18.05 Magazyn muz. młodzież.
18.50 Muzyka i aktualności.
19.15 Muz. tan. 19.35 Dla dzie­
ci „Sylwestrowa bajka”. 19.50
3 mazurki Fr. Chopina. 20.00
Dziennik. 20.30 Sylwester pod
Dziewiątką. 21 .53 Toast nowo­
roczny. 0 .07 Specjalne wyd.
„Podwieczorku przy mikrofo­
nie”,
do g.

8.50 Teleferie (KR). 10.00 Dla
dzieci: Rewia muzyczna (z Ki­
jowa). 10.30 Pan Anatol szuka
miliona. 12.05—16.00 Przerwa.
16.10 Program dnia. 16.15 Kro­
nika — 69 wyd. specjalne (KR)
16.50 Dla ml. widzów: XI trój-
mecz harcerski. 17.50 Kronika

(KR). 18.05 Słuchamy 1 patrzy­
my. 19.00 „Przeboje Tel. E-

kranu Młodych”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Prze­
mówienie noworoczne — prze­
wodniczącego Rady Państwa
PRL marszałka M. Spychal­
skiego. 20.20 „Co to za

miasto” — program roz­
rywkowy. 21.20 „Telefon
towarzyski” — film USA. 23.00

„...że dni nasze dni wiosen­
ne...” — program estradowy
(KR). 23.30 Mlmetyzm czyli
zniknięcie Honoriusza Subrac
— wg opow. Apollinaire’a. 23.55

Życzenia noworoczne. 0.05

Szopka sylwestrowa. 10.05 Mi­
nister Schow — film prod.
ang. rozrywk. 1 .35 Pr. rozrywk.
TV Radzieckiej. 20.05 Aznavour
w Olimpii” — film rozrywk.
3.10 Pr. na 1. I. 1970 r.

CZWARTEK

1.37 Mel. nocy sylwestr.
6.00 .

PROGRAM II

Wiad. 5.40 „Przed No-
Rokiem” — aud. dla wsi.

5.30

wym
5.50 Agrochem informuje. 6.00

Proponujemy,. informujemy,
6.20 Gimn. 6 .30 Wiad. 6.40 Aud.
aktualna. 6.50 Muzyka 1 aktu­
alności. 7 .15 Pog. (KR). 7 .16
Tr. z Rzeszowa. 8 .10 Muz. 8.30
Wiad. 8.35 „Od Bałtyku do

Pacyfiku”. 9.00 Tańce symf.
9.30 Wiad. 9.35 Zielone sygna­
ły. 9.50 Rosyjskie pieśni. 10.10
Gra zespół klarnecistów. 10.25

„Serce i szpada” — Skarb —

frag. pow. H. Popławskiej.
10.55 Melodie i piosenki. 11.25
Pol. muz. kameralna. 12 .05 „Z
kraju i ze świata”. 12.25 Z

dawnej muz. poi. 12.40 Muz.
tan. 13.00 Utwory komp. fr.
13.40 ..Butelka rumu Caney” —

opow. 14.00 Wiad. 14.05 Od

przeboju do przeboju. 14.45

Błękitna sztafeta. 15.00 Arie od­
porowe śpiewa Zinka Milanów.
15.30 Pieśni i tańce świata.
15.50 Muz. 16.00 Dziennik. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17.00 „Ocalić

Program dnia. 9 .55 „Baj-
carze Sałtanle” — baśń
11.20 Sport polski 1969
12.15 Koncert noworocz-

9.50
kao

radź,
roku.

ny. 13.15 Dziennik. 15.35 Cha­
raktery. 13.45 Telewizyjny te­
atr lalek — Chłop 1 diabeł —

widowisko lalkowe. 15.05 Cha­
raktery. 15.15 Sonda ,,teletur­
niej”. 16.05 Charaktery. 16.10
Scena monodram: „Wowro —

świątkarz beskidzki”. 17.10

Charaktery. 17.20 „Świat 69” —

międzynarodowy przegląd ro­
ku. 18.10 Śnieg, rekiny, eu­
kaliptusy. 18.45 PKF. 18.55 Jak

powstali Skaldowie — poi.
film tel. 19.20 Dobranoc. 19,30
Dziennik. 20.05 Charaktery.
20.20 Muzyka — łatwa, lekka i

przyjemna. 21 .20 Charaktery.
21.35 „Miłość w Amsterdamie”
— film ang. 23.00 Magazyn
sportowy. 23.45 Program na

jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon. Centrala

235-60.

Krakowska Drukarnia

Prasowa
Kraków, ul. Wielopole 1.

123456 A—73
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LESZEK MARUTA

PISTOLET
HUMORESKA

w

STĄPAJMY PO ZIEMI

H

...ludzie pospolicie lubią
nowe rzeczy bardziej niż
stare, nowymi zaś są wszy­
stkie dawne dla tych, któ­
rzy ich nie widzieli.

(JĘDRZEJ KITOWICZ,
„OPIS OBYCZAJÓW”)
UCZNE karnawały, redu­
ty, zapusty, należą już
raczej do historii. Rytm
zabaw karnawałowych
zwolnił tempa, ale mimo
to, pod koniec grudnia i

na początku stycznia, oczy kobiet

częściej niż w okresie pozosta­
łych miesięcy wypatrują w skle­
pach srebrnych lam i złocistych
brokatów zatrzymują się częściej
na przystrojonych w cocktailowe 1

balowe suknie manekinach. Ręce
niecierpliwiej przerzucają stroni­
ce żurnali, szukając dla siebie te­
go wymarzonego stroju, który
choćby przez jeden wieczór daje
kobiecie złudzenie, że jest wróż­
ką, nimfą, królową...

spuściżnie po
przodkach otrzy­
małem, oprócz
tuzina medali i

kopy długów,
także staroświe­

cki pistolet, który służył
niegdyś memu pradziadowi
do likwidowania wrogów
ojczyzny, jako też swych o-

sobistych nieprzyjaciół.
Pistolet ten ma dziś war­

tość wyłącznie muzealną,
niemniej, jego długa lufa
i kolba, inkrustowana per­
łową macicą, i teraz jesz­
cze wywołują duże wraże­
nie na oglądających.

Przez długie lata trzyma­
łem tę broń no szafie, w fu­
terale, w końcu jednak na­
deszła taka chwila w moim
życiu, że musiałem się nią
posłużyć.

Zbliżał się bowiem dzień
moich zaręczyn. Panna do
ostatniej chwili była nie­
zdecydowana. To padała w

moje ramiona, to znów
szczuła mnie psami.

Jej ostateczna decyzja
pozostawała wciąż wielką
niewiadomą... Pewnego
więc poranka, w ostatecz­
nej będąc już desperacji,
wetknąłem pistolet pod ka­
mizelkę i z bukietem kwia­
tów udałem się do wybran­
ki mego serca.

Już od progu spostrze­
głem, że była coś nie w hu­
morze. Ale za późno było
się cofać. Jedną więc ręką
podałem jej bukiet róż, a

drugą — ująłem pistolet i
przytknąłem zimną lufę io
jej biustu.

— Czy chcesz być moją
żoną? — zapytałem.

— T...tak, ch..ch..cę.. —

odparła, blaaa jak płótno.
W tydzień później odbył się
nasz ślub.

Odtąd pistolet zaczął wy­
świadczać mi nieocenione
usługi. Wpierw — pod groź­
bą pistoletu — wystarałem
się w kwaterunku o miesz­
kanie. Następnie załatwiłem,
sobie posadę reportera w

magazynie ilustrowanym, Z
przeprowadzaniem wywia­
dów dla gazety nie miałem
najmniejszych trudności.
Wystarczało, że przytkną­
łem gościowi pistolet do
skroni, a delikwent odpo­
wiadał jak z płatka na mo­
je pytania: „Imię i nazwis-
sko?”, „Data i miejsce uro­
dzenia?”, „Gdzie koncerto­
wał?” i „Co ma obecnie na

warsztacie twórczym?”
Metoda ta dawała dosko­

nałe wyniki i dzięki temu

szybko awansowałem, w

prasie.
Biada temu, kto by wów­

czas usiłował wyprowadzić
mnie w pole! Nieraz, w

sklepie czy u rzeżnika,
zmuszony byłem posłużyć
się pistoletem, a wtedy
sprzedawca mienił się na

twarzy i przepraszał: Fa­
ja..faktycznie, zaszła po­
myłka... Najmocniej prze­
praszam pana inspektora!

Najwięcej jednak dałem
się we znaki chuliganom.
Bywało, że wracam późnym
wieczorem do domu, a tu

wychodzi z bramy jakiś o-

prych, z cegłą w dłoni i

proponuje mi bezczelnie: —

Kup pan cegłę!
Wteay ja błyskawicznym

ruchem wyciągam antyczną
broń i z kolei jemu propo­
nuję: — Kup pan pistolet!
— A potem: — Ręce do gó­
ry!—i — Marsz na komi­
sariat'

O pozwolenie na broń
nikt nigdy mnie nie naga­
bywał. Bo zresztą, cóż to
za broń? Żeby z niej wy­
strzelić, muiiałbym wpierw
wykonać cały szereg nie­
zmiernie uciążliwych czyn­
ności: wyczyścić wiechciem
lufę, nasypać prochu na

panewkę, utłuc go moździe­
rzem. wsadzić do lufy
wianą kulę, zatkać
korkiem, podpalić lont
uciekać z domu.

Z czasem zrobiłem
jednak zbyt nerwowy. Wy­
starczało, że ktoś mnie tyl­
ko zapytał na ulicy: „Co
słychać?” lub — „Jak le­
ci?”, a już przystawiałem
mu lufę do piersi.

Aż — wpadłem. Pewien
historyk sztuki, na którym
usiłowałem wymusić wy­
wiad, wcale się mnie nie
przestraszył. Wręcz prze­
ciwnie. wziął pistolet do
ręki, obejrzał ze wszystkich
stron, po czym wykrzyknął
uradowany: — Toż to za­
bytkowa broń! Takiej właś­
nie nam brakuje! W imie­
niu muzeum historycznego,
proszę pana o ofiarowanie
tego cennego pistoletu do
naszych zbiorów!

Nic mogłem odmówić.
Odtąd wszystko zmieniło

się radykalnie w moim ży­
ciu. Żona ode mnie odeszła,
z posady mnie wyrzucono.

koronki, czyli bryzę. Młoda pa­
nienka nie powinna mieć żadnych
loków, ale gładką uczesaną głów­
kę, opasaną wianeczkiem z róż
albo fiołków. Najodpowiedniejszy
dla niej jest „kształciczek” (czyli
gorsecik) bez rękawów wkładany
na glezłko, czyli koszulę z ręka­
wami. Takie giezłka u bogatych
elegantek pokryte były złotym
haftem lub ustrojone koronkami.
Zmieniano je wraz ze stanicz­
kiem, do którego dostrajać się
musiały barwą i ozdobami.

STEFAN BERDAK

do mieszkania dokwatero­
wano mi sublokatorów,
sprzedawcy oszukują mnie
na wadze, a nudziarze bez­
karnie zaczepiają na ulicy
i dręczą godzinami.

Jedno tylko mnie pocie­
sza. Mój ukochany stary pi­
stolet umieszczono w 00-
złacanej gablocie i opatrzo­
no napisem: „PISTOLET
NAPOLEONA”.

ZAPATRZENI NA PARYŻ

Nic w tym zaskakującego.
Nasze zamiłowanie do pięk­
nych i modnych strojów ma

daleko w głąb czasu sięgające
tradycje. „Zaledwie w Paryżu
powstaje nowy strój (pisze
ksiądz Hubert Vautrin z Nan­
cy, który był przez cztery lata
nauczycielem Kazimierza Ne­
stora Sapiehy), rodzi się naj­
drobniejsza zmiana w przy­
braniu toalety, musi ona na­
tychmiast trafić z krawieckim
manekinem do Warszawy, a

stąd na prowincję. Gdyby z ta­
ką samą skwapliwością jak
modę przyjmowano w Polsce
pożyteczne instytucje, od da­
wien dawna Polska byłaby

najlepiej rządzonym i najbar­
dziej oświeconym krajem w

Europie”.

ka-

kultu­
ko-
fil-

JANUSZ OSĘKA

ralna

TO CO NAJWSPANIALSZE

Na karnawałowe stroje w

w. XVI najwspanialsze, a za­
tem i najdroższe były aksami­
ty, adamaszki, atłasy, materie
tzw. morowe lub „w wodę",
bo mieniły się jakby falami
strugi, a także brokaty, jed­
wabie przetykane srebrem.
Kolory tych materii były bar­
dzo żywe i świetne, rysunek
ich wzoru zamaszysty i efek­
townie stylizowany — oko nie
bało się jeszcze jaskrawości, a

smak przesady.
Dodajmy, że tkacze lyońscy

przetykając jedwab złotem nie

potrafili zadowolić Polaków,
przeto sprowadzali oni tę zbytko­
wną tkaninę z Turcji i Persji.

ZNANY kompozytor muzy­
ki konkretnej, pan B., wystą­
pił ze skargą o plagiat prze­
ciwko kompozytorowi R., któ­
ry podpisał swoje nazwisko
pod jego bulgotem z rury
nalizacyjnej.

*

W ZWIĄZKU z dużymi
sztami produkcji nowego
mu polskiego „Potop”, główny
księgowy zespołu realizatorów
filmowych nakazał poddanie
Jasnej Góry Szwedom.

*

ROZWÓJ muzyki big-beato-
wej sprawił, że w ciągu mi­
nionego roku sprzedano 300.000
gitar elektrycznych. Ludziom,
którzy tego rodzaju muzyki nie
lubią, nie pozostaje nic inne­
go, jak schronić się we wsiach
jeszcze nie zelektryfikowa­
nych.

W PROGRAMIE koncertu
filharmonii w Z. odegrana zo­
stała „Niedokończona Symfo­
nia" jednego z naszych współ­
czesnych kompozytorów. Jak
dowiadujemy się, twórca w

czasie pracy nad swoim dzie­
łem wygrał po prostu w „To­
to—Lotka”.

JAK SIĘ dowiadujemy, bar­
dzo wysoko oceniany przez
krytyków obraz malarza R.
okazał się bezczelnym plagia­
tem zacieku
pracowni.

na ścianie cudzej

zamieszanie
w K. wywołał

WIELKIE
scenie teatru
sufler, który pragnąc przyśpie­
szyć wykonanie planu za o-

statni rok, zaczął podpowia­
dać aktorom sztukę, przewi­
dzianą w reperturze dopiero za

kwartał.

SZOFER taksówki, który
znalazł pozostawione u siebie
w wozie scenariusze filmowe,
a następnie n i e zwrócił, ich,
uniemożliwiając przez to krę­
cenie Wmów, proszony jest o

zgłoszenie się po nagrodę.

KRO­
NIKA

„ŚWIĘTY" W ROLI... MIKOŁAJA. Bohater telewizyjnej se­
rii filmowej „Święty”, angielski aktor Roger Moore, tym ra­
zem w innej „roli", podczas
w Southampton.

wizyty w domu towarowym

CAF — UPI

Pod koniec XIX w. i na po­
czątku XX w. znów modę 0-
panował ogromny zbytek.
Przodują w rozrzutności na

stroje Amerykanki. Suknie i
głowy przystrajają piórami
ptaków rajskich, strusi, bia­
łych czapli, orłów morskich.
Dla potrzeb mody używa się
znacznych' ilości rozmaitych
małych ptaszków i owadów
spreparowanych specjalnie
jako ozdoby toalet.

A i w Polsce wymagania karna-

wałowej mody wcale nie były ta­
kie małe, skoro czytamy w piśmie
„Dobra Gospodyni” z r. 1932:

„Cala sylwetka kobiety powinna
mieć — chcąc buć modną — sty­
lową włotkość, powiewność, falis­
tość draperti i ruchów, która

sprawia wrażenie, iż w gazach i

fałdach przejrzystych unosi się w

powietrzu, nie dotykając ziemi”.

Jak to dobrze, że wolno
nam już mocno stąpać po zie­
mi, nawet w karnawale.

Opr. K. BOERGEROWA

CO LUBIĄ POLKI

Triumfem kobiet polskich
stwierdza Inflantczyk

Schulz — są stroje balowe, w

których ani wprowadzoną
modą ni zbyt ścisłą skromno­
ścią się nie wiążą, kierując się
tylko własnym smakiem i wy­
obraźnią żywą w doborze. Nie
ma widowiska bardziej urok­
liwego nad bal w Warszawie,
który wybór elegantek wiel­
kiego świata napełnia”.

Owe elegantki miały jednak
1 specjalne wymagania w sto­
sunku do partnerów. Płeć bia­
ła — twierdzi Jędrzej Kito­
wicz — miała wstręt do męż­
czyzn przyodzianych w polskie
suknie. Dlatego, że „kto się
nosił po polsku, musiał utrzy­
mywać wąsy, nie mogąc
golić bez wystrych.nienia
na błazna. Nic zaś tak nie
rażało od siebie białą płeć
wąsy...”.

SKROMNIE
NIESKROMNIE

Dziś królują w modzie
szmizjerki, tuniki, futerały.
Za Augusta III modne były
odmiany sukien kobiecych
zwane szamerluki, manta-szu-

sty, szlompry i robrony.
„Mała różnica kroju odmieniała

im nazwiska, z całkowitej zaś po­
staci — pisze Kitowicz — wyda­
wała się oczom męskim jak jed­
nakowa suknia. Była jednostajna
na całą osobę, z stanem wciętym,
długa aż do kostek nóg, z tyłu
zaś daleko dłuższa, tak że sią wle­
kła po ziemi na półtora łokcia al­
bo i na dwa łokcie.

Nad czołem na wierzchu głowy
kobiety przypinały kwiaty. Zimo­
wą porą włoskie kwiatki, albo tet

własnych rąk roboty jedwabne,
naturalne kwiaty naśladujące. Te

bukiety zdopily bajorkiem srebr­
nym i rozmaitymi blaszkami
świecącymi”.

i

CO KOMU PRZYSTOI

I w dawnych wiekach nie
brak było takich, co gorszyli
się wymyślnymi strojami.

Piotr Zbylitowski w „Przyganie
wymyślnym strojom" poucza ko­
biety jak się powinny ubierać.

Np. młoda mężatka może ubierać

się w żywe kolory, chodzić ,.jak
dzięciofek”; ale nieco starsza,

chociaż jeszcze młoda, ubierać się
powinna w szaty z czarnego aksa­
mitu lub lekkiego atłasu, nosić
na Bzyi kryzę, a przy giezłeczku

Nic w tym dziwnego, bo
ma

WYBACZ

Wybacz latom, dniom.
godzinom.

JAN SZTAUDYNGER

wszystkim Dosięgażyczą
~ > Roku!

CAF — Olszewski

MINĄŁ
Rok stary minął już.
Osypał się jak płatki z róż.

ZA MAŁO

Za mało — dobre życzenia.
Gdy się w przyjazne czyny ich

nie zmienia.

LOKATA POCAŁUNKU

Któż, stanąwszy pod jemiołą,
Całuje babkę u: czoło?

TWORCZOSC CZASU

Czas tworzy nas Czas morzy
nas.

czas

czas.

Miną.
RACHUNEK

Choć czas zmarszczkami ustal
mi oblicze,

Ja me jesienie wciąż na

wiosny liczę.
HISTORIA ZMARSZCZEK

Każda zmarszczka ma

historię swą,
Każda rzeźbiona uśmiechem —

lub Izą.

JUBILEUSZOWA
mm

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. najmilsze z miast, S.
wielki niemiecki kompozytor (symfo­
nie), 5. Portugalska Afryka Wschodnia,
7. bóstwo słowiańskie, 8. rzeka dzieciń­
stwa Słowackiego, 9. nic, 10. imię p.
Chaplinowej, 11. przykry zabieg przy
chorobie płuc; „kwadrans" całości,
14. nie do ryby, 16. osoba, z którą załoga
Sp. J. Dąbrowskiego liczy się najbar­
dziej, 18. przyimek, 19. często w „Kobrze",
22. ileślecie, 25. szekspirowski król, 26.
zwinięty, z musztardą, cebulką i oliwą,
28. lilia w stawie, 30. każdy koń zrozu­
mie. 31. rezultacik remanenciku,
zginął z reki ks. Robaka,
odcień purpury, 34. ateński Wawel,
mówione na ucho, 40. próg wodny,
twierdza morska Władysława IV,

Z HASIEM

32.
33.
37.
42.

uvvl„u„ ___ J________ 43.
stolica Ghany, 44. wybrany kolor, 45.
najpracowitszy zespół festiwalu opol­
skiego, 46. najelegantsza zawsze od
„Dąbrowskiego” (wspak), 48. wykaz,
52. potyczka dużego kalibru, 55. ważna

gałąź naszej gospodarki. 58. jednostka
pracy, 59. napisał „Lolitę”, 60. roz­
strzygnięcia, 61. odmowa, 62. kupujesz
u niego „klubowe”, 65. dawniej Sama­
ra, 69 gdy pasek na brodzie, 71. kate­
dra, 72. atrakcyjne kąpielisko w Ko­
szalińskiem, 74. dowód wpłaty, 75. każ­
dy mąż twierdzi że ma ją w biurze, 76.
100 lat, 77. strefa, 78. jeszcze nieaktu­
alny, ale warto mieć w apteczce, 79.
właśnie ty, 80. pasuje i do zbroi i do
mundurka, 81. zawór.

PIONOWO: 1. przecinek wśród cyfr,
2. wyróżniona przez los i bogów, 3. do
klubu „DoRo" go nie przyjmą, 4. ro­
dzinne strony Chmielnickiego, 6. eks­
kluzywne grono, 7. 4—10 proc, cyny,
2—7 proc, cynku. 2—6 proc, ołowiu, re­
szta miedź, 10. zmrok, 12. zdrobnienie
wigilijnej solenizantki (wspak), 13. nes-

torka sceny polskiej ,’15. tamten, 17. ra­
dzą nam co rano, w co się ubrać, 19. de
Bergerac, 20. krakowski lekarz, pionier
wychowania fizycznego. 21. autor

„Heddy Gabler”, 22. rządzi w. wyniku
spisku wojskowego, 23. nad nią Żela­
zowa Wola, 24. kłoda pod nogi. 27. dy­
letant, 29. pies morski, 35. odnowiciel^
36. poprzednicy realizatorów, 37. wska­
zuje, 38. bez piątej klepki, 39. Alfa K 2,
41. dostajesz jej gdy gonisz tramwaj,
45. ojciec nowoczesnej medycyny
(XV/XVI w), 46. obstawiasz dwa nume­
ry, 47. działalność usługowa spółdzielni
„J. Dąbrowskiego’*, 49. szczególnie
przykry hałas, 50. nazwa ulicy w Kra­
kowie. przy której jest firmowy sklep
„Dąbrowskiego”, 51, rzadki potasowiec
(znak chemiczny), 53. naczynie stołowe,
54. pierwszy orbitował. 56. eksport, 57.
świąteczne pieczyste, 63. do niego ko­
szula w zakładki (najlepsza od „Dąbro­
wskiego”), 64. nauka o twoich częś­
ciach, 66. imię bohatera Komuny Pa­
ryskiej, upamiętnionego w nazwie zna­
nego krakowskiego zakładu produkcyj­
nego, 67. 123 + 49", 68. samoloty Tu-
polewa, 70. część spodniumu, 71. utra­
pienie milusińskich, 73. poprzednik
Goldy Meir, 79. (ku górze), syn Noego..
Prawidłowe rozwiązanie krzyżówki

pozwoli na ułożenie hasła z wyra­
zów (po zmianie przypadków) pod nr.

nr. poziomo: 13, 16, 18, 69, 76. Między
Czytelników, którzy do dnia 10 I.
1970 r. (decyduje data stempla
pocztowego) nadeślą pod adresem: Ro­
botnicza Sp-lnia Pracy Bieliźniar-
sko-Konfekcyjna im. J. Dąbrowskiego
w Krakowie, ul. Wadowicka 5 — pra­
widłowo brzmiące hasło konkursowe (na
kartce pocztowej z dopiskiem „Krzy­
żówka jubileuszowa”), rozlosowane zo­
staną 4 nagrody: I nagroda — piżama
męska, II nagroda — koszula z niemną-
cej tkaniny, III nagroda — koszula «

popeliny, IV nagr. — koszula sportowa.


